
Budżet nadzwyczajny m. st. Warszawy
Zarząd Miejski m. st. Warszawy zatwierdził w dniu 16 

bm. projekt budżetu nadzwyczajnego m. st. Warszawy na 
okres od i stycznia do 31 grudnia 1948 r., zamykający się 
kwotą 3.119.426.000 zł. Budżet ten po raz pierwszy obejmuje 
całość działalności inwestycyjnej gminy m. st. Warszawy.

Budżet nadzwyczajny po stronie dochodów’ przewiduje 
dotacje — 1.370.580.000 zł, pożyczki — 1.374.800.000 zł oraz 

«  przedsiębiorstw miejskich na łączną sumę 374.048 zł.
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Obrady konferencji w Pradze
Przemówienia min. min. Modzelewskiego, Masaryka i Simicza

PRAGA, 18.2. (PAP).
W południe dnia 17 hm. odbyło się w Pałacu Czermińskim w Pradze inau­

guracyjne posiedzenie konferencji ministrów spraw zagranicznych Polski, 
Czechosłowacji i Jugosławii.

Na wstępie wygłosił przemówienie 
minister Masaryk, podkreślając, że 
rząd czechosłowacki przyjął z zado­

woleniem inicjatywę rządu polskiego 
w  sprawie zwołania konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych Polski, 
Czechosłowacji i Jugosławii dla omó­
wienia problemów niemieckich.

„W imieniu Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej — powiedział mini­
ster Masaryk — składam uczestnikom 
konferencji, która jest aktualna i po­
trzebna, życzenia pomyślnych obrad. 
Jestem rad z tego, że konferencja od­
bywa się w  Pradze i że mogę z tej 
okazji powitać gości imieniem naro­
du czechosłowackiego“ .

Mówca zaznaczył, że Polska, Jugo­
sławia'! Czechosłowacja mają wiele 
wspólnych problemów i wspólnych 
interesów politycznych, gospodarczych 
i  kulturalnych.

Następnie minister Masaryk wyra­
żał przekonanie, że ministrowie 3 kra 
jów słowiańskich będą się spotykali 
częściej. . I

Poruszając zagadnienie Niemiec, mi 
mister Masaryk stwierdził, że narody 
Polski, Czechosłowacji i Jugosławii, 
które ucierpiały z powodu agresji hi­
tlerowskiej, muszą czujniej obserwo­
wać problem niemiecki, z bliska pa­
trzeć na te zagadnienia i dążyć do bez­
kompromisowego rozwiązania tego
problemu. . ,

„Nie tracimy nadziei — powiedział 
minister Masaryk — i  
carstwa dojdą do porozumienia 
sprawie Niemiec. Chwilowo jednali 
musimy się liczyć z twardą ".«czyni 
Stością, wobec której powinniśmy za 
jąć stanowisko takie, jakie nakazuj 
Z n  najbardziej żywotny interes. Gdy 
byśmy obojętnie przypatrywali sm^ - 
mu co się dzieje w Niemczech ułatwi
libyśmv Niemcom prowadzenie ak l 
propagandowej, skierowanej przeciw

^Mtateter Masaryk zaznaczył następ 
nie, że -  jego zdaniem -N ie m c y  me
stanowią dziś bezpośredniego ,
pieczeństwa wojnnego, lecz f  • 
niemiecka grozi potencjalnie 4
dom Niemiec. . , .___

„Naszym świętym obowiązkiem 
oświadczył min. Masaryk • „ „ I
czynić wszystko co leży w naszej m - 
cy, aby zlikwidować niebezpieczne - 
Stwo agresji niemieckiej. K to, .
okrucieństwa niemieckie w bratniej 
Polsce i w bratniej Jugosławii, ten

nie może się dziwić, że spotykamy się 
tu dla znalezienia wspólnej, drogi, któ 
ra by raz na zawsze wstrzymała eks- 
pansję Niemiec“.

Mówca zaznaczył, że głównym tema 
tern konferencji praskiej są Niemcy, 
lecz przy okazji poruszone zostaną 
również inne zagadnienia, których u- 
zgodnienie między Polską, Czechosło­
wacją i Jugosławią jest wprost dzie­
jową koniecznością.

„Witam Panów — zakończył mini­
ster Masaryk — serdecznie i proszę, 
abyście nas częściej odwiedzali oraz 
abyście pozwolili i nam w Waszych; 
krajach zagościć“.

PRZEMÓWIENIE MINISTRA 
MODZELEWSKIEGO 

Następnie minister Modzelewski wy 
głosił przemówienie, w którym o- 
świadczył:

„Ostatnie posunięcia w sprawach 
dotyczących Niemiec wywołały zanie 
pokojenie opinii publicznej w Polsce 
i sądzę, że również w Czechosłowacji 
i Jugosławii, a także we wszystkich 
krajach, którym drogi jest pokój. Ta­
kie są powody mego przyjazdu do sto­
licy bratniej Czechosłowacji. Mam za­
miar odbyć w tych sprawach narady 
z delegacją rządu czechosłowackiego i 
delegacją rządu jugosłowiańskiego.

Jestem głęboko przekonany, że zgod 
ność interesów naszych 3 krajów u- 
możliwi nam powzięcie wspólnej u- 
cfawały, która by jeszcze raz pokazała 
światu nasze dążenie do trwałego po­
koju w Europie. Nie wyobrażam so­
bie, by taki trwały pokój można było 
osiągnąć w drodze jednostronnego 
rozwiązania sprawy Niemiec.

Sprawa ta obchodzi przede wszyst­
kim kraje sąsiadujące z Niemcami o- 
raz te narody, które wniosły do dzie­
ła rozgromienia hitlerowskich Nie­
miec największy wkład. Pomijanie 
tej zasady oddala trwałą stabilizację 
stosunków w Europie i mogłoby do­
prowadzić do zaprzepaszczenia tego. 
co osiągnęliśmy wspólnym wysiłkiem.

Jestem przekonany, że nasze obra­
dy prowadzone w głębokiej trosce o 
pokojowy rozwój Europy, będą dla de 
mokratycznej opinii świata jeszcze 
jednym bodźcem dla konsolidacji 
wszystkich sił, zmierzających do u- 
gruntowania powszechnego bezpieczeń 
stwa w myśl zasady niepodzielności 

że wielkie m o-: pokoju, zasady, która leży u podstaw 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Myślę, że głos narodów słowiań­
skich, których udział w zwycięstwie 
nad Niemcami był tak wybitny i któ­
rych ofiary w tej walce były tak wlel 
kie, — nie powinien i nie może byc 
pomijany przez nikogo, kto pragnie 
rozsądnego i zgodnego z interesami 
Europy rozwiązania zagadnień powo­
jennych.

W tym przeświadczeniu rozpoczyna 
my dzisiejsze obrady“. 
PRZEMÓWIENIE MIN. SIMICZA 
PRAGA, 18.2. (PAP). — Po prze­

mówieniu ministra Modzelewskiego 
wygłoszonym na inauguracyjnym po­
siedzeniu konferencji ministrów spr. 
zagranicznych Polski, Czechosłowa­
cji i Jugosławii zabrał głos przewod­
niczący delegacji jugosłowiańskiej mi 
nister Simicz,

Rząd jugosłowiański — oświadczył

inicjatywę rządu polskiego w  kierun- sji. Poniosły one największe ofiary i
ku rozwiązania problemu decydujące­
go ni« tylko o losie naszego kraju, 
lecz również o tym, by nie powtórzyły 
Się dzieje straszliwej przeszłości, jaką 
przeżywały nasze narody pod butan 
niemieckiego imperializmu i jego a- 
gresywną zachłannością.1

Mocarstwa zachodnie prowadzą w ;

dziś znają sposoby i drogi wiodące do 
zabezpieczenia swej ciężko zdobytej 
niezależności i wolności. Narody na­
sze nauczone ciężkimi doświadczenia­
mi uczynią wszystko, aby swą pracą 
i swym czynnym udziałem w walce o 

| pokój świata zapewnić bezpieczeń­
stwo i zapobiec nowym katastrofom.

dalszym ciągu destrukcyjną politykę 
zmierzającą do odrodzenia niemiec­
kiego imperializmu w swych strefach 
okupacyjnych. Popieranie niemieckie­
go dueha odwetu wywołuje poważne

Tym celom służyć ma nasza wspól­
na konferencja.

PRAGA, 18.2 .(PAP). -
nister Modzelewski w

Po sesji mi- 
towarzystwie

obawy i stwarza dla naszych krajów i d̂ lf^ res ambasady polskiej w
wielkie niebezpieczeństwo. Postano- i P.radze *  Staniewicza oraz minister 
wienia umdwy poczdamskiej w spra- Slmlcz w towarzystwie ambasadora 
wie denazyfikafcji i demokratyzacji dra Czernej a złożyli wizytę przewód. 
Niemiec nie są realizowane. Nie są wy i liczącemu czechosłowackiego Zgroma.
pełniane zobowiązania reparacyjne 
wprost przeciwnie utrzymywany 
i wzmacniany niemiecki potencjał wo 
jenny na Zachodzie.

W dalszym ciągu swego przemówię 
nia minister Simicz zwrócił uwagę na 
prześladowanie demokratycznych i 
postępowych elementów w zachod­
nich strefach Niemiec, i stwierdził, 
że polityka podziału Niemiec zmierza­
jąca do utworzenia zachodniego pań­
stwa niemieckiego świadczy wyraź­
nie o. tym, że Niemcy są stałym nie-; 
bezpieczeństwem dla pokoju w Euro­
pie. Polityka mocarstw zachodnich w 
Austrii oznacza popieranie idei An- 
schlussu i odwetu oraz stanowi dal­
sze niebezpieczeństwo dla pokoju.

„W ostatniej wojnie — mówił mi­
nister Simicz — narody demokratycz­
ne odniosły u boku wielkiego Związ­
ku Radzieckiego zwycięstwo nad nie­
mieckim imperializmem. W wojnie 
tej kroczyły narody słowiańskie w 
pierwszej linii postępowych sił ludz­
kości przeciwko faszystowskiej agre-

dzenia Narodowego J. Davidowi.
Bezpośrednio potem obaj ministro­

wie spraw zagranicznych przyjęci zo­
stali wraz ze swym otoczeniem przez 
prezesa Rady Ministrów Gottwąlda. 
Następnie przewodniczący delegacji 
polskiej i jugosłowiańskiej udali się do 
starego ratusza praskiego, gdzie zło­
żyli wieńce na grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

GŁOSY PRASY RADZIECKIEJ
MOSKWA, 18.2. (PAP). — Cała 

prasa radziecka obszernie komentu­
je rozpoczętą dziś w Pradze konfe­
rencję ministrów spraw zagranicz­
nych Polski, Jugosławii i Czechosło­
wacji.

Dzienniki cytują m. In. ustępy ar­
tykułu „Rzeczypospolitej“ poświęco­
ne tej konferencji. W szczególności 
podkreślają one te ustępy, w któ- 
iych potępia się propagandę angło- 
amerykańską, usiłującą przedstawić 
konferencję praską jako próbę stwo­
rzenia bloku.

Komunikat oficjalny
PR AGA, 18.2. (P A P ).  —  W  Pra­

dze ogłoszono komunikat oficjalny 
o rozpoczęciu obrad konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych Pol­
ski, Czechosłowacji i Jugosławii.

W  dniu 17 lutego o godz. 10.15 
rozpoczęło się pierwsze posiedzenie 
konferencji pod przewodnictwem mi 
nistra spraw zagranicznych Czecho­
słowacji —  M ASARYK A.

Po przemówieniach powitalnych 
rozpoczęły się obrady w  trakcie któ

rych postanowiono powołać komi­
sję. W  godzinach popołudniowych 
komisja przystąpiła do pracy. N a ­
stępnie odbyło się drugie posiedze­
nie konferencji ministrów spraw za­
granicznych pod przewodnictwem 
ministra M ODZELEW SKIEGO.

W  dniu 18 bm. nastąpi dalszy ciąg 
obrad pod przewodnictwem ministra 
spraw zagranicznych Jugosławii —  
SIMICZA.

Komentarz Reutera o konferencji praskiej
LONDYN. 18.2. (RAP).
Korespondent dyplomatyczny Reu­

tera, omawiając konferencję mini­
strów spraw zagranicznych Polski, 
Czechosłowacji i Jugosławii w Pra­
dze stwierdza, że przebieg tej konfe­
rencji śledzony jest z wielkim zainte­
resowaniem w Londynie w związku 
z mającymi nastąpić tutaj rozmowa­
mi w sprawie Niemiec między przed­
stawicielami Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji.

W kołach dyplomatycznych wyraża 
ją zdanie, że konferencja praska mo­
że mieć poważny wpływ na stanowi­
sko krajów Beneluxu wobec zagad­
nień, stojących na konferencji londyń 
skiej.

Wszystkie trzy kraje słowiańskie —
min. Simicz — przyjął z satysfakcją pisze korespondent Reutera — są pań

Gdynia pożegnała „Starkę“ i „Orotting Kictoria“
Komunikacja promowa przeniesiona do Świnoujścia

» .  » . e h  owocnej
szwedzkie promy: „Starkę“ i „Drotting ' prze dota wicieli Jf
Victoria“ w dniu 17 bm. po raz ostatni szwedzkiej, duńskiej czechosłowac-

zawinęły do Gdyni. W następnej swej 
podróży ze Skandynawii do Polski za­
winą one do Świnoujścia, które stanie 
alę bazą komunikacji przez Bałtyk*

Przeniesienie komunikacji promowej 
do Świnoujścia skróci trasę z 14 do 
godzin. Umożliwi to również wykorzy­
stanie Szlaku Odry dla wzmożenia tran 
sportu towarów dla naszego przemy­
słu na Śląsku, jak i towarów tranzy­
towych.

Mając na uwadze możliwości wy­
korzystania szlaku Odry dla ruchu 
tranzytowego, o przejęcie jej starali 
gię również Niemcy, przygotowując od 
powiednią bazę w Sassnitz. Dzięki o- 
fiarnej pracy polskich robotników i in 
Synierów, zdołaliśmy na czas przygo­
tować Stację Odra — Port, gdzie pro­
my będą przybijały i w ten sposób 
wygraliśmy pierwszy gospodarczy wy
ścig z Niemcami.

Ze względu na duże znaczenie ko- 
promowej dla wymiany go- 

^ S arcze j między Polską i Czechosło- 
• naństwami skandynawskimi 

jjnjęhemienra fcomuni-

Victo-
Gdyni

kiej. ...
Ostatnim rejsem „Drotting 

ria“ wieczorem 17 lutego do 
przybyli: generalny dyrektor kolei że­
laznych Szwecji, p. Dahlbeck, p. Blom 
berg, p. Palm i p. Schuetz oraz p. Pe­
tersom Z Danii przyjechali: generalny 
dyrektor kolei, p. Torkelsen, p. Enąuist 
i p Hager. Z Norwegii przybył gen. 
dyr. kolei. p. Sund w towarzystwie p. 
Holman i p. Johannes.

W porcie gdyńskim przywitali ich 
przedstawiciele Ministerstwa Komuni­
kacji z głównym inspektorem komu­
nikacji, ob. Walterem na czele. Wie­
czorem tego dnia w Grand-Hotelu w 
Sopocie goście skandynawscy podejmo 
wani byli kolacją, podczas której krót 
kie przemówienie wygłosili: ze strony 
polskiej — główny inspektor komu­
nikacji, ob. Walter, a ze strony gości— 
generalny dyrektor kolei szwedzkich, 
p. Dahlbeck.

W dniu 18 bm. przybył do Gdym z 
gośćmi czechosłowackimi wiceminister 
komunikacji, Balicki. Z Czechosłowa­
cji przybył generalny dyrektor kolei, 1 
**- ■*— i - “ ---- HubernuuM. 1

O godz. 10 goście zagraniczni wraz 
z przedstawicielami Ministerstwa Ko­
munikacji obecni byli przy odjeżdzie 
po raz ostatni z Gdyni promu „Drot- 
ting Victoria“, a następnie zwiedzili 
miasto i port gdyński. W godzinach po 
południ owych przedstawiciele zagra­
nicznego kolejnictwa zwiedzili miasto 
1 port gdański.

stwami sojuszniczymi, które znalazły 
się pod okupacją niemiecką w czasie 
ostatniej wojny. Wszystkie trzy są ży 
cibwo zainteresowane w gospodarczej 
i politycznej przyszłości Niemiec. 
Dwa z  tych krajów są bezpośrednimi 
sąsiadami Niemiec, zaś Czechosłowa­
cja, podobnie jak kraje Beneluxu, 
graniczy z amerykańską strefą oku­
pacyjną Niemiec i jest naturalnie, tak 
jak one, bezpośrednio zainteresowa­
na w  każdej decyzji dotyczącej dwu- 
strefowej lub trzystrefowej polityki 
gospodarczej w  Niemczech, którą ma 
określić konferencja londyńska.

Korespondent dyplomatyczny Reu­
tera, sumując wrażenie jakie wywar­
ła decyzja Polski, Jugosławii i Cze­
chosłowacji zwołania wspólnej kon­
ferencji w sprawie Niemiec, przypo­
mina jednocześnie zdecydowaną po­
stawę Związku Radzieckiego, który 
z góry oświadczył, że nie uzna żad­
nych jednostronnych decyzji w spra­
wie Niemiec, wynikających z konfe­
rencji londyńskiej.

Korespondent stwierdza, że trudno 
ści, które wyłoniły się przed konfe­
rencją londyńską w związku z oświad 
czendem Związku Radzieckiego zosta­
ły jeszcze spotęgowane przez konfe­
rencję praską. W kołach politycz­
nych obawiają się, że w nowowytwo- 
rzonej sytuacji nastąpi usztywnienie 
stanowiska wszystkich państw euro­
pejskich, sąsiadujących z Niemcami 
i zaniepokojonych polityką amerykań 
ską w Niemczech, a w szczególności 

Belgii, Holandii -i Luksemburgu.

Zakończenie Zjazdu Transportowców
W trzecim dniu Krajowego Zjazdu 

Związku Zawodowego Transportow­
ców poszczególne komisje złożyły spra 
wozdania.

Zjazd delegatów w uchwalonej rezo 
lucji postanowił zobowiązać zarząd 
główny Związku Zawodowego Tran­
sportowców do podjęcia inicjatywy 
nad rozpracowaniem zagadnienia 
współzawodnictwa pracy, zgodnie z za 
sadami ustalonymi przez komisję.

W toku ożywionej dyskusji poszcze­
gólni delegaci informowali zebranych 
o rozpoczęciu współzawodnictwa pra 
cy.

Z wniosków przyjętych przez ple­
num wymienić należy połępenk ści­

słego nawiązania współpracy z tech­
nicznymi ośrodkami naukowymi dla 
podniesienia poziomu wiadomości fa­
chowych wśród członków Związku 1 
wniosek w sprawie przyśpieszenia wy 
dania nowej ustawy żeglarskiej przy­
stosowanej do 'osiągnięć świata pracy 
w dziedzinie zdobyczy socjalnych w 
Polsce Ludowej.

Zjazd zaapelował również do czyn- 
' ników miarodajnych o zlikwidowanie 
„.podziemia transportowego“ oraz o 
zdecydowaną walkę z anarchią na dro 
gach.

Zjazd przyjął jednogłośnie nowy sta 
tut ZZT opracowany przez Korpisję 
Statutową, / \

W czasie wojny z Niemcami
REAKCJA PRZYGOTOWYWAŁA NAPAŚĆ NA ZSRR

Dalsze sensacyjne dokumenty 
ogłoszone przez rzqd radziecki

czytaj na str. 2 ej

P r z y t ła c z a ją c e  z w y c ię s tw o  
postępow ego kandydata 

w wyborach uzupełniających do Kongresu U S A
NOWY JORK, 18.2. (RAP).
W wyborach uzupełniających do 

Amerykańskiej Izby Reprezentantów 
w okręgu Bronx w stanie Nowy 
Jork, Leon Isacson — kandydat ALP 
(Amerykańskiej Partii Pracy), popie­
rającej Henry Wallace's w wyborach 
prezydenckich — uzyskał więcej gło­
sów niż wszyscy pozostali trzej kan­
dydaci razem.

Isacson określił swoje zwycięstwo, 
jako odrzucenie przez naród zgubnej 
polityki Trumana, która prowadzi do 
wojny.

„Zwycięstwo moje — dodał on — 
jest zwycięstwem Henry Wallace'«

i trzeciej postępowej partii amerykań 
skiej — partii narodu amerykańskie 
go“.

Pełny wynik wyborów w okręgu 
Bronx jest następujący: Isacson (Par 
tia Pracy) — 22.697 głosów, Alfange 
(Partia liberalna) — 3.840 głosów, 
Propper (Partia demokratyczna) — 
12.578 głosów, Denigris (Partia repu­
blikańska) — 1.582 głosy.

Rezultat wyborów uważany jest «a 
polityczny przewrót, gdyż okręg 
Bronx dotychczas tradycyjnie wybie­
rał do Kongresu kandydata partii de 
mokratycznej.

CGT uzyskała 99 procent głosów
w wyborach delegatów górniczych

PARYŻ, 18.2. (PAP). — W wybo­
rach delegatów górniczych do Ubez- 
pieczalni Społecznej przygniatające 
zwycięstwo odniosła Generalna Kon­
federacja Pracy (CGT), uzyskując 99 
proc. mandatów.

„Ujawnione wyniki wyborów — pod 
kreślą „Monde" — stwierdzają, że 
CGT obsadziła prawie wszystkie sta­
nowiska delegatów górniczych, tj. co 
najmniej 230, podczas gdy „Force 
Ouvrière" zdobyła z trudem 4 miej­
sca, w tym • 1 zakwestionowane, a 
chrześcijańskie związki zawodowe nie 
uzyskały ani jednego mandatu“ .

Kola związkowe zwracają uwagę 
M . porażką, -• „l'orée Ojwęjere“ . jest 
tym bardziej znamienna, iż otrzyma­
ła ona na wybory subsydium w wy­
sokości pół miliona franków. Wybór- 
wykazały, iż rozłamowcy z „Force 
Ouvrière" nie zdołali uzyskać popar­
cia górników.

POPARCIE MAS — TO REALNA 
SIŁA KOMUNISTÓW

PARYŻ, 18.2. (PAP). — Dzienniki 
paryskie podkreślają jednogłośnie 
zwycięstwo komunistów w  wyborach 
uzupełniających do władz samorządo­
wych w  okręgu zachodni Wersal.

„Wczoraj w Wersalu — pisze 
„Monde" — komuniści zdobyli naj­
większą procentowo liczbę głosów od 
chwili wyzwolenia".

Prawicowy „Ce Matin" w następu­
jący sposób komentuje wyniki wybo-

rów: „Partia komunistyczna nie wy­
kazuje» żadngo spadku głosów. Rozu­
mując teoretycznie łatwo jest Skreślić 
komunistów z listy wyborczej. Jest 
rzeczą jednak niezbędną zdawać so­
bie sprawę z ich realnej siły.

-----o-----

Polska delegacja handlowa
udaje się do Moskwy
Dziś wyjeżdża do Moskwy polska 

delegacja handlowa pod przewodni­
ctwem podsekretarza stanu dia 
spraw handlu zagranicznego w Mi­
nisterstwie Przemyślu 1 Handlu- dr. 
Ludwika Grossfełda.

W skład delegacji wchodzą: dyrek­
tor Dep. Eksportu w Min. Przemy­
słu i Handlu M. Drozdowski, wice­
dyrektor Dep. Traktatowego B. Do- 
diuk, doradca finansowy w Min. 
Skarbu inż. Zausznica oraz eksperci 
zainteresowanych organizacji handlo 
wych i Centralnych Zarządów Prze­
mysłu.

Delegacja ma na celu przeprowa­
dzenie szczegółowych rokowań w 
związku z 5-letnią umową handlo­
wą, zawartą w dniu 26 stycznia 1948 
r. pomiędzy rządem polskim i rzą­
dem ZSRR. W szczególności rozmo­
wy dotyczyć będą ustalenia nowych 
kontyngentów towarowych i  cen na 
rok 1948.

Absolutną większość mandatów
zdobył Front Ludowy w Pescarze

RZYM, 18.2 (PAP). — Jak już do­
nosiliśmy, wybory do rady miejskiej 
w Pescarze przyniosły zdecydowane 
zwycięstwo Frontowi Demokratyczno- 
Ludowemu. Okazuje się, że jest to 
zwycięstwo absolutne, gdyż front ten 
uzyskał 21 mandatów na ogólną liczbę 
40. Przewiduje się, iż burmistrzem 
miasta zostanie ponownie, zawieszo­
ny w  czynnościach przez* ministra 
Scelbę, socjalista Giovannuzzi.

F r o n t  L u d o w y
rozszerza się

RZYM, 18.2 (PAP). — Wczoraj za­
kończył się we Florencji II Kongres 
b. więźniów politycznych. Kongres 
uchwalił większością 19.827 głosów

przeciwko 691 przystąpienie do fron­
tu Demokratyczno - Ludowego. Zni­
koma grupa chrześcijańskich demo­
kratów, która z uchwałą tą się nie 
zgodziła, postanowiła z organizacji 
wystąpić.

RZYM, 18.2 (PAP). — Elementy le­
wicowe, które ostatnio wystąpiły z 
partii Saragata, utworzyły nową par­
tię polityczną pod nazwą „Socjalis­
tyczny ruch zjednoczenia proletaria­
tu". Nowa partia, mająca zwolenników 
w całych Włoszech, wydała odezwę 
do narodu, w której deklaruje przy­
stąpienie do Frontu Demokratyczno- 
Ludówego, stwierdzając, że saraga- 
towcy zdradzili sprawę socjalistów i, 
że tylko Front Demokratyczno - Lu­
dowy prowadzi zdecydowaną walkę 
przeciwko odradzającej się reakcji.

Rząd włoski boi
węgla polskiego i zboża ZSRK

RZYM, 182 (PAP). —Eugenio Re­
ale, członek komisji parlamentarnej 
dla traktatów międzynarodowych i b. 
ambasador włoski w  Polsce, udzielił 
dziennikowi „Republiea" szeregu wy­
jaśnień na temat stosunków handlo­
wych między Włochami a Związkiem 
Radzieckim i Polską.

Reale zaznaczył, iż rząd nie chce 
dopuścić, aby zboże i nafta radziecka 
przybyły do Włoch przed wyborami 
i z tego powodu odracza w nieskoń­
czoność wyjazd delegacji włoskiej do 
Moskwy.

Reale polemizował następnie z 
twierdzeniem rządu, jakoby wprowa 
dzenie w życie układu handlowego, 
zawartego w Warszawie w listopadzie 
ub. r., było utrudnione wskutek tego, 
iż ceny węgla, podane przez Polskę 
są zbyt wysokie.

Twierdzenie to — oświadczył Reale 
—jest niezgodne z prawdą. Cena węg­
la polskiego ni* tiCM oto joet wyższa

od ceny na rynku światowym, lecz 
nawet o kilka dolarów niższa. Po­
nadto węgiel polski jest lepszy pod 
względem jakości".

W konkluzji Reale stwierdził, iż za­
przeczenia i sprostowania rządu wło* 
kiego nie potrafią zmienić faktu, iż 
sabotuje on wszelkimi siłami nawią­
zanie stosunków handlowych z kra­
jami Europy Wschodniej.

Kazimierz Brandys
laureatem nagrody literackiej 

m. st. Warszawy
Sąd Konkursowy w dniu 16 bm. 

przyznał nagrodę literacką m st War­
szawy na rok 1948 Kazimierzowi Bran 
dysowi za książkę „Miasto Niepoko- 

Nagroda wynoci 200.000 aL
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TAJNE DOKUMENTY
o polityce U S A , Anglii i Francji w latach 1939-1944

Mimo wojny z Niemcami— reakcja przygotowywała interwencję przeciwko ZSRR
■ . i fM O S K W A  18,2. (P A P ) — Radzieckie Biuro Informacyjne opubliko­

wało czwartą i ostatnią część dokumentów, zatytułowanych „Fałszerze 
Historii-. Ctęść ta omawia sprawę utworzenia wschodniego frontu, napa­
ści Niemiec na Związek Radziecki oraz koalicji antyhitlerowskiej i za­
gadnienia zobowiązań między sprzym ierzonymi.

który hitlerowskie Niemcy nie odwa­
żą się napaść.

ZABEZPIECZENIE 
FRONTU PÓŁNOCNEGO

Następnie dokument omawia sytua­
cję wojskową ZSRR na granicy pół­
nocnej, gdzie w nieznacznej odległo­
ści od Leningradu znajdowały się woj 
ska fińskie, których dowództwo wy­
kazywało w większości prohitlerow- 
ską orientację. Było jasne, że Niemcy 
pragną stworzyć z Finlandii przyczó­
łek z którego mogliby uderzyć na 
ZSRR.

Rząd fiński odrzucał kolejno wszel- 
kie przyjazne propozycje rządu ra­
dzieckiego, mające na celu zabezpie­
czenie granic ZSRR, a szczególnie Le­
ningradu, nie bacząc na to, ie Zwią­
zek Radziecki gotów był uznać wszyst 
kie rzeczywiste interesy Finlandii, 

Odrzucenie wreszcie propozycji 
o zawarciu paktu o wzajemnej pomo­
cy dowiodło, ie  nie ma gwarancji bez 
pieczeństwa ZSRR na granicy z Fin­
landią. Poprzez te i inne wrogie wy­
stąpienia oraz prowokacje na granicy 
radziecko - fińskiej Finlandia rozpę­
tała wojnę ze Związkiem Radzieckim.

Rozbiwszy armię fińską, Związek 
Radziecki zrezygnował jednakże t o 
kupacji nieprzyjacielskiego terenu, a 
ograniczył się jedynie do minimal­
nych żądań mających na celu zagwa­
rantowanie bezpieczeństwa Leningra­
du, Murmańska oraz linii kolejowej 
do tego portu.

ANG LIA  I FRANCJA 
POPIERAJĄ FINLANDIĘ

Brytyjscy i francuscy inspiratorzy 
Ligi Narodów stanęli od razu po stro­
nie Finlandii, aprobując tym samym 
otwarcie i popierając wojnę wypowie 
dzianą przez nią Związkowi Radziec­
kiemu. Liga Narodów, splamiona u- 
godą z japońsko - niemiecko - włoski 
mi napastnikami przyjęła posłusznie 
na rozkaz francusko - brytyjski re­
zolucję, skierowaną przeciwko ZSRR. 
wyklućzając ją demonstracyjnie z L i­
gi Narodów.

Akcja nie ograniczyła się jednak do 
terenu tej organizacji albowiem w 
czasie wojny fińsko - radzieckiej Wiel 
ka Brytania i Francja pomagały
wszelkimi sposobami Finlandii zao­
patrując ją w broń.

Jak oświadczył Chamberlain 19 mar 
ca 1940 roku, Wielka Brytania prze­
kazała Finlandii 101 samolotów, prze 
szło 200 dział oraz setki tysięcy sztuk 
amunicji, bomb lotniczych i min prze 
ciwczołgowych.

Równocześnie Daladier zakomuni 
kował, że Francja dostarczyła Finlan­
dii 175 samolotów, około 500 dział, 
przeszło 5 tysięcy karabinów maszy­
nowych, milion sztuk amunicji, ręcz­
nych granatów itd.

W tym samym czasie przygotowy 
wano angielski korpus ekspedycyjny 
w sile 100 tysięcy ludzi a jednocześnie 
Francja ryzykowała do wysłania kor­
pus w sile 50 tysięcy ludzi. 
Rządy brytyjski i francuski wykazy­
wały taką aktywność wojskową w 
tym okresie, gdy na froncie niemiec­
kim nie dochodziło do żadnych dzia­
łań wojennych.

INTRYGI FRANCUSKIE 
NA BLISKIM WSCHODZIE
Dokument podkreśla, że pomoc woj 

skowa Finlandii w wojnie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu stanowiła 
jedynie część zakrojonego na szerszą 
skalę planu imperialistów brytyjskich 
i francuskich. Potwierdza to m. inn. 
dokument, który wyszedł spod pióra 
ówczesnego szwedzkiego ministra spr, 
zagranicznych Guentera.

Guenter zaznaczył, że „wysyłka 
kontyngentu wojsk anglo - francu­
skich do Finlandii stanowi część ogól­
nego planu napadu na Związek Ra­
dziecki. Wprowadzenie w życie tego 
planu miało się zacząć w połowie 
marca 1940 r. — atakiem na Baku“.

Plan najazdu na Związek Radziecki 
został opracowany we Francji przez 
generałów de Ganlle,a i Weyganda, a 
ponadto znany jest opracowany przez 
gen. Gamelina projekt działań wojen­
nych przeciwko ZSRR, w którym szcze 
golną wagę przywiązywano do bom­
bardowania Baku i Balumu.

KAPITULACJA FINLANDII 
PRZEKREŚLA 

PLANY IMPERIALISTÓW
Przygotowania — czytamy w doku 

mencie — rządów brytyjskiego i fran­
cuskiego do napaści na ZSRR szły peł­
ną parą. W generalnych sztabach Wiel 
kiej Brytanii i Francji pracowano pil­
nie nad sporządzeniem planów tej a- 
gresji. Panowie ed chcieli, zamiast 
walczyć z Niemcami hitlerowskimi, 
rozpętać wojnę przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Ale planom tym nie są­
dzone było urzeczywistnić się.

Finlandia zastała rozgromiona przez 
wojska radzieckie i musiała kapitulo­
wać, nie bacząc na wszystkie wysiłki 
Wielkiej Brytanii i Francji które nie 
chciały dopuścić do tego.

W t*n sposób polepszyła się syta*-

„Zawierając w sierpniu 1939 roku 
— stwierdza dokument — radzieoko- 
niemiecki pakt o nieagresji, Związek 
Radziecki nie wątpił ani na chwię, że 
prędzej czy późnej Hitler napadnie na 
ZSRR. Przekonanie to wypływało z 
zasadniczego politycznego i militarne 
go stanowiska hitlerowców. Znajdowa 
ło ono potwierdzenie w działalności 
rządu hitlerowskiego w całym okręcie 
przedwojennym.

Dlatego też pierwsze zadanie Zwią­
zku Radzieckiego polegało na utwo­
rzeniu frontu wschodniego przeciwko 
•gresji hitlerowskiej, na budowie linii 
obronnej na zachodnich granicach Bia 
iorusi i Ukrainy oraz na stworzeniu 
tą drogą zapory przeciwko bezpośred 
niemu posunięciu się wojak niemiec­
kich na wschód.

ZAKŁADANIE 
FUNDAMENTÓW 

FRONTU WSCHODNIEGO
Dlatego też trzeba było połączyć 

zachodnią Białoruś i zachodnią Ukra­
inę z radziecką Białorusią i Ukrainą 
ora* przesunąć taro wojska radziec­
kie. Nie można było zwlekać, ponie­
waż słabo uzbrojone wojska polskie 
nie mogły powstrzymać nawałnicy 
niemieckiej, dowództwo i rząd pol­
ski opuszczały już kraj, a wojska hi- 
tterow^rie, nie napotykając na po­
ważny opór, mogły zająć ziemie bia­
łoruskie i  ukraińskie przed przyby­
ciem tam wojsk radzieckich.

17 września 1939 r. na rozkaz rządu 
ZSRR, wojska radzieckie przeszły 
granicę polsko - radziecką, zajęły za 
ehodnią Białoruś 1 zachodnią Ukrai­
nę i przystąpiły do budowania Unii 
obronnej wzdłuż zachodnich granic 
tych ziem. Była to w zasadzie ta sa­
ma bnaa, jaką znano w historii pod 
nazwą linii Curzona, utworzonej na 
konferencji Wersalskiej.

Kilka dpi później rząd radziecki pod 
pisał układy ó wzajemnej pomocy z 
państwami nadbałtyckimi, przewidu­
jące rozmieacczenie na terytoriach L© 
twy, Estonii i Litwy garnizonów ar­
mii radzieckiej, organizację lotnisk 
radzieckich oraz wojennych baz mor­
skich.

W TEN SFOS0B STWORZONO 
FUNDAMENT FRONTU WSCHO­
DNIEGO.

Łatwo było zrozumieć, że utwo- 
żanle tego frontu stanowiło poważ­
ny wkład nie tylko w sprawę zor­
ganizowania bezpieczeństwa ZSRR. 
lecs w ogóle w sprawę bezpieczeń­
stwa państw, miłujących pokój, 
które prowadziły walkę przeciwko 
napaści hitlerowskiej. Niemałej je ­
dnak koła anglo - francusko - ame­
rykańskie w przeważającej większo 
śei odpowiedziały na ten krok złoś­
liwą kampanią antyradziecką,

CHURCHILL 
PRZYZNAŁ RACJĘ

Zresztą znaleźli sie. również i dzia­
łacze polityczni, którzy wykazali do­
stateczną przenikliwość i zrozumieli 
politykę radziecką uznając za słuszne 
utworzenie wschodniego frontu.

Wśród nich pierwsze miejsce nale­
ży do p. Churchilla, ówczesnego mini­
stra wojny, który w swoim wystąpie­
niu radiowym z października 1939 r. 
po szeregu nieprzyjaznych wypadów 
przeciwko ZSRR oświadczył, ie „woj­
ska radzieckie winny były snależć sie 
aa tej linii". BYŁA TO BEZ­
WZGLĘDNA KONIECZNOŚĆ DLA 
ZABEZPIECZENIA ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO PRZED AGRESJĄ 
NIEMCÓW. W każdym razie -  po­
wiedział Churchill — pozycje zostały 
zajęte i utworzono front wschodni, na

Stalin
Mołotow i Sz* rnik

przyjmują delegację węgierską
MOSKWA, 18.2 (PAP). Dnia 17 bm. 

generalissimus Stalin oraz minister 
spraw zagranicznych Mołotow przy­
jęli prezydenta republiki węgierskiej 
Zoltana Tildy i członków węgierskiej 
delegacji rządowej, przewodniczącego 
Rady Ministrów Layosa Dinnyesa, 

wiceprzewodniczących Rady Minist­
rów — Matlaaa Rakosi ego i Arpada 
Szakasitsa, ministra spraw zagranicz­
nych Eryka Molnara, ministra obro­
ny Piotra Weresza i przewodniczące­
go partii drobnych rolników Istyana 
DobFego.

Na przyjęciu obecni byli poseł wę 
gierski w ZSRR oraz poseł radziecki 
na Węgrzech.

W tym samym dniu przewodniczą­
cy Rady Najwyższej ZSRR Szwernik 
przyjął prezydenta republiki węgier­
skiej Zoltana Tildy oraz członków 
węgierski«} dolegaćj. rządowej.

cja obronna ZSRR również i na pół­
nocy, w rejonie Leningradu.

Nie oznaczało to jednakże jeszcze 
zakończenia tworzenia wschodniego 
frontu od Morza Bałtyckiego po Mo­
rze Czarne. Pakty z państwami bałtyc­
kimi były już zawarte, ale nie było 
tam wojsk radzieckich, potrzebnych do 
obrony. Podobna sytuacja istniała 
również w Mołdawii i na Bukowinie. 
DOPIERO Z CHWILĄ WKROCZENIA 
W CZERWCU 1940 ROKU WOJSK 
RADZIECKICH NA TE TERENY, 
UTWORZONO WSCHODNI FRONT 
PRZECIWKO AGRESJI HITLEROW­
SKIEJ, CIĄGNĄCY SIĘ OD BAŁTY­
KU PO MORZE CZARNE.

Koła rządzące Wielkiej Brytanii i 
Francji nadal szkalowały ZSRR ja­
ko agresora za organizowanie 
wschodniego frontu, nie zdając sobie 
najwidoczniej sprawy, że działalność 
ZSRR OZNACZA ZASADNICZY 
PRZEŁOM W ROZWOJU WOJNY 
PRZECIWKO TYRANII HITLE­
ROWSKIEJ W IMIĘ ZWYCIĘSTWA 
DEMOKRACJI.

Koła te nie rozumiały, ie  chodziło I 
o stworzenie tamy dla dalszego po- 1 
suwania się wojsk niemieckich wszę i 
dzie tam, gdzie było to możliwe. 1 
NALEŻAŁO STWORZYĆ MOCNA 
OBRONĘ, A  POTEM PRZEJŚĆ DO 
KONTRATAKU, ROZBIĆ WOJSKA 
HITLEROWSKIE I TYM SAMYM 
STWORZYĆ MOŻLIWOŚCI ZW Y­
CIĘSTWA. Kola te nie rozumiały, że 
NIE BYŁO INNEJ DROGI DLA O- 
SIĄGNIĘCIA ZWYCIĘSTWA NAD 
HITLEREM."
Dokument przyznaje całkowitą słu­

szność postępowaniu rządu brytyjskie­
go, który posłał w czasie wojny woj­
ska do Egiptu, niezależnie od sprzeci­
wu ze strony rządu egipskiego. Rów­
nie słusznie postąpił rząd amerykań­
ski, wysadzając wojska w Casablance, 
pomimo zbrojnego przeciwstawienia 
się temu rządu Vichy.

W obu bowiem wypadkach stworzo­
no zaporę, zagradzającą drogę agresji 
hitlerowskiej w stronę Kanału Sueskie 
go, względnie utworzono bazy w bez­
pośredniej bliskości Europy Zachod­
niej. Krok amerykański miał na celu 
tworzenie już fundamentów pod or­
ganizację przyszłego zwycięstwa nad 
wojskami hitlerowskimi.

To samo jednakże należy powie­
dzieć o posunięciach rządu radziec­
kiego, który w lecie 1940 r. organi­
zował wschodni front, umieszczając 
swoje wojska możliwie jak najbar­
dziej na zachód od Leningradu, Mo­
skwy i Kijowa. Polityka ta zmierza­
ła do utworzenia trwalej, antyhitle­
rowskiej zapory, celem przejścia póź 
niej do kontrataku i wspólnego z 
państwami sprzymierzonymi rozbi­
cia armii hitlerowskiej.

C O  ZYSKAŁA ANGLIA 
N A  POLITYCE ZSRR

Z tego wynika, że Chamberlain i 
Daladier. kwalifikując politykę Zwiąż 
ku Radzieckiego jako agresję i organi 
żując usunięcie Zw. Radzieckiego z 
Ligi Narodów działali jako wrogowie 
demokracji lub jak szaleńcy.

Niezabezpieczenie się w ten sposób 
jeszcze przed napaścią Niemiec, dało­
by możność Hitlerowi podsunąć jego 
armię pod Leningrad, Moskwę, Mińsk 
i Kijów, a nawet do zajęcia tych 
miast, co zmusiłoby ZSRR do długo­
trwałej obrony. Niemcy natomiast mo 
gliby zwolnić ze Wschodu około 50 
dywizji dla przygotowania desantu na 
wyspy brytyjskie 1 dla wzmocnienia 
frontu niemiecko - włoskiego w rejo­
nie Egiptu.

W tych warunkach rząd brytyjski 
musiałby prawdopodobnie ewakuo­
wać się do Kanady, a Egipt i Kanał 
Suesld wpadłby w ręce Hitlera.

Ponadto Związek Radziecki byłby 
zmuszony przerzucić znaczną część 
swych wojsk z granicy mandżurskiej 
na wschodni front europejski dla 
wzmocnienia tam obrony, co umożli­
wiłoby z kolei Japonii zwolnienie k if

kudziesięciu dywizji w Mandżurii dla 
skierowania ich do Chin, Filipin, po­
łudniowej i wschodniej Azji i ostate­
cznie przeciwko wojskom amerykań­
skim na Dalekim Wschodzie.

Doprowadziłoby to do tego, że woj­
na potrwałaby co najmniej jeszcze o 2 
lata dłużej i skończyłaby się nie w 
roku 1945, lecz 1947 lub jeszcze póź­
niej.

I CO  STRACIŁY 
ANGLIA I FRANCJA 
NA IZOLACJI ZSRR

Tymczasem w pierwszej połowie 
1940 roku Niemcy opanowały zachod­
nią Europę, zadając tym samym miaż 
dżący cios brytyjsko - francuskiej po 
lityce uspokojenia, polityce wyrzec ze 
nia się zasady zbiorowego bezpieczeń 
stwa oraz izolacji Związku Radziec­
kiego. Okazało się z całą wyrazisto­
ścią, że Francja i Wielka Brytania I- 
zolując ZSRR, rozbiły jednoiity front 
państw miłujących wolność, osłabiły 
siebie i same znalazły się w izolacji.

NAPAŚĆ NiEMIEC NA ZSRR 
I SPEKULACJE REAKCJI 

ANGLOSASKIEJ
22 czerwca 1941 roku Niemcy za­

atakowały Związek Radziecki, który 
rozpoczął wojnę wyzwoleńczą. Różne 
środowiska w Europie i Ameryce przy 
jęły ten fakt niejednakowo — przy­
pomina dokument radziecki.

Podbite przez Hitlera narody ode­
tchnęły z ulgą w przekonaniu, że Hit­
ler skręci sobie kark pomiędzy dwo­
ma frontami —  zachodnim i wschod­
nim.

Wybitny członek Senatu amery­
kańskiego, a obecny prezydent Sta 
nów Zjednoczonych — Trunaan — 
oświadczył nazajutrz po napaści 
Niemiec na ZSRR: „Jeśli zorientu­
jemy się. że wygrywają Niemcy, to 
winniśmy przyjść z pomocą Związ­
kowi Radzieckiemu, jeśli natomiast 
zwyciężać będzie ZSRR — należy 
pomóc Niemcem tak, aby wybijali 
się oni nawzajem“
Analogiczną wypowiedź złożył w ro 

ku 1941 w Wielkiej Brytanii ów­
czesny minister przemysłu lotniczego 
lord Brabazon. Powiedział on. że naj­
lepszym wynikem walk n* froncie 
wschodnim byłoby wzajemne wvni- 
szćzenie' się Niemiec i ZSRR, ćó dcło- 
by Wielkiej Brytanii możność zajęcia 
dominującego stanowiska 

Powyższe oświadczenia były nie- 
ctioliwie wyrazem stanowiska, za 

mowanego przez czynniki reakcyjne w; 
USA i Wielkiej Brytanii. Jednakże! 
ogromna większość narodów brytyjJ 
skiego i amerykańskiego stała po stre
nie ZSRR, domagając się zjednoczenia !
wysiłków ze Związkiem Radzieckim 
w walce przeciwko hitlerowskim
Niemcom.

Odbiciem tych nastrojów były sło­
wa ówczesnego premiera Churchilla, 
złożone w dniu 22 czerwca 1941 roku: 

„Niebezpieczeństwo dla Związku 
Radzieckiego jest również niebez­
pieczeństwem dla nas i dla Stanów 
Zjednoczonych, podobnie, jak spra­
wa każdego obywatela radzieckiego, 
walczącego o swą ziemię i dom, 
jest sprawą wszystkich ludzi wol­
nych narodów na kuli ziemskiej“ .

POWSTAJE 
WIELKA KOALICJA

Analogiczne stanowisko zajął w sto 
sunku do ZSRR rząd Roosevelta. W 
ten sposób rozpoczęła się koalicja ra­
dziecko - brytyjsko - amerykańska 
przeciwko Niemcom, która postawiła 
sobie za ceł rozbicie reżimu hitlerow­
skiego i wyzwolenie narodów, podbi­
tych przez hitlerowców. Niezależnie 
od różnic ideologicznych ustrojów 
gospodarczych koalicja ta stała się po 
tężnym związkiem narodów, które po­
łączyły swe wysiłki w walce wyzwo­
leńczej.

Oczywiście i wtedy, w okresie woj­
ny, istniały rozdźwięki między sojusz 
nikami w niektórych sprawach, jak

np utworzenia drugiego frontu, wza 
jemnych zobowiązań itd.

Dokument podkreśla, że wykorzystu 
jąc te rozdźwięki, fałszerze historii 

oszczercy wszelkiego autoramentu,- 
starają się podważyć szczerość postę­
powania Związku Radzieckiego, ope­
rując różnego rodzaju „protokółami“ , 
.dokumentami“, wszelkimi notatka­
mi i projektami niemieckimi oraz do­
niesieniami różnych urzędników hitle 
rowskeh. Fałszerze ci wspominają m 
in. o tzw. „pertraktacjach berlińskich" 
w roku 1940.

CO  MIAŁO MIEJSCE 
W  BERLINIE?

„Co w iotocie rzeczy miało miej 
sce w Berlinie? — czytamy w do­
kumencie radzieckim. — Należy 
stwierdzić, że tzw. „PERTRAKTA­
CJE“ NIE BYŁY NICZYM INNYM 
JAK REWIZYTĄ MINIS1BA MO- 
ŁOTOWA NA DWIE PODROŻĘ 
RIBBENTROPA DO MOSKWY. Roz 
mowy, które toczyły się w Berlinie 
odnosiły się głównie do stosunków 
radziecko - niemieckich. Hitler sta 
rai się uczynić z nich podstawę dla 
zawarcia szeroko zakreślonego poro 
zumienia, natomiast strona radzie* 
ka. nie raająe bynajmniej takich 
mych zamiarów, wykorzystała roz­
mowy do wysondowana! stanowiska 
niemieckiego.

W rozmowach tyeh Hitler wyraził 
opinię, że Związek Radziecki powi 
nien uzyskać dostęp do Zatoki Per 
sklej pracz zajęcie zachodniego Ira 
nu i brytyjskich terenów nafto 
wy eh w tym kraju. Twierdz» on 
ponadto, że Niemcy mogłyby dopo­
móc ZSRR przy uregulowaniu .lego 
pretensji wobec Turcji, nie wyłą­
czając sprawy rewizji umowy w 
Montreux, dotyczącej cieśnin.

Ignorując całkowicie interesy Ira­
nu, H1TI.KR WYSTĘPOWAŁ W O 
BRONIE INTERESÓW TURCJI 
TRAKTUJĄC JĄ OTWARCIE JA­
KO SOJUSZNICZKĘ LUB W K A * 
DYM RAZIE JAKO POTENCJAL­
NĄ SOJUSZNICZKĘ. Co aię tyczy 
państw bałkańskich, to Hitler uwa 
żal Je jako domenę wpływów Nie 
mleć ł Włoch.

WNIOSKI ZSRR
Z rozmów tych rząd radziecki wy 

ciągnął następujące wnioski:

1 Niemcom nie zależy na stosu« 
kach z Iranem.
Niemcy nie są związane i nie mą 
ją zamiaru związywać aię z W iel

T U C  akceptuje 
zamrożenie płac
LONDYN, 18.2. (PAP). Specjalna Ko 

misja „Kryzysowa“ postanowiła saafc 
eeptować z pewnymi zastrzeżeniami 
decyzję rządu .zamrożenia“ płac ro­
botniczych na dotychczasowym pczio 
mie w ciągu kilkunastu najbliższych 
miesięcy. Nie dotyczy to robotników 
kluczowych gałęzi przemysłu, które 
cierpią na brak sił roboczych i w  któ 
rych płace mogą być w wyjątkowych 
wypadkach zwiększone w celu przy­
ciągnięcia nowych rąk do pracy.

-----o----

Amb. Putrament
u  m i n ,  Bidaułt

PARTE, 18.2. (PAP). — W związ­
ki. *e złożeniem noty protestacyjnej 
przeciwko aresztowaniom obywateli 
polskich we Francji, ambasador RP 
Jerzy Putrament został przyjęty we 
wtorek o godzinie 17 przez ministra 
Bidault.
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Ha łtanuwisko Inspektora Okręgowego w Warszawie w Wydziale Życiowym
Zgłoszenia z życiorysem i referencjami kierować do esi r  
UBEZPIECZEŃ OSOBOWYCH P.K.O. w  Warszawte.Ludna 0

I Na pods

INI
z dnia 26.IX.1947 rNa podstawie zarządzenia Ministra Żeglugi

ukaże się pierwszy rocznik

„ IN F O R M A T O R  M O R S K I  1948“
Układ i treść w opracowaniu specjalnego Komitetu Redakcyjnego 
przy udziale najwybitniejszych znawców zagadnień morskich

w Polsce.

OGŁOSZENIA i RED LAMY
przyjmują na prawach wyłączności i udzielają wszelkich infor­
macji Centralne Biuro Ogłoszeń i Reklamy Spółdzielni Wydawni­
czej „WIEDZA“. Warszawa, ul. Daszyńskiego 18, teł #-7*5.
Oddział Warszawski: Al. Jerozolimskie 85, teł #-P5-05, praż 
Oddziały w terenie i specjalnie upoważnieni akwizytorzy
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ką Brytanią, a więc Związek Ra­
dziecki może na nią liczyć jakp na 
pewnego sojusznika przeciwko Niem­
com hitlerowskim.

3 Państwa bałkańskie albo zostały 
jui przekupione i zredukowane 

do roli satelitów (Bułgaria» Rumu- 
nia, W ęgry ), albo też znajdują się 
na drodze do opanowania, jak np 
Grecja.

4  Jugosławia jest jedynym pań 
stwem bałkańskim, na które moż 

na liczyć jako na przyszłą sojusznicz­
kę obozu antyhitlerowskiego.

5 Turcja albo już się związała ści­
słymi węzłami z Niemcami, albo 

ma zamiar to uczynić.

Po wyciągnięciu tych wniosków rząd 
radziecki nie powracał już do jakich­
kolwiek rozmów na wyżej wspomnia­
ne tematy, wbrew kilkakrotnym pró­
bom Ribenlroppa. Jak widać z powyż­
szego, było to sondowanie stanowiska 
rządu hitlerowskiego, które nie mogło 
doprowadzić do jakiegokolwiek porożu 
mienią. Takie postępowanie jest nie 
tylko dopuszczalne, lecz w pewnych o- 
kolicznościach nawet konieczne. Trze­
ba tylko, aby sondowanie takie miało 
miejsce z wiedzą i za zgodą sojuszni­
ków oraz aby wyniki jego zakomuni­
kowano państwom sprzymierzonym 
Jednakże Związek Radziecki ale po­
siadał w owym okresie sojuszników 
był izolowany i, niestety, nie mógł po­
dzielić się z nimi osiągniętymi wyal-

TAJNE ROZM OW Y 
O ODDZIELNYM POKOJU

Należy zaznaczyć, źs analogiczne I 
sondowania, chociaż o podejrzanym 
charaktereze. stanowiska Niemiec 
hitlerowskich były prowadzone przez I 
przedstawicieli Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych W czasie woj j 
ny, po utworzeniu koalicji antyhit­
lerowskiej. Świadczą o tym doku-| 
menty, znalezione przez wojska ra­
dzieckie w Niemczech.
Z dokumentów tych wynika, że NA 

JESIENI 1941 ROKU. A TAKŻE W 
LATACH 1942 i 1943. TOCZYŁY SIĘ 
W LIZBONIE I W SZWAJCARII. ZA 
PLECAMI ZWIĄZKU RADZIECKIE­
GO, PERTRAKTACJE MIĘDZY I 
PRZEDSTAWICIELAMI WIELKIEJ 
BRYTANII I NIEMIEC. A POTEM 
MIĘDZY REPREZENTANTAMI STA­
NÓW ZJEDNOCZONYCH I NIEMIEC I 
W SPRAWIE ZAWARCIA POKOJU. |

(Om M m  M d r .4 ł

Zwołana z inicjatywy naszego 
rządu konferencja praska wysuwa 
się niewątpliwie na czoło zagad­
nień politycznych ostatnich dni. 
Kwestia niemiecka, która jest jej 
głównym tematem .stanowi oś een 
tralną, dokoł»: której obraca się ca­
ła problematyka współczesnej Eu­
ropy. Od rozwiązania tej sprawy 
zależy tempo konsolidacji pokoju 
i oblicze jutrzejszej Europy.

Nic więc dziwnego, im konferen­
cja praska ministrów spraw za­
granicznych postawiła ua porząd­
ku dziennym nie tylko sprawę 
uzgodnienia pogląd? w na te­
mat Niemiec, ale również 
sprawę wypracowania wspólnych 
posunięć politycznych, konkret­
nych wystąpień odnośnie proble­
mów interesujących wszystkie trzy 
państwu biorące udział w konfe­
rencji.

Zarazem nie chodzi to o żadne 
jednostronne decyzje konferencji 
praskiej wobec zagadnienia Nie­
miec. Nie mówiąc już o tym. że 
Polska i inne państwa słowiań­
skie honorują swe zobowiązania 
międzynarodowe, jednostronne pró 
by rozwiązania problemu niemiec­
kiego n ie  mogą otę udać.

Dalszym dowodem tego Jest od­
roczenie londyńskiej lónferencji 
angio - banko - amerykańskiej, 
którego istotnym powodem — o- 
bok sprzeciwu radzieckiego — są 
nieprzezwyciężone wewnętrzne 
sprzeczności rozsadzające rzeko­
mo jednolity blok marshallpwski. 
Niejednokrotnie w ostatnich cza­
sach padły * Londynu ł Paryża 
słona o niezgodności poglądów 
Anglii i Francji na temat Niemiec; 
niejednokrotnie również pisano i 
mówiono ostatnio o wewnętrznych 
trudnościach, na jakie napotykają 
próby' organizowania „bloku za­
chodniego* pęd taką czy Inną fir­
mą.

O ważności problemu niemiec­
kiego —. wczoraj, dziś i zapewne 
jutro —• świadczy również ostatnia 
seria opublikowanych przez Ra­
dzieckie Biuro Informacyjne doku 
mentów t  czasu wojny .wskazują­
cych jak Niemcy wykorzystywa­
ne były i budowane przez siły im­
perialistyczne jako zarzewie nie­
pokoju w Europie.

Jak mało poważnie niektóre 
wielko - kapitalistyczne koła zwią 
zane z niemieckimi trustami trak­
towały wojnę z hitleryzmem — 
wskazuje fakt, że w czasie trwa­
nia tych gigantycznych zmagań 
reakcja starała się montować in­
terwencję przeciwko ZSRR, a póź 
niej — zawrzeć odrębny pokój z 
Niemcami. I  wcale nie jest przy­
padkiem. że ci sami ludzie — A l­
len Dulles and Co — dziś kieru­
ją faktycznie amerykańską poli­
tyką w Niemczech, a więc są oj­
cami chrzestnymi „karty frank­
furckiej i wszelkich prób odbudo­
wy niemieckiego militaryzmu i im 
perializmu.

Jakgdyby kropką nad i jest 
zalegalizowanie przez Ameryka­
nów... 89 * kolei partii politycznej 
— oczywiście reakcyjnej — w 
Niemczech Zachodnich. lub też 
całkowite, oficjalne zaniechanie 
denazyfikacji w strefach zachod­
nich.

I jakgdyby groźnym memento 
dla hałaśliwej propagandy mar- 
shałlowskiej są ostatnie zwycięst­
wa sił demokratycznych we Wło- 
«*e h  i we Francji: Front Ludo­
wy w Pescarze, komuniści — w 
Wersału, CGT -  w wyborach 
związkowych. Te sukcesy demo­
kracji *ą doskonałym odpowied­
nikiem niepowodzeń obozu impe­
rialistycznego, których odbiciem 
są ciągle ujawniane tarcia i roz­
bieżności.

X
Dowodem słabości obozu reakcji 

Jest odroczenie, aczkolwiek cza - 
sowę. konferencji londyńskiej; do 
wodem siły obozu demokracji jest 
konferencja praska, której wy- 
niklem nie będą żadne „bloki“  po 
głębiające podział świata, lec* 
wspólna polityka Folski, Czecho­
słowacji i Jugosławii budowy po- 
koju przez demokratyzację i do- 
militaryzację Niemiec. gt. B.
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DO PRZYJACIOŁ-FRANCUZOW
Wieść z Francji o aresztowaniu Po­

laków, o szykanach władz administra­
cyjnych w stosunku do polskich orga 
nizacji wychodźczych, zapewne budzi 
gniew, ale większą jeszcze troskę.

Z głęboką troską, z bolesnym zdu­
mieniem myślimy dziś o Francji, 
której imię było dla Polaka synoni­
mem wolności i postępu. Pozostaje bo­
wiem faktem, wbrew wszelkim zaprze 
Czeniom, że działacz Rady Narodowej 
Polaków we Francji, Piotr Jańczyk, 
porwany przez policję, został wywie­
ziony do Niemiec, gdzie go osadzono w 
Obozie na długie tygodnie, zanim 
Polskim władzom konsularnym nie u- 
tjało się ustalić jego miejsca pobytu. 
Pozostaje faktem, że go turbowano i 
bito, starając się wydobyć od niego ze 
znania, potrzebne policji; pozostaje 
faktem, że w ślad za tym aresztowa­
niem nastąpiły dalsze, w Paryżu i na 
prowincji; że aresztowanych nękano 
przesłuchiwaniami, trwającymi po 9 go 
dżin, insynuując bezsensowne i zbro­
dnicze oskarżenia.

Aresztowanie Polaków stanowi fra­
gment hecy szowinistycznej, której o- 
fiarami padają również robotnicy in­
nych narodowości; Jugosłowianie, An- 
namici, Żydzi, Włosi, Hiszpanie. Rzecz 
jasna, ta heca prowadzona jest wy­
łącznie siłami policji i — należy to 
podkreślić — nie ma nic wspólnego z 
intencjami olbrzymiej większości spo­
łeczeństwa francuskiego.

Jest znamienne, że brutalne areszto­
wanie obywateli polskich nastąpiło na 
8 dni przed przybyciem do Paryża poi 
Skiej delegacji handlowej, która ma 
prowadzić rokowania w sprawie trak­
tatu, mającego zapewnić Francji pol­
ski węgiel, a nam — wytwory fran­
cuskiego przemysłu, obu zaś krajom— 
harmonijną współpracę w interesie 
pokoju.

Trudno wyobrazić sobie kraj, ktore- 
sro oolRycy robią wszystko możliwe 
aby utrudnić dostawę -"duktów 
pierwszej potrzeby, 
do życia.

I  właśnie w świetle tego faktu ostat 
_s- aresztowania Polaków nabierają 
specjalnej wymowy. Kto jest istotnym 
inspiratorem tego posunięcia?

Jest jasne, że kola kierownicze Sta­
nów Zjednoczonych zdają sobie do­
brze sprawę, iż Francję pozbawioną 
możliwość; wymiany handlowej ze 
wschodem Europy, będzie można ła­
twiej uzależnić gospodarczo.

Robotników Polaków więziono już 
kiedyś we Francji i szykanowano 
zwłaszcza w roku 1934 kiedy kryzys 
wstrząsnął francuską gospodarką. 
Wówczas rząd francuski począł oez- 
ceremonialnie wyrzucać z Francji £  
<iace polskich górników i robotni 
ków którzy w ciągu 15 lat w trudzie 
i znoju odbudowywali zniszczony woj

u  i cê y
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biety szlochały, pociągi znikały p ry

pożegnania mieszały się dźwięki 
dzynarodówki“

C b l c r s t K c

produktów 
niezbędnych mu

„Combat“, Bourdet, nie potępił w 
Blacha, jak wielu aresztowanych, namiątaymi artykule praktyk, które 

jest polskim górnikiem. 50 tys. tych nazwaj godnymi gestapo, czyż liczni
__nt /-«i o er u OA 7ni1 _ . -> •_  -  górników dźwigało w ciągu 20 lat zruj 

nowaną gospodarkę Francji, podczas 
gdy 80 tysięcy robotników rolnych-Po 
laków orało francuską ziemię. Po wy­
zwoleniu, które przypieczętowali swo­
ją krwią, polscy górnicy, Stanowiący 
70 proc. ogółu pracujących na dnie 
francuskich kopalni, w- ciągu niespeł­
na 2 lat dźwignęli wydobycie francus­
kiego węgla do poziomu z r. 1938. Zai­
ste, doczekali się pięknych dowodów 
wdzięczności!

Aby niczego nie zabrakło w symbo­
lice chwili, policjanci zjawili się rów­
nież w paryskim lokalu Towarzystwa 
Przyjaźni Francusko - Polskiej.

Zebranie organizacyjne tego to­
warzystwa odbywało się w dniach 
czerwcowych r. 1944 w konspiracyj­
nym lokalu prof. Gustawa Monod, 
późniejszego dyrektora departamen­
tu szkolnictwa średniego we francu­
skim Ministerstwie Oświaty. Był tam 
profesor Collège de France Corna- 
ert, lekarka madame Causse, nie ży­
jący prof. Ttóedot, kilku innych Frań 
ciizów i niżej podpisany. Omawialiś­
my wówczas plan udziału polskie! 
inteligencji w zbliżającym się  ̂fran­
cuskim powstaniu narodowym i snu­
liśmy marzenia jak przyjaźń polsko- 
francuska, realizująć testament stu­
lecia stanie się gwarancją pokoju i 
postępu w wyzwolonej Europie.

Redagując program działalności, 
nasłuchiwaliśmy, czy do drzwi me za 
puka gestapo. Policja zjawda się po 
4 latach: była to policja francuska.

Drodzy przyjaciele francuscy, wi­
dzimy i oceniamy objawy Waszego 
oburzenia i protestu wobec ostatnich 
wypadków. Czyż wielki Wasz poeta, 
Eluard, nie zawołał, że żadna prowo 
kacja nie zdoła zachwiać naszej mez 
tomnej przyjaźni? Czyż redaktor

dziennikarze nie łączą z nim suro­
wych głosów potępienia?

Ekscesy policyjne nie zdołały prze­
słonić nam oblicza umiłowanej Frań 
cji, wiemy, że pokaże ona jeszcze 
światu iż pozostaje wierną swemu 
posłannictwu postępu, wolności, po­
koju. Jeżeli smuci nas widok reak­
cyjnych polityków, odpychających 
wyciągnięte z przyjaźnią do Francji 
dłonie, to przede wszystkim dlatego, 
że w tym szaleńczym geście ude­
rzają boleśnie samą Francję.

Wiemy dobrze — i nawet reakcyj­
na „Aurorę“ o tym nie zapomniała, 
że oba nasze kraje „wiąże steru przy 
jaźń i Wiele sławnych pamiątek“ . 
Przypominamy sobie dobrze, dziś, 
w stuletnią rocznicę Wiosny Ludów,

datę 15 maja 1848 r. kiedy wielu 
sławnych Francuzów, których imio­
na zdobią dziś bulwary i aleje Pa­
ryża, Raspail, Barbes, Blangui, Louis 
Siane, zostało aresztowanych za zor­
ganizowanie manifestacji na rzecz 
Polski i że data ta była początkiem 
załamania się rewolucji lutowej, któ 
ra obudziła nadzieje całej Europy.

My, przyjaciele Francji, zachowali­
śmy żywo w pamięci słowa Waszego 
wielkiego Micheleta, napisane u schyl 
tu Wiosny Ludów, której stulecu- 
dziś święcimy — i pozostajemy im 
wierni; „Oby Francja miała przy so­
bie Polskę na nowej drodze... oby ją 
miała za towarzyszkę i siostrę. A  je­
śli Polska wyprzedzi Francję, o krok, 
Francja nie będzie o to zazdrosna. 
Kroczymy wspólnie po drodze ofiary, 
a pociągniemy za sobą świat cały 
niech dąży za nami jako za awangar­
dą ludzkiego braterstwa!“

Wobia droga dla faszyzmu. Granica francusko - hiszpańska otwarta
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Nieznaczna stosunkowo ilość pun 
któ w dzieli zwycięzców od zwycię­
żonych w zakończonym etapie 
współzawodnictwa między górnika­
mi i włókniarzami. Ostateczny wy 
nik, wyrażający się stosunkiem 221 
do 193 na korzyść górników świad 
czy o poważnym wysiłku tak in­
dywidualnym jak i zbiorowym 
współzawodników.

Analiza wyników jest bardzo po 
uczająca, Do rywalizacji stanęli 
górnicy — inicjatorzy samej idei 
współzawodnictwa w Polsce, 
ludzie znający już wszy­
stkie pozytywne momenty tej 
akcji i mający daleko poza sobą 
okres wahań i niedowierzań. Z 
drugiej strony stanęli na starcie 
włókniarze, wśród których — w 
momencie wyjściowym — idea 
współzawodnictwa była znacznie 
mniej popularna. Złożyło się na to 
wiele czynników: niedostatecznie
przepracowany system płac spowo 
dowal, że doświadczenia pionierów 
współzawodnictwa nie były począt­
kowo dla ogółu przekonywujące. 
Szereg błędnych posunięć admini­
stracji przyczynił się do tego, że 
awangardowi włókniarze nie cie­
szyli się należytym uznaniem ze 
strony towarzyszy pracy. Na do­
bitkę włókniarze rozpoczęli współ­
zawodnictwo z górnikami, mając

B L I S K I  W S C H Ó D
teren rozgrywek imperialistycznych

inicjatorem i reżymem tych ̂ k -  

cwmności w0b“ J * 3 S ” r francuski
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go

narodu rozpoczął praktyk depor­
tacyjne nà Polakach, a zakończył je 

kilka lat Później, na Francuzach.
których sprzedawał_ całymi Pocgganu 
katowi swego narodu do jego fabry 
śmierci.

Oczywiście, analogia nie jest kom- 
p lS r S n ie w a ż  dzisiaj Polacy w » -  
¿aia z własnej inicjatywy i z »ooscią 
do3 swojej wolnej, demokratyczn .1 
czyzny.

Oby to wspomnienie historyczne by
lo przestrogą dla meświadomych^ ^  
może, narzędzi nowych ^ f ^ e a n y  
którym majaczą się nowe 
krwi i masakra naszych narodow.

Kim są aresztowani Polacy?
Oto, wyciąg z rozkazu dziennika 

francuskiego ministra o^ony 
dowej, uzasadniającego Mlian.le. 
cuskiego Krzyża Wojennego iednem 
z aresztowanych, Grzegorzowi Blasze.

„Organizator polskich grup zbroj­
nych od czerwca 1941 r., we wrzes 
aiu 1942 r. wszedł do kierownictwa 
okręgu Nord, Wolnych Strzelców i 
Partyzantów Francuskich. Następnie 
w październiku 1943 r. staje się za­
stępcą kierownika międzyokręgowe- 
go. Jest organizatorem licznych ak­
cji, ataku na centralę w Dechy w r. 
1941, sabotażu 1.200 nabojów artyle­
ryjskich 29 grudnia 1943 r„ sabotażu 
w kopalni Guesnain 9 stycznia 1944 
r., wykolejenia konwoju niemieckie­
go na linii Lens — Douai 16 stycznia 
1944 r. Wartościowy członek Ruchu 
Oporu, uczestniczył aktywnie w Wy­
zwoleniu."
Grzegorz Blacha, pierwszy party­

zant polski we Francji, był jednym z 
Pierwszych żołnierzy francuskiego Ru 
L  oporu. Należał do liczby organiza- 
hrrnw wielkiego strajku górników w 
T  Zr^mencie Nord w r. 1941, straj­
k i  którego nie udało się złamać hitle­
rowskiemu ciemiężcy! Czy organa fran 
cuskiego Ministerstwaj Spraw^ Wew­
nętrznych zamierzają go pociągnąć ao 
odpowiedzialności również za udział w 
tym strajku?

Wielka Brytania i Stany Zjedno­
czone okazują wielkie zainteresowa­
nie dla Środkowego Wschodu.

Brytyjski minister spraw zagranica 
nych Ernest Bevśn, oświadczył w 
parlamencie, że, gdyby Wielka Bry­
tania wycofała się ze Środkowego 
Wschodu, stopa życiowa narodu bry 
tyjskiego spadłaby o 25 proc. Ofic­
jalne raporty amerykańskie mówią o 
„żywotnych interesach strategicz­
nych, politycznych i gospodarczych“ 
Ameryki na Środkowym Wschodzie.

Pierwszą i najważniejszą przyczy­
ną tego zainteresowania jest fakt, że 
kraje Środkowego Wschodu — Iran, 
Persja, Transjordama, Syria, Liban, 
Palestyna i Arabia Saudyjska — sta 
nowią najbogatsze w  tej chwili źród 
ło ropy naftowej. Ich zbadane zaso­
by naftowe są niemal tak obfite, jak 
cała reszta zasobów światowych. Ro 
pa naftowa jest niezbędna zarówno 
dla Wielkiej Brytanii, jak i dla Ame­
ryki, dla użytku wewnętrznego i dla 
celów wojskowych. Lto niedawne by 
ła Ameryka przodującym prcducen- 
t:u ropy naftowej. Dziś własna jej 
produkcja nie pokrywa już zużycia 
wewnętrznego.

Poza tym W ielka Brytania i Ame- 
r.ór szukają rynków zbytu na ue- 
rozwiniętych przemysłowo terenach 
Środkowego Wschodu. Muszą one 
też oczywiście bronić swych rozleg­
łych inwestycji finansowych na ca­
łym tym obszarze.

b a z y  s t r a t e g i c z n e

Również względy strategiczne od 
grywają dużą rolę. Wielka Brytania 
jest bezpośrednio zainteresowane w 
utrzymaniu swych linii komunikacyj­
nych z Dalekim Wschodem, Austra­
lią i Afryką Wschodnią. Ameryka, 
stojąca dziś na czele światowych sił 
antyradzieckich, jest bardziej zainte­
resowana w  stworzeniu „kordonu 
sanitarnego" wokół Związku Radziec 

kiego.
Wielka Brytania rozpaczliwie szu 

ka zastępczych baz wojskowych, w  
przewidywaniu dnia, kiedy będzie 
zmuszona do opuszczenia Palestyny. 
Tym się tłumaczy jej gorączkowa 
działalność dyplomatyczna w Iraku, 
Transjordanii i Egipcie. Również 
Ameryka szuka nowych baz i utrzy­
muje te, które pozostały jej z czasów 
wojny. Albowiem Bliski Wschód, w 
połączeniu z wykorzystaniem Afryki 
Północnej i Wschodniej dla celów 
wojskowych, mwwwi tonpteK

nasza korespondentka 
BETTY WALLACE pisze z Londyn«

punkt wypadowy dla agresji przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu.

Szczególnie Ameryka zakłada licz­
ne bazy strategiczne w  Afryce Pół­
nocnej i na Bliskim Wschodzie. Roz 
budowuje je jako ośrodki zaopatrze­
nia, gromadząc ogromne ilości ma­
teriałów wojskowych w Mellaha i 
Bengazi w Trypolisie, oraz w Su­
danie i w  Kenii. W ielka Brytania po­
święca szczególną uwagę swym ko­
loniom afrykańskim, a Kenia wyra­
sta szybko na największą bazę woj­
skową, jaka kiedykolwiek istniała 

czasach pokoju.
Kwestia czy bazy te znajdują się 

w posiadaniu Ameryki czy też W ie l­
kiej Brytanii — nie odgrywa dziś 
większej roli, ponieważ W ielka Bry­
tania jest nierozerwalnie związana z 
antyradziecką polityką amerykańską. 
Jeśli nie nastąpią zasadnicze zmiany 

brytyjskiej polityce zagranicznej, 
Ameryka może liczyć na korzysta­
nie z baz brytyjskich, w każdym mo­
mencie, kiedy uzna to za stosowne.

Ameryka jest też wielce zaintere­
sowana naftą Środkowego Wscho­
du, ponieważ jest jej ona potrzebna 
dla przeprowadzenia planu Marshalla. 
Nafta dla rozbudowy przemysłu i 
systemu transportowego Europy Za­
chodniej, a przede wszystkim Nie­
miec Zachodnich, może przyjść tyl­
ko z Arabii Saudyjskiej i okolicznych 
krajów.

Brytyjskie pismo Financial Times 
nazywa plan Marshalla „potężną pod­
porą chwiejącej się gospodarki“ , ma­
jąc przy tym na myśli gospodarkę Sta 
nów Zjednoczonych. Chcąc odsunąć 
nową wielką katastrofę gospodarczą.

musi kapitalizm amerykański eksporto 
wać kapitały i towary. Środkowy 
Wschód i Afryka należą do głównych 
celów tego eksportu.

Dwa nowe czynniki nabrały więk­
szego znaczenia po zakończeniu woj­
ny. Po pierwsze — Wielka Brytania 
jest w odwrocie, przy czym Stany 
Zjednoczone przejmują jej stanowisko. 
Po drugie — nowe ruchy narodowe w 
krajach Środkowego Wschodu ostro 
zwalczają zarówno brytyjską, jak i a- 
merykańską interwencję w swych pań 
stwach.

Najjaskrawszym przykładem brytyj 
skiego odwrotu jest niepowodzenie po 
Utyki Bevina w  Palestynie, Egipcie, 
Iranie ,a ostatnio także w Transjorda 
nii. Znamienny i jedyny w  swoim ro­
dzaju był masowy bunt narodu irac­
kiego przeciwko podpisaniu niedawne 
go traktatu anglo - irackiego. Niedaw  
no oświadczył Bevin» że traktat ten 
stanowi.

„początek nowej serii traktatów, bę 
dących wyrazem przyjaźni pomię­
dzy Anglią i Światem arabs; m“.
Już następnego jednak dnia znalazł 

się Bevin w  bardzo głupiej sytuacji, 
kiedy masowe demonstracje zmusiły 
rząd iracki do odwołania podpisanego

jem, który zawsze uważany był za ma 
rionetkowe państwo pod kontrolą bry
tyjską. Delegacja trańśjórdańska, któ­
ra przyjechała do Anglii, w celu pod­
pisania nowego traktatu angło-trans- 
jordańskiego, powróciła do domu nie 
podpisując traktatu przygotowa; go 
przez brytyjskie ministerstwo Spraw 
Zagranicznych. Widocznie emir 
Transjordanii, Abdaila nabrał odwagi 
i wziął sobie przykład z narodu irac­
kiego.

W  przeciwieństwie do tych niedaw 
nych niepowodzeń brytyjskich, pozy­
cja Stanów Zjednoczonych wzmacnia 
się coraz bardziej. Np. nowy traktat 
zawarty w październiku ub. r. pomię­
dzy rządami amerykańskim i perskim, 
przewiduje wysłanie amerykańskiej 
misji wojskowej „w celu podniesienia 
zdolności bojowej armii perskiej“.

Traktat ten pozostawał w tajemni­
cy przez kilka miesięcy. Jego pełne 
znaczenie ujawnione zostało dopiero 
obecnie przez radziecką notę protesta 
cyjną skierowaną do rządu perskiego. 
Traktat bowiem naśladuje dawne bry 
tyjskie wzory układów z ludami „kolo 
nialnymi" i wyklucza wszystkie inne 
kraje od jakichkolwiek kontaktów z 
armią perską.

Ameryka nie zwlekała z wyzyska­
ni postanowień traktatu i jej misja 
wojskowa czynna jest w Iranie już od 
kilku miesięcy. Rząd radziecki zmu­
szony był złożyć formalny protest rzą 
dowi perskiemu, zarzucając temu o-przez siebie traktatu. Mimo to Bevin 

postępuje tak, jak gdyby Wielka Bry statniemu, że dopomaga Ameryka 
tania była wciąż jeszcze dominującym 
mocarstwem na Środkowym Wscho­
dzie i jak gdyby narody arabskie uwa 
żały Wielką Brytanię za swego wier 
nego przyjaciela.

W A S A L N A  „N IEPO DLEGŁO ŚĆ“
TRANSJORDANII

Weźmy chociażby najnowszy przy­
kład stosunków z Transjordanią, kra-

Procat itbrykantów łódzkich prowadźąeych poszczególne fabryki
m .im - *p. «m m *  w oe* Hat

podczas

nom w tworzeniu baz dla ich misji woj 
skowej, co „może stworzyć groźbę dla 
granic ZSRR“.

Nowa sytuacja na Środkowym 
Wschodzie zarysowuje się coraz wy­
raźniej. Wielka Brytania nie mogąc 
się oprzeć naciskowi Amerykanów, 
próbuje zachować swe pozycje woj­
skowe i gospodarcze. Amerykanie roz 
budowują swoje własne pozycje .ale 
przy tym rozmyślnie podtrzymują 
Wielką Brytanię na Bliskom Wscho­
dzie, jako swego ..młodszer-' wspól­
nika“. Francuzi zostali wyparci ze 
wszystkich niemal swoich przedwojen 
nych pozycji i wpływy ich gwałtow­
nie maleją.

Narastające we wszystkich krajach 
arabskich masowe ruchy niepodległo­
ściowe, demokratyczne i robotnicze 
natrafiają więc na podwójny opór. 
Czasami władcy tych krajów zawiera­
ją chwilowe przymierza z Anglikami i 
Amerykanami, w zamian za pomoc w 
tłumieniu ruchów demokratycznych. 
Problematyczne jest jednak jak długo 
uda sie utrzymać te narody w ryzach.

Betty Waliae#

za sobą zaległości w produkcji »  
ubiegłego półrocza, podczas gdy 
górnicy już na starcie pracowali 
na nadwyżkach.

Start włókniarzy odbywał się 
więc w okolicznościach dla nich 
raczej niekorzystnych, a samo 
współzawodnictwo toczyło się rów 
nolegfc z pokonywaniem nieprze­
widzianych umową trudności. I je­
śli w tych warunkach różnica w 
punktacji jest stosunkowo niewiel­
ka to stało się to w pierwszym rzę 
dzie dzięki przełamaniu przez włók 
niarzy początkowych oporów i fał­
szywych opinii, dzięki zrozumieniu 
rzeczywistej, obiektywnej atrakcyj 
ności współzawodnictwa, dzięki od­
czuwalnemu, przekonywującemu 
wzrostowi zarobków i wreszcie — 
i to rzecz najważniejsza — dzięki 
patriotyzmowi robotników, zdają­
cych sobie sprawę z ogólno-pań- 
stwowego znaczenia walki o zwięk 
szenie produkcji, o podniesienie wy 
dajnoścl pracy. Ze wnioski nasze 
są słuszne, świadczą dane, odnoszą 
ce się do rozwoju współzawodnic­
twa wśród włókniarzy, a szczegól­
nie rozwoju ruchu wiełowarszta- 
towców, W listopadzie współzawod­
nictwo obejmowało 46.000 osób. 
tzn. około 16 proc. wszystkich za­
trudnionych w przemyśle włókien­
niczym. W grudniu liczba ta wzro­
sła do 118.700 osób tj. do ponad 40 
proc. wszystkich zatrudnionych. 
Ilość zakładów, w których współ­
zawodnictwo zostało ogłoszone 
wzrosło z 92 w listopadzie do 131 
w grudniu. Ilość nagrodzonych wló 
kniarzy wzrosła od listopada do 
grudnia z 1.164 do 2.279 czyli bliw 
sko dwukrotnie. Dzięki akcji współ 
zawodnictwa przemysł bawełniąny 
który w roku 1947 „ ie wykonał 
swego planu, mógł z dumą zapre­
zentować w styczniu br. znaczne 
przekroczenie planu.

Cała akcja współzawodnictwa od 
bywała się na fali wzrastającej wy 
dajnośei indywidualnej robotnków 
Górnicy, którzy już na początku 
akcji mieli wysokie normy wydoby 
cia. podnosili j e w ramach współ 
zawodnictwa coraz wyżej. Dalsze 
rekordy Pstrowskiego. Thiela, czy 
Bugdołów przypadają właśnie ńa o 
kres współzawodnictwa Włóknia­
rze musieli doganiać i dopiero po­
tem wyprzedzać górników.

Awangarda klasy robotniczej. 
Pstrowscy, Frysztoccy, Thiełe i ca- 
ła wielka armia pracowników prze 
tnysłu węglowego niewątpliwie u- 
parcie bronić będzie zdobytego pier 
wszeństwa. Ale i współzawodnicy 
z przemysłu włókienniczego nie po­
zostaną w tyle podnosząc, w śład 
za podwyższeniem wydajności dy. 
scypłinę i bezpieczeństwo pracy — 
czynniki, które w niemałej mierze 
przyczyniły się do zwycięstwa gór 
ników.

Równolegle ze wzrostem zarob­
ków indywidualnych i poprawą sy 
toacji materialnej współzawodni­
ków, postępowała stopniowa poprą 
wa ogólnej sytuacji gospodarczej. 
W okresie od września do grud­
nia ub. roku produkcja włókienni­
cza wzrosła o 21 proc., produkcja 
zaś węgla o 8,6%. Ten wzrost pro 
dukcjj odbił się pozytwnie w na­
szej gospodarce narodowej tak pod 
względem lepszego zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego, jak i wzmo­
żenia eksportu. 300 milionów zło­
tych, które rozdzielone zostały ja­
ko premie między uczestników 
współzawodnictwa, dodatkowe to­
ny wyprodukowanego węgla i do­
datkowe metry tkaniny, to już nio 
symbole, ale — jedne z licznych — 
realne dowody poprawy warunków 
życia robotników i rozwoju naszej 
gospodarki narodowej. (ed)

T U R
w ychow uje 
w duchu  
jednolitego frontu 
klasy robotniczej
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Do walki z Wojskiem Polskim
przygotowywali się słudzy obcego wywiadu

(Sżósty dzień procesu Kasznicy i inn.)
W szóstym dniu rozprawy przeciw 

członkom organizacji OP i NSZ zezna 
wał w dalszym ciągu osk. Neyman, 
odpowiadając na pytania prokurato­
rów. Pytania te zmierzają przede 
wszystkim do sprecyzowania roli Ney- 
mana w NSZ. Okazuje się że od wrze 
śnią 1944 roku do stycznia 1945 roku 1 
był on komendantem okręgu krakow- i 
skiego NSZ, który sam zorganizował, j 
Zorganizował również tzw. kadry ba­
talionów. Fundusze na pracę tę m. in. 
dolary w złocie, otrzymywał Neyman 
od Totlebena i Gluzińskiego z komen 
dy głównej NSZ- W ram ka  m  i r t

PRZECIW
WOJSKU POLSKIEMU 
I ARMII CZERWONEJ

Stałą łączność z Brygadą utrzymy­
wał Neyman poprzez specjalnie do te 
go celu urządzone „skrzynki“ . Oskar 
żonemu znany był projekt uformowa 
nia 2 tzw grup uderzeniowych NSZ- 
Celem tych grup miało być zajęcie pa 
sa międzyfrontowego jeszcze przed 
zbliżeniem się Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego i obsadzenie admi 
nistracji cywilnej ludźmi z NSZ-tu.

Osk. Neyman przyznaje, że brał 
odział w posiedzeniu Komitetu Po­
litycznego OP, podczas którego 
Wawrzkowicz przedstawił obecnym 
propozycję gestapo ofiarowania 
NSZ radiostacji, w celu prowadze­
nia propagandy przeciw PKWN i 
Związkowi Radzieckiemu- O żad­
nych innych faktach współpracy 
NSZ z Niemcami oskarżony rzeko­
mo nie wie.

BRYGADA ŚWIĘTOKRZYSKA 
POD

PROTEKTORATEM NIEMCÓW
Wobec sprzeczności z zeznaniami zło 

żonymi w śledztwie, na wniosek pro­
kuratora Sąd odczytuje poprzednie ze 
znania Neymana. Z zeznań tych wy­
nika, że Wawrzkowicz poinformował 
członków Komitetu Politycznego o 
swych rozmowach z gestapo radom­
skim w trakcie których Niemcy zo­
bowiązali się nie stawiać przeszkód 
ruchom Brygady Świętokrzyskiej. Ze 
Zwolenie na tego rodzaiu rozmowy o- 
trzymał Wawrzkowicz z Komitetu Po 
litycznego OP, w skład którego wcbo 
dziłi prócz Neymana: Kasznica, Bro­
dowski, Iłłakowlcz. Marcinkowski, 
Gluziński, Wawrzkowicz i Tolleben.

W celu nadzorowania współpracy j 
Wawrzkowicza z gestapo, została na- i 
wet wyłoniona specjalna komisja z 
Gluzińskim, jako przewodniczącym 
na czele. Osk. Neyman potwierdza 
obecnie te zeznania, dodając, że sta­
nowią one resumę z rozmaitych ź r ó ­
deł o kontaktach NSZ z Niemcami.

WOLNOŚĆ 
ZA  CENĘ ZDRADY

Neyman zeznaje dalej, że WIE­
DZIAŁ O TYM, ZE NSZ NAW IĄ-

nowiska WRN. WRN pracuje bowiem 
W kierunku niedopuszczenia do jedno 
litego frontu. Neyman zeznaje rów­
nież, że swoje decyzje polityczne przy 
stosowywal do stanowiska sfer kato­
lickich.

ZAŁ KONTAKT Z GESTAPO W 
RADOMIU i uzyskano zgodę na 
kontynuowanie tego kontaktu. Kon­
takt ten miał utrzymywać sam Wa 
wrzboiwcz — jak się Neyman wyra 
ża—„znany z ofiarności i wyrobienia, 

a nawet z poświęcenia członek „A “ .
W NSZ mówiono potem, że kontak­
ty takie ma nie tylko NSZ i że w 
ten sam sposób kontrwywiad AK
zwolnił z rąk Niemców płk Uipiń- . . . . . .
skiego (skazanego w procesie Korni |ca. zajmował się sprawaim wojskowy

ODPARTYJNIENIE ŻYCIA
Osk. Neyman wyjaśnia z kolei, że 

w 1945 r. na terenie Poznania Kaszni

Przed zjazdem
korespondentów „Chłopskiej Drogi

Następują pytania prokuratora, do­
tyczące wywiadu OP i NSZ.

SZPIEG
W  MASCE PATRIOTY

W odpowiedzi oskarżony wyjaśnia, 
że na zjeździe OP w  Zakopanem w le 
eie 1946 r. kierownik OP Sobociński 
oświadczył, że cała praca organizacyj 
na musi być nastawiona na prowadzę

EMIGRACJA
MIAŁA ROZPALIĆ ZARZEWIE 

NOWEJ W O JNY
'Prok,: W jaki sposób oskarżony, któ 

ry przedstawił się wczoraj jako nieu­
błagany wróg niemczyzny, prekursor 
granicy na Odrze i Nysie uważa za-

t. zw. Obozu Narodowego, który miał j  zbierane przez wywiad OP przezna-

nie wywiadu.
tetu Porozumiewawczego Organiza-1 “ i’ sam zaś oskarżony kierował spra , Neyman pragnąc oczyścić się z za- 
cji Polski Podziemnej) złapanego z j wami politycznymi. Neyman rozpo- ; r2utu udziału w pracy szpiegowskiej 
poważnymi materiałami. Próbuje również w Poznamu montowanie j ugjjuje przekonać Sąd, że jnforniacje 
on przedstawić rzecz w ten sposób, 
że kontakty z gestapo były tylko w 
ramach wywiadu i kontrwywiadu, 
ale przecząc samemu sobie przyzna 

je, że kierownictwo gestapo czyniło 
pewne przyrzeczenia NSZ. Zarząd 
polityczny rzekomo nie interesował 
się tym, jaką cenę NSZ ma płacić 
za te przyrzeczenia. Neyman nie u- 
waża tych kontaktów za sprawę po 
lityczną i nie sądzi, żeby miały one 
wielką wagę. Były to jeego zda- 
nim zagadnienia techniczne.

obejmować różnego typu organizacje 
o charakterze „narodowym“.

Neyman projektował trzy sektory 
działalności ON: polityczny, społecz­
ny i gospoćrczo-zawodowy. Jak wyni 
ka z jego obszernych zeznań, Obóz Na 
rodowy miał być oparty na zasadach

czone były do wiadomości kierownic-' row. z 3 
twa OP oraz dla kół OP znajdują- j  wyciąganie 
cych się za granicą..., celem zmiany 
ich wrogiego nastawienia do Polski 
Demokratycznej.

Prok.: Na zjeździe w Zakopanem 
był m. in. obecny Jan Kamiński. Czy

Wobee zbliżającego Zjazdm
Korespondentów tygodnika „Chłop­
ska Droga” (6—-7.I1I.1948 r.) zwró­
ciliśmy się do redaktora naczelnego 
TOW. CZESŁAWA SKONIEC- 
K1EG0 X prośbą o wyjaśnienie nam 
eeht ujazdu i rmeeme kilku mforma- 
eji łwr temat rozwoju* i odągmęó 
wnet.

CEL ZJAZDU KORESPONDENTÓW 
„CHŁOPSKIEJ DROGI“

Tegoroczny Zjazd Korespondentów 
naszego pisma — wyjaśnia tow. Sko- 
niecki — jest drugim z kolei naszym 
dorocznym Zjazdem. Zjazdy te są wy 
razem koncepcji i struktury tygodni­
ka „Chłopska Droga", pismo, które od 
pierwszej chwili istnienia miało ambl 
cje stać się zbiorowym organizatorem 
mas chłopskich. Poza informowaniem 
i poczuciem czytelnika mamy na celu 

zdobywanie doświadczeń, 
z nich wniosków a więc

. , , . _ " - , U VI Ilł. XII. ntuiuuoiu.
wojskowych i przewidywał np. zakaz j O 5 k a rż o n y  wjedział kim jest Kamiń-
działalnośei politycznej organizacji nie 
wchodzących w jego skład. Wg. sta­
rych wzorów, hasłem Obozu Narodo­
wego miało być „odpartyjnienie“ ży­
cia. Oskarżony oświadcza, że próby 
montowania Obozu Narodowego na­
potykały na poważne przeszkody spo 
wodowane niechęcią społeczeństwa 
poznańskiego do działalności konspi­
racyjnej. Neyman przyznaje, że na­
wet członkowie organizacji, podlegli 
oskarżonemu na poziomie C, po utwo 
rżeniu Rządu Jedności Narodowej u-

gadnienie kontaktów z gestapo za za- stosunkowali się negatywnie do orga
gadnienie natury jedynie technicznej?

Oskarżony daje odpowiedź wymija­
jącą.

Dalsze zeznania Neymana ujawnia-1 
ją, że członkowie OP mieli również I 
w związku ze zbliżającym się iron- j 
tem uciec na zachód.

Na krótko przed wkroczeniem Ar-j 
mii Czerwonej oskarżony spotkał się 
na terenie Krakowa z Gluzińskim, 
który na okres po wyzwoleniu kład 
nacisk na stworzenie nowej konspira 
cji i przedstawił Neymanowi program 
działania. Program ten obejmował m. 
inn. likwidację działaczy demokratyez 
nych oraz przewidywał wysiłki w kie 
runku wywołania konfliktu między 
Związkiem Radzieckim, a państwami 
zachodnimi. Wywołanie tego konflik- 
tumiało być głównym zadaniem emi­
gracji.

Odpowiadając na pytania prokura­
torów odnośnie informacji, które do­
starczał dla -wywiadu, Neyman wy­
jaśnia, że czerpał ie m. in. od adw. 
Korbońskiego. Korboński dawał Ney 
manowi również wskazówki politycz 
ne, mówiąc m. in. o tym, że w spra­
wie wyborów, mikołajczykowcy z 
PSL przywiązują wielką wagę do sta

nizowania ON. Oskarżony twierdzi, 
I że w wyniku tego stanowiska człon- 
j ków C, przestał zwoływać zebrania, 
! przerzucając swą działalność7 na te.

ski i że wiadomości wywiadowcza są 
dla niego przeznaczone?

Osk.: Sobociński powiedział, że 
Kamiński jest członkiem Z i komen 
dantem południowego obszaru WIN 
dodając, że w najbliższym czasie 
zostanie on komendantem głównym 
WIN-u. W ten sposób przed OP 
otwierają się możliwości oddziały­
wania na WIN.

PŁATNE W  DOLARACH
Oskarżony stwierdza również, że ia 

następnym zebraniu OP, które odby­
ło się w Świdrze, we wrześniu 1946 r. 
Kasznica powiedział zebranym, że ja 
ko komendant główny NSZ, ograni

ren akademicki, gdzie usiłował zorga cza swoją działalność do wywiadu
(Pokolenie Polskinizować tzw. PPN 

Niepodległej).

ZAPO M O G A
CZY PRZYSIĘGA?

Na pytanie przewodniczącego, dla­
czego wbrew stanowisku dołów orga 
nizacji konspirował nadal, oskarżony 
twierdzi, że czul się związany na całe 
życie przysięgą złożoną w OP.

Przewodniczący: A przecież najwy 
bitniejsi działacze OP — Warzkowicz, 
Sobociński, Kamiński nie czuli się 
wiązani żadnymi przyrzeczeniami i 
uciekli za granicę, zostawiając was 
samych?

Oskarżony twierdzi w odpowiedzi, 
że nie zastanawiał się wówczas nad 
tymi sprawami.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
we wszystkich kontaktach jakie o- 
skarżony nawiązywał, zaczynało się j 
od „zapomóg“, sięgających niekiedy 
poważnych sum.

oraz, że uzyskane wiadomości będą 
przekazywane drogą kurierską za 
granicę do Wawrzkowicza,

Prok.: Czy oskarżany wiedział, że
Wawrzkowicz przysyłał z zagranicy 
dolary?

Osk.: Raz była przy mnie mowa o 
tych dolarach.

W odpowiedzi na pytanie obrony 
oskarżony usiłuje przekonać Sąd, że 
jego spotkania z wybitnymi działacza 
mi OP i NSZ miały w  większości wy 
padfeów charakter towarzyski.

Obrona: Kiedy oskarżony poznał 
Wawrzkowicza i kiedy dowiedział się 
o jego kontaktach z gestapo?

Osk.: Z Wawrzkowiczem zetknąłem 
się w 1941 r., zaś o jego pracy w wy­
wiadzie NSZ i kontaktach z szefem 
gestapo Fuchsem dowiedziałem się w 
kwietniu 1944 r.

Po kilku dalszych pytaniach profcu 
ratora i obrony Sąd przerwał rozpra­
wę do dnia następnego.

Osiągnięcia
bydgoskich warsztatowców

kolejowych
Główne Warsztaty Kolejowe w 

Bydgoszczy, jedne z największych w 
Polsce, dokonały w roku ubiegłym 
naprawy 404 parowozów, 12.717 wa­
gonów towarowych i 190 wagonów 
osobowych. Do osiągnięcia tak po­
ważnych rezultatów przyczyniły się 
bezpośrednio działy pomocnicze, jak 
kuźnia, która przekuła 862 tony 
stali, odlewnia, w której odlano 273 
tony brązu i 1.500 to*» żeliwa, dział 
zwrotniczy wykonał 5.169 ton roz­
jazdów. Plan na rok 1947 Rydgo- 
skie Warsztaty Kolejowe zrealizo­
wały w 100 procentach, a w niektó­
rych działach — np. w naprawie 
wagonów towarowych — przekro­
czyły go.

Ogółem od zakończenia wojny do 
końca roku 1947 Warsztaty Bydgo­
skie naprawiły 1.350 parowozów, 
32.684 wagony towarowe i 647 wa­
gonów osobowych.

Warsztaty zatrudniają ponad S 
tysięcy robotników. Wydajność pra­
cowników stale wzrasta. Kuźnia np. 
przy tej samej ilości robotników 
odkuła w roku 1947 o 26 proc. wię­
cej niż w roku 1946. Odlewnia wy­
konała o 19 proc. więcej odlewów 
żeliwnych i o 50 proc. więcej metali 
kolorowych. Plan pracy na rok bie­
żący przewiduje wykonanie 420 na­
praw parowozów i 13 ty*, napraw 
wagonów towarowych.

W ramach planu 3-letniego prze­
widziana jest rozbudowa i przebu­
dowa warsztatów kosztem» 300 mi­
lionów zł. W roku bieżącym projek 
tuje się wykonanie nowej kotłowni, 
armatur i pomp wa« wybudowanie 
odlewni żeliwa i metali kolorowych.

Pobotny generał
Tygodnik „Dziś i Jutro"  (n r ń). 

czyniąc przegląd . kandydatów 
na stanowisko prezydenta USA, 
wspomina również o gen. MAC 
ARTH U R ZE i wystawia mu na 
stepujące świadectwo:

„O najpopularniejszym człowie­
ku Ameryki, tj. gen. Mac Arthu­
rze, mówi się tylko teoretycznie, 
jako o kandydacie na prezyden­
ta. Wykonywa on gigantyczne 
w skali zadanie, jakim jest Or. 
GAN1ZOW ANIE JAPO N II. JA. 
K O  S IŁY  NACISKU NA ROSJĘ 
(podkr. nasze)... Ogromną sensa­
cję i liczne komentarze wywoła­
ło oświadczenie, które w ustach 
czołowego polityka i generała 
było zupełnie nieoczekiwane: 
„Zagadnienia ekonomiczne, siły, 
polityki, kolektywizmu są to tyl­
ko powierzchowne trudności ( ! ), 
które przychodzą i  odchodzą. 
Pod nimi i a podstaw większoś­
ci naszych trudności jest BRAK 
M 'IARY RELIG IJN EJ  — i im 
szybciej to ocenimy, tym szyb­
ciej osiągniemy pokój i lad".

Mimo tak wzniosłych poglą­
dów, gen. Mac Arthur, szef za. 
rządu okupacyjnego w Japonii, 
nie zajmuje się przecież, jakby 
oczekiwać można było działał, 
nością misjonarską w tym kra. 
ju. lecz popiera japońskie sfery 
reakcyjne i wielkokapilalisłycz. 
ne. pomaga im w nawiązywaniu 
kontaktów z monopolistami USA 
i w ogóle „organizuje Japonię, 
jako siłę nacisku na Rosję“ .

Ale co to wszystko ma współ, 
nego z „wiarą religijną“ i poboż. 
nymi westchnieniami pana ge. 
nerala?.~

O odrębny pokój z Niemcami
paktowali Anglosasi w krwawym roku 1944

B. D.

(Ciąg dalszy ze strony 2) 
Komunikat Radzieckiego Biura In­

formacyjnego wymienia kilka kon­
kretnych przykładów tego rodzaju 
rokowań, w których występował m. 
inn. w imieniu USA specjalny peł­
nomocnik rządu w Waszyngtonie 
ALLEN DULLES. W rozmowie tej 
były poruszone sprawy tyczące się 
AUSTRII, POLSKI. CZECHOSŁO­
WACJI I  RUMUNII.
Duiles oświadczył m. inn., że nie 

może być mowy o rozczłonkowaniu 
Niemiec, lub odłączeniu Austrii, a w 
przyszłości — narody takie jak Niem­
cy „nie będą zmuszone do chwytania 
się rozpaczliwych eksperymentów i bo­
haterstwa z powodu niesprawiedliwo­
ści i nędzy“ .

Zdaniem DULLESA, wielkie Niem 
cy wraz z sąsiadującą % nimi Kon­
federacją Dunajską byłyby najlep­
szą gwarancją porządku i odbudowy 
w Środkowej i Wschodniej Europie. 
W sprawie Polski DULLES oświad­
czył, że... przez rozszerzenie Polski 
na Wschodzie i zachowanie Rumunii 
i silnych Węgier należy utrzymać 
kordon sanitarny przeciwko boisze- 
wizmowi i panslawizmowi. DULLES 
OŚWIADCZYŁ RÓWNIEŻ, ŻE ZGA 
DZA SIĘ CAŁKOWICIE NA  PRE­
TENSJE NIEMIECKIEGO PRZEMY 
SŁU, ABY ODGRYWAŁ DOMINU­
JĄCĄ ROLĘ W EUROPIE.

BEZ WIEDZY ZSRR
Należy podkreślić, że rokowania by­

ły prowadzone przez Wielką Brytanie 
i Stany Zjednoczone BEZ WIEDZY 
I  ZGODY ich sojusznika — Związku 
Radzieckiego, przy czym rządowi ra­
dzieckiemu nie zakomunikowano wy­
ników tego sondowania, nawet w ce­
lach poinformowania go post factum. 
MOGŁO TO OZNACZAC, ŻE RZĄDY 
ANGLOSASKIE W YSTĄPIŁY W DA­
NYM WYPADKU Z PRÓBĄ NAW IĄ­
ZAN IA  PERTRAKTACJI O ODRĘB­
NY POKÓJ Z HITLEREM. Nie ulega 
wątpliwości, że niesposób traktować 
takiego postępowania inaczej, aniżeli 
jako NARUSZENIE ELEMENTAR­
NYCH WARUNKÓW W DZIEDZINIE 
DOTRZYMYWANIA ZOBOWIĄZAŃ 
SOJUSZNICZYCH.

O K AZUJE  SIĘ Z A T E M , Ż E  
F A ŁS ZE R ZE  HISTORII Z A R Z U -
^  Z W IĄ Z K O W I  R A D Z IE C  

[ „N IESZC ZER O ŚĆ “, P O ­
STĘPUJĄ W  M Y ŚL  PR ZYSŁO - 
W IO  O  Ź D Ź B L E  W  O K U  BLIŹNIE

G O  I BELCE W E  W Ł A S N Y M .  
JASNE JEST, Ż E  F A ŁSZE R ZE  H I­
STORII I IN N I O S Z C Z E R C Y  Z N A  
JĄ P O W Y Ż S Z E  D O K U M E N T Y , A  
JEŻELI U K R Y W A J Ą  JE P R Z E D  
O PIN IĄ  P U B L IC Z N Ą  I PR ZE M IL ­
CZAJĄ  W  SW EJ K A M PA N II  
O SZC ZER C ZEJ P R Z E C IW K O  
Z W IĄ Z K O W I  R AD ZIECK IEM U , 
T O  C Z Y N IĄ  T O  D LA T E G O , PO  
N 1 E W A Ż  JAK D Ż U M Y  BOJĄ SIĘ 
P R A W D Y  HISTORYCZNEJ.

JAK SOJUSZ ROZUMIE ZSRR, 
A  JAK IMPERIALIŚCI

Co się tyczy sprawy utworzenia dru 
giego frontu, to wystąpiły tu różnice 
w rozumieniu zobowiązań sojuszni­
czych i wzajemnych stosunków pomię 
dzy sprzymierzeńcami. ZSRR stoi na 
stanowisku, że jeżeli sojusznik znaj­
duje się w kłopotach, to należy mu
przyjść z pomocą wszelkimi dostępny , , - . , . , . „ ,
mi środkami, że należy ustosunkować I na odcin u •

całkowitym rozbiciu faszyzmu, lecz 
jedynie w podważeniu potęgi Nie­
miec i usunięciu ich jako niebezpiecz 
nego konkurenta na rynku międzyna 
rodowym.

Ponadto koła te liczyły na osłabię 
nie i wykrwawienie się ZSRR oraz 
na to, że w wyniku wyczerpującej 
wojny Związek Radziecki na długo 
utraci swe znaczenie jako wielkie 
i potężne mocarstwo, a uzależniony 
będzie od Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii. Wręcz odmienną 
politykę w stosunku do swych so­
juszników prowadził zawsze_ Zwią­
zek Radziecki, dając w czasie woj­
ny wiele tego przykładów.

CHURCHILL 
BŁAGA O POMOC

Kiedy w końcu grudnia 1944 woj­
ska hitlerowskie przerwały front za-

się do sojusznika nie jak do chwilowa 
go towarzysza podróż, a jak do przy­
jaciela, ciesząc się z jego sukcesów i 
wzrostu jego potęgi.

PRZEDSTAWICIELE WIELKIEJ 
BRYTANII I  STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH NIE ZGADZAJĄ SIĘ Z 
TAKIM  STANOWISKIEM I UWA­
ŻAJĄ MORALNOŚĆ TAK Ą  ZA 
NAIWNOŚĆ. WYCHODZĄ ONI Z 
ZAŁOŻENIA, ZE SOJUSZNIK SIL 
NY JEST NIEBEZPIECZNY, ŻE 
WZROST POTĘGI SPRZYMIE

chill zwrócił się z odręcznym pismem 
do STALINA, zapytując go, czy do­
wództwo anglosaskie może liczyć na 
ofensywę radziecką w dużych rozmia­
rach na froncie Wisły lub gdzie in-

przejście ponownie do ofensywy i 
skoordynowanie operacji na obu fron 
tach: zachodnim i wschodnim.

„TAK  POSTĄPIŁ STALIN. Tak po 
stępują prawdziwi sojusznicy we 
wspólnej walce Oto fakty.

Oczywiście, fałszerze historii i osz­
czercy dlatego właśnie nazywają się 
właśnie fałszerzami i oszczercami, że 
nie szanują faktów. Wolą oni posługi 
wać się plotkami i oszczerstwami — 
kończy dokument radziecki — ale nie 
ma powodów powątpiewać w to, że 
panowie ci będą musieli mimo wszyst 
ko ostatecznie uznać prawdę, jasną dla 
wszystkich. Polega ona na tym, że 
PLOTKA I OSZCZERSTWO GINĄ, 
A FAKTY POZOSTAJĄ“

uczenie tych, którzy je bezpośrednio 
redagują.

MAŁA REDAKCJA 
I WIELKA REDAKCJA

Chłopska Droga“ jest pismem, któ­
re właściwie posiada dwa kolegia re­
dakcyjne. Jedno tzw  kolegium ścisłe, 
to znaczy to, które pełni codzienną pro 
cę redakcyjną i drugie kolegium re­
dakcyjne terenowe w skład którego 
wchodzą wszyscy nasi stali korespon 
denci wiejscy Zjazd, który przygoto­
wujemy obecnie nie jest właściwie nl 
czym innym jak plenarnym posiedze­
niem Komitetu Redakcyjnego.

JAKIE ZNACZENIE PRAKTYCZNE 
MA TAKIE „TERENOWE 
KOLEGIUM REDAKCYJNE 

Ogromne. Naszych 500 koresponden 
tów stałych — to 500 redaktorów, Pię 
ciuset ludzi, którzy tkwiąc w codzien 
nym życiu chłopów i stykając się ze 
wszystkimi trudnościami i osiągnię­
ciami naszej nowej rzeczywistości od 
zwierciadlaną to w piśmie. W ten spo­
sób nadają pismu swoiste piętno, prze 
syłają wiadomości, które mogą ujść 
uwagi oficjalnej sieci informacyjnej, 
nadsyłają własną ocenę wypadków I 
oświetlają redagowanie na rzeczywi­
stość najszerszych mas ludności wiej­
skiej. Oto wpływ korespondentów 
wiejskich na pismo Nie mniejszy jest 
wpływ pisma na kształtowanie się 
umysłowości i inteligencji, a nawet i 
losów korespondentów. Dzięki stałym 
kontaktom a pismem, korespondent 
przyzwyczaja się do myślenia w  ska­
li krajowej, a więc do współrządze­
nia państwem. Może oddziaływać 
na bieg wypadków, chociażby przez 
korespondencyjną walkę z nadużycia 
mi, przez zapobieganie wypaczani om 
itp.

Do naszej redakcji przychodzi dzień 
nie około 15# listów, nie licząc tych, 
które wiążą się z kolportażem czy 
administracją pisma. Każdy z tych li­
stów niesie jakąś konkretną wiado­
mość, życzenie lub prośbę czytelnika. 
Wiadomości wykorzystujemy, życze­
nia, prośby czy zapytania staramy się 
w miarę możliwości załatwić. Całość 
materiału daje nam oparty na rzeczy 
wistości pogląd na potrzeby i dąże­
nia wsi.

Czy moglibyście powiedzieć, jak
zarysowują się na tle pisma obecne 
dążenia wsi?
Największym dążeniem naszych czy 

telników, zwłaszcza młodych jest 
zdobywanie wiedzy zawodowej I ogól­
nej i pęd do awansu społecznego. 
Dziewczęta i chłopcy zapytują o prze­
różne szkoły, kursy i inne sposoby zdo 
bywania wiedzy, a my im to ułatwia 
my radą i informacją. W ten sposób 
nawet interesy osobisto wielu czytel­
ników są powiązane z pismem. Dru­
gim żywiołowym dążeniem wsi jest 
oczyszczanie stosunków z wszelkiego 
rodzaju złodziejstw 1 nadużyć, trzecim 
— podniesienie kultury rolnej w kro-

Poza rozwiązywaniem poszczegól­
nych wypadków, które znajdują od­
zwierciedlenie w rubryce „Siadem na 
szych listów“, staramy się pchnąć spra 
we na szerszą płaszczyznę, wszczyna­
jąc odnośną akcję. Obecnie np. prowa 
dzimy szeroką dyskusję na temat n- 
działu nauczycielstwa w życiu wsi, co 
się łączy nie tylko z pędem oświato­
wym wsi ale i z chęcią silniejszego zw ą  
zania inteligencji z masami chłopski 
mi, poza tym dążymy do ożywienia 
działalności terenowych rad narodo­
wych, wreszcie przez współzawodni­
ctwo i propagowanie nowoczesnej tech 
niki rolniczej pragniemy wpłynąć na 
podniesienie wydajności z ha.

Prawdopodobnie te zagadnienia be 
da zasadniczymi tematami dyskusji 
na Zjeździe?
Nie tylko. Przede wszystkim będzie 

my omawiać dalsze doskonalenie pi­
sma, oczekując w tej sprawie lnicjaty 
wy Redakcji Terenowej, No i oczeku­
jemy obszernego referatu wicemar­
szałka sejmu tow. Zambrowskiego, 
który zapowiedział swoją obecność na 
naszym Zjeździe.

Wywiad przeprowadziła Z.P.

Konferencja aktywu kobiecego
Związków Zawodowych

W KCZZ rozpoczęła się dnia 17 bm. 
krajowa konferencja aktywu kobiece­
go Związków Zawodowych,_ w której

dziej w ciągu stycznia dla odciążenia udzja} Wzięłv kierowniczki Wydziałów
— -----------Kobiecych, przewodniczące Rad Kobie

kobiece
wojsk anglosaskich-

W odpowiedzi na ten alarmujący te 
legtam STALIN zakomunikował, że 
POMIMO NIESPRZYJAJĄCYCH WA 
RUNKÓW ATMOSFERYCZNYCH 
SZTAB GŁÓWNY ARMII RADZIEC 
KIEJ POSTANOWIŁ PRZYSTĄPIĆ

cych i referentki kobiece z całego 
kraju.

O roli kobiety w Polsce Ludowej mó 
wił członek Prezydium KCZZ tow. 
Gebert, podkreślając przede wszystkim 
doniosłą rolę pracy kobiet w  Radach 
Zakładowych i w  poszczególnych łn. 
stancjach Organizacyjnych związków 
zawodowych. Mówca scharakteryzo. 
wał również rolę kobiety w walce o 
pokój w  skali międzynarodowej oraz 
w odbudowie kraju, przez aktywną 
pracę realizacji planu trzyletniego.

Na tenąat usprawnienia pracy dzia. 
łączek związków zawodowych na od. 

— r  - -  , _  , cinku kobiecym mówiła kierowniczka
dotrzymana ani w roku stępiono do generalnego ataku ocl Wydziału Kobiecego przy KCZZ tow. 

- tyku po Karpaty, przerywając front 17 - - — -

RZENCA NIE LEŻY W ICH INTE- ^ »^ C A Ł Y M
RESIE, A JEŚLI ON TYM NIE- FRONTU
MNIEJ WZRASTA NA SILE. NAŁE ^ D K O W iM  ODCINKU FRONTU

PO-
ŁOŻENIE SOJUSZNIKÓW NA FRON

Dokument przypomina, ze państwa | z ^CHODNIM

ssrss1942, jednakże ta solenna obietnica ( cjalnie o tydzień i 1- stycznia p y 
nie została
1942, ani w 1943, pomimo kilkakrot­
nych oświadczeń rządu radzieckiego, 
że nie może zgodzić się na odracza­
nie terminu utworzenia drugiego fron
tu.

PRZESUWANIE TEGO TERMINU 
SZŁO JEDNAKŻE PO LIN II ŻY 
CZEN ANGLOSASKICH KÓŁ REAK 
CYJNYCH, które w wojnie z Niemca 
mi dążyły do własnych celów, nie ma 
iących nic wspólnego z walką wyz<_ 
leńcza, prowadzoną przeciwko niemier 
kiemu faszyzmowi.

Koła te nie były zainteresowane w

po
nieprzyjacielski.

W TYM  SAMYM DNIU NIEMCY 
PRZERWALI SWA OFENSYWĘ NA 
FRONCIE ZACHODNIM. ZMUSZENI 
DO PRZERZUCENIA ZNACZNYCH 
ILOŚCI WOJSK NA WSCHÓD DLA 
POWSTRZYMANIA ZWYCIĘSKIEGO 
MARSZU WOJSK RADZIECKICH.

Decyzja radziecka spotkała się ze 
specjalnym podziękowaniem Churchil 
ia w nowym piśmie, skierowanym do 
STALINA. Gigantyczny atak radziec; 
ki umożliwił wojskom Eisenhowera!

Dobrowolska. W chwili obecnej na 
czoło pracy kobiecej w  związkach za­
wodowych wysuwa się usprawnienie 
organizacyjne referatów i wydziałów 
kobiecych, jak również Rad Kobiecych 
przy poszczególnych związkach zawo­
dowych. Jako drugie z kolei zagadnie 
nie wysuwa się pogłębienie świado­
mości szerokich rzesz kobiecych. Pod­
sumowując dotychczasowe wyniki pra 
cy kobiet na terenie związków zawo­
dowych, ob, Dobrowolska stwierdziła 
wzrost aktywności kobiet. Świadczy o 
tym fakt, że w porównaniu z rokiem

ubiegłym kursy dla referentek kobie­
cych obejmują znacznie Większą ilość
kobiet.

Wzrasta również ilość rad kobiecych 
przy okręgach, osiągając liczbę 64 oraz 
240 rad kobiecych przy oddziałach po­
szczególnych związków zawodowych. 
W roku bież. postępuje również na 
przód rozbudowa referatów kobiecych, 
których w sumie jest już w chwili o- 
becnej 60 przy instancjach okręgowych 
związków zawodowych i 377 przy od­
działach związków zawodowych, Wy­
dział kobiecy przy KCZZ stawia jako 
naczelne zadanie przed aktywem ko­
biecym podniesienie prężności organi­
zacyjnej i pogłębienie pracy wycho­
wawczej.

W dyskusji uczestniczki konferencji 
poruszyły m. in. zagadnienie należytej 
opieki nad dzieckiem matki pracują­
cej, sprawy dodatków rodzinnych oraz 
zagwarantowania kobietom pracują­
cym należytej reprezentacji w radach 
zakładowych i poszczególnych Instan­
cjach związków zawodowych, jak rów 
nież zagadnienie zacieśnienia współ­
pracy z Ligą Kobiet i RTPD w pracy 
nad zabezpieczeniem interesów kobiet 
pracujących.

Wiele uwagi poświęcono w dyskusji 
zagadnieniu mobilizacji kobiet dla ak­
cji współzawodnictwa pracy oraz spra­
wie uroczystego obchodu Międzynaro­
dowego Dnia KMety w dnln 8 marca.

W dniu Jutrzejszym dalszy ciąg.
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Idea, która weszła w serca i umysły
Kto się uczy na kursie Samopomocy Chłopskiej

» „ . A  teraz proszę spojrzeć na ma­
pę. Zagłębie Donieckie zwane w skró­
cie „Donbas“, zagłębie, które jest 
głównym dostawcą węgła na terenie 
Związku Radzieckiego, rozciąga się...

Dochodzący zza ściany głos wykła 
dowcy scichł nieco zagłuszony przej­
mującym dzwonkiem telefonu. Siedzą­
cy za biurkiem młody człowiek pod­
niósł szybko słuchawkę: „Hallo! Tu 
Ośrodek Szkoleniowy Zarządu Głów  
Dego Związku Samopomocy Chłop­
skiej"

Tow. Tulibacki, który kładzie 
wreszcie słuchawkę, zaczyna nam 
opowiadać o trwającym obecnie kur­
sie szkoleniowym dla kandydatów na 
kierowników powiatowych związków 
gminnych spółdzielni „Samopomoc 

Chłopska“.
Kurs zaczął się W  stycznia i trwać 

będeie 3 miesiące. 110 uczestników 
kursu to w większości doświadczeni 
już działacze samopomocowi, repre­
zentujący postępowy element na wsi, 
ludzie dla których praca nad organi­
zacją spółdzielczości wiejskiej nie jest

kwestią jednego mniej czy więcej 
sklepiku, ale sprawą otwierania przed 
wsią polską nowych dróg, pełnych 
niewyczerpanych możliwość!.

O  ile w  zakresie wiadomości fa­
chowych poziom jest na ogół wyso­
ki (na co wpływa w  znacznej mie­
rze fakt, że minimum wykształcenia 
na kursie to 4 klasy gimnazjum, a jest 
wielu kursantów z pełną maturą), o 
tyle w  dziedzinie nauk społeczno - po­
litycznych istniały dość poważne róż­
nice poziomu. Te różnice w  wycho­
waniu ideologicznym zacierają się 
coraz bardziej dzięki ożywionym dy­
skusjom wśród uczestników kursu.

Siedzi przed nami młody 29-letni 
SL-owiec, ob. Rosenthal Wacław, 
autochton ze Złotowa. Syn rolnika 
i starego działacza Związku Polaków 
w Ńiemczech. Od najmłodszych lat 
pracuje społecznie. Z  dumą opowiada
0 tym, jak będąc jeszcze uczniem pol­
skiego gimnazjum w  niemczonym na 
gwałt Bytomiu, przyjeżdżał do Polski 
z ramienia samorządu uczniowskiego
1 jak tu w  Polsce wygłaszał odczyty

Spółdzielczość szkoli kadry
Od 1945 roku w Krakowie, Łodzi f 1946/47, 1947/48 tócsba 

i Warszawie istnieją Wyższe Studia j odpowiednio wynosiła 320, 
Spółdzielcze. W latach 1945/48,

studiujących 
i 1.380

Wiadomości gospodarcze
NASZ EKSPORT W GRUDNIO

Masa towarów eksportowych, kto 
n  przeszła w grudniu ub. r. przez 
polskie Punkty celne, wyraża s ę 
cyfra 2.268.906 ton. Najpoważniej­
s i»  pozycję stanowią wytwory po- 
chmlzenia mineralnego, lstoryeh 
wyeksportowaliśmy 2.207.769 ton. 
Wytworów pochodzenia roślinnego 
wyeksportowaliśmy w griidnln 
19.718 ton, metali nieszlachetnych i 
wyrobów ■ nich*15.430 ton, prze­
tworów spożywcach 14.143 tony.

WZROST POGŁOWIA KONI 
I BYDŁA

Skutkiem działań wojennych stan 
pogłowia koni i bydła w Polsce 
spadł poważnie. W r. 194« posiada- 
H6my na terenie kraju 1.73« ty*, 
koni, a w ob. r. He*ba to wzrosła 
do 1.996 ty*.

Podobnie li«*ba bydła z 3.911 tys- 
w.tuk w r. 1946 wsrooto do 4.691 
tys. sztuk w ub. r.

Najlepsze wyniki osiągnęliśmy 
wzroście pogłowia 

chlewnej. Podczas, gdy w r. 19 « 
posiadaliśmy »golem 2.674 tys.
»tok . to w ub. r. liczba te wzrosła
do 4.215 tys- sztuk, czyli p raw » o 
53 proc.

lim ba owiec z 726 tys. sztuk w r. 
1946 waroala do 96« tys. w nb. r.

NOWY POLSKI STATEK—„GOPŁO“
„Bałtycka Spółka <*rątow»'‘ *"}' 

była ostatnio nową jednostkę P « -
m  *•

parowiec towarowy o pojemności 
2.151 BRT. Staton ten zb“ dow“ y 
stel w Anglii i do wnłny pfrwal 
pod banderą niemiecką P * » » *  
,JHklrch". Parowiec ««stal 
wadzony ze Szczecina do Gdyirf*
trzymał nazwę „Goplo . W <*w 
obecnej p rzeprow adzanej 
««lontowe, po  czym * * * * *  " " * £ *  
me rejsy pod polską banderą w że­
gludze trampingowej.

EKSPORT WARZYW
Na podstawie zawartych nmow 

handlowych wyeksportowaliśmy a
chwili obecnej 6 tys. ton kap«m  
do Czechosłowacji oraz 400 ton mar 
ehwi do Szwajcarii. Ponadto 
gfia zgłosiła zap otrzebowame na 
bulę. Istnieją poważne możliwości 
eksportu w sezonie «4 8  ka l»*«-
rów, pomidorów i ogórków « W  
towych do Szwecji i Norwegii.

PRODUKCJA WĘŻY 
ELASTYCZNYCH

Śląsko - Dąbrowska Dyrekei» 
Prwm. Miejscowego w Katowicach 
wystąpiła o przyznanie 100.000 z* 
tytułem premii nadzwyczajnej Ta­
deuszowi Bajerskiemu, pracownik® 
wi Fabryki Armatur i Odlewni Me 
t»U w Bielsku. Bajerski zaprojekto 
wal I wykonał maszynę do produk­
cji węży elastycznych. Jest to pierw 
saa maszyna tego rodzaju wykona­
na w kraju. Uniezależni to w  dużej 
mierze nasz przemysł od importo­
wania węży elastycznych z zagrani­
cy.

Poza tym wynalazek ten pozwoli 
na zaoszczędzenie 1.800.000 zł rocz­
nie — przy produkcji 24.000 me­
trów węża.

Koszt wykonania powyższej ma- 
myny wyniósł 27,000 zŁ

PLANTUJEMY c y k o r ię

Zapotrzebowanie przemysłu suro 
gatów kawowych i namiastek spo­
żywczych wynosi 780.000 q surowe­
go korzenia cykorii. Tej ilości towa 
ru powinna dostarczyć uprawa 
6 000 ha cykorii, przyjmując prze­
ciętny plon a l  ha na 12« kwtntar

słuchaczy.
Oprócz tego na terenie kraju ist­

nieje 105 stałych szkól spółdzielczych 
jak licea, gimnazja i szkoły przyspo­
sobienia spółdzielczego z 8.443 ucznia 
mi. Program tych szkół jest ukła­
dany przy ścisłej współpracy z Min. 
Oświaty.

Poza szkoleniem periodycznym 
Związek Rewizyjny Spółdzielni RX 
prowadzi również akcję szkolenia 
krótkoterminowego .obliczoną w za­
sadzie na szkolenie fachowe.

W roku 1947 Związek Rewizyjny 
zorganizował 81 kursów trwających 
802 kursodni z 2.455 uczestnikami.

W tymże okresie działalność szko­
leniowa okręgów przedstawiała się 
następująco: kursów 336, kursodni 
3,339 iłóść dczestrtików 10;250.

Cyfry powyższe w zestawieniu *■ 
odpowiednimi danymi 1946 r. wy­
każą dla Centrali Związku wzrost 
rozmiarów szkolenia o 30—50 proc. 
we wszystkich działach. Szkolenie w 
Okręgach wzrosło w tym samym 
czasie 4 — 5-krotnie.

0 ciężkiej doli Polaków w Niemczech,

W  czasie wojny wywieziony do 
Niemiec, wraca natychmiast po oswo­
bodzeniu do swej wsi i zaczyna pra 
ęę nad organizacją Stronnictwa Ludo­
wego Z M W , „W ici“, potem zo­
staje członkiem Powiatowej Rady Na­
rodowej, prezesem Zarządu W oje­
wódzkiego „W ici" w  Szczecinie, a 
równocześnie pracuje przy organizo­
waniu spółdzielczości na terenie wo­
jewództwa.

50-łetni tow. Szyma Wawrzyniec 
( członek PPR ) z Opola, również 
autochton, choć w spółdzielczości 
pracował stosunkowo niewiele, to, w 
organizacji jej orientuje się dobrze
1 eo więcej — ma w  tej dziedzinie 
swoje własne poglądy. Sądzi on, że 
obecna struktura spółdzielczości wiej 
skiej najlepiej potrzebom wsi odpo­
wiada.

O  iie wszyscy kursanci należą do 
którejś z partii politycznych (PPR, 
PPS i SL), to ob. Kowalski Ludwik 
z powiatu W ęgrów  (woj. warszaw­
skie) nie należy do żadnej. Jest to 
zresztą jedyny bezpartyjny na kur­
sie. To  jednak, czego do tej pory do­
konał, najlepiej świadczy s k  tylko 
o jego stosunku do Polski Ludowej,

Działalność spółdzielczą po wyzwo­
leniu zaczął ob. Kowalski zakładając 
10 stycznia 1946 r. spółdzielnię gmin­

ną Sam. Chł. na terenie powiatu wę­
growskiego. W  grudniu tego samego 
roku, kiedy spółdzielnia pracowała 
już’ dość dobrze, grasująca w  terenie 
banda W iN  dokonała na nią napadu 
rabunkowego, zabierając towary, war 
tości 120 tysięcy zł.

Po pewnym czasie zdarzył się dru­
gi napad tej samej bandy. Ten się 
jednak bandytom nie udał, bo spło­
szeni przez wojsko zabrali tylko Ko­
walskiemu z mieszkań» część rzeczy 
osobistych.

Następne dwa napady przyniosły 
spółdzielni ciężkie straty materialne 
w postaci zrabowania dużej ilości to­
warów, a dla Kowalskiego osobiście 
skończyły się w  dość przykry spo­
sób, bo za pierwszym razem rozcię­
to mu kolbą rewolweru twarz za od­
mowę wydania pieniędzy, a następ­
nym —  przestrzelono nogę.

Mimo tych wszystkich strat, spół­
dzielnia przetrwała i dalej kontynuuje 
swoją działalność, będąc dziś jedną 
z najlepiej postawionych w powiecie.

A  ob. Kowalski po skończeniu kur­
su chce wrócić z powrotem na swoją 
placówkę. Mimo wszystko! Głęboko 
weszła w  umysły i serca chłopów idea 
samopomocy i idea ludowej spółdziel­
czości, tak ściśle spleciona z Polską 
Ludową.

L  S.

Wqskoforowcy, łódzcy
wygrali wyścig pracy z Katowicami

Ncmka zawodu prxy varsxtaeu

Szkoły Przysposobienia Przemysłowego

Ogłoszone zostały wyniki współza­
wodnictwa pracy za IV  kwartał 1947 
r. podjętego przez pracowników kolei 
wąskotorowych D. O. K. P. Łódź i 
Katowice.

Zwycięstwo w wyścigu pracy od­
nieśli pracownicy kolei wąskomoto- 
rowych DOKP w Łodzi.

Oto bowiem wyniki obu stron: 
Wykonanie planu przewozów 
Katowice — 147 proc..
Łódź — 179 proc.
Naprawy parowozowe 
Katowice — 89 proc.,
Łódź — 123 proc.
Naprawy wagonów osobowych 
Katowice — 77 proc.,
Łódź — 79 proc.
Naprawy wagonów towarowych 
Katowice — 159 proc.,

Łódź — 235 proc.
Wysokie osiągnięć» kolei wąskoto­

rowych w Łodzi są wyrazem przede 
wszystkim skupienia wysiłków ogółu 
pracowników na wszelkich szczeblach 
służbowych pełnego zrozumienia isto­
ty wyścigu pracy 1 chęci okazania 
wydatnej pomocy w realizacji ogólno- 
państwowych planów gospodar­
czych.

Do przytoczonych cyfr, na postawie 
których przyznane zostało zwycię­
stwo w wyścigu pracy wąskotorow- 
com Łodzi trzeba jeszcze dodać, że w 
ub. roku ponadto wykonali wiele prze 
wozów pozaplanowych w ramach 
transportu ziemniaków na eksport.

Jednym z najważniejszych osiągnięć 
było ukończenie przedterminowe prze 
wozów buraków cukrowy«».

W ramach organizowanego przez 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
szkolnictwa przemysłowego (obok 
szkolnictwa zawodowego podległego 
bezpośrednio Ministerstwu Oświa­
ty), powstały pół roku temu SZKO­
ŁY  PRZYSPOSOBIENIA PRZEMY 
SŁOWEGO. Do tej chwili powstało 
ich już 53, szkolących 24.000 młodzie 
ży. W br. liczba tych szkół dojdzie 
do 75, a ilość uczniów zwiększy się 
do 35.000.

Szkojy te zakłada się w celu za­
pewnień» naszemu przemysłowi po 
trzebnych mu kadr, niezbędnych 
dla rozszerzenia produkcji i wyko­
nania planu. Szkoły te są organizo­
wane przy zakładach produkcyjnych 
i są ściśle związane z życiem i roz­
wojem fabryk przy których istnieją.

Szkoli się w nich przeważnie mło­
dzież wiejską, która oprócz przyucza 
nia do zawodu, doszkala się również 
w miarę potrzeby w zakresie pro­
gramu szkół powszechnych

Poza nauką zawodu i uzupełnia­
niem wiadomości ogólnych młodzież 
bierze żywy udział w pracach świet 
licowych, dzięki czemu wyrabia się 
społecznie, politycznie i kulturalnie. 
W ogólnym programie wychowaw­
czym nie zaniedbuje się również wy 
chowania fizycznego.

Czas nauczania w szkołach PP 
trwa 12 miesięcy. Trzy dni w ciągu 
tygodnia pobierają uczniowie naukę 
przy warsztatach produkcyjnych, 
drugie pół tygodnia w salach szkol­
nych. Dla uniknięcia tłoku i nspraw 
nienia nauki przy warsztatach 
szkoli się na fabryce kolejno jedną 
trzecią stanu uczniów danej szko­
ły. Młodzież pobiera wiadomo 
ści praktyczne pod kierunkiem in­
struktorów fabrycznych, pracując 
wraz z całą załogą robotniczą,

Po 3-mfesięcznym pobycie w szko 
le uczniowie otrzymują już pewne 
wynagrodzenie, które się zwiększa 
w miarę osiąganych postępów w nau 
ce. Wysokość tej opłaty jest uzależ-

590.000.000 litrów mleka i 240.000.080 jaj
Plan spółdzielczości na r. 1948

Jednym * przejawów szybkiej od 
budowy naszego życia gospodarcze­
go jest znaczny rozmach hodowli 
drobiu i produkcji nabiału. Odbicie 
tego procesu znajdujemy w  danych 
sprawozdawczych spółdzielczości 
mleczarsko - jejczarskiej za r, 1947 
i jej planach na rok 1948.

Zarówno sprawozdanie, jak i plan

na rok bieżący były przedmiotem 
narady zainteresowanych działaczy 
spółdzielczych.

Jak wynika ze sprawozdania, w  
ub. r. nastąpił poważny wzrost dzia­
łalności spółdzielni mleczarsko - jaj- 
czarskich. • Dorobek tych spółdzielni 
ilustruje poniższa tablica obrotów:

Wyprodukowano masła (ton)'
„ serów (ton)
„ twarogu (ton)

Zebrano mleka (tys. litrów) 
Zebrano ja j (tys. szt.)

1945 i. 
1.166,6 
*387,3 
809,7

17.366,2

1946
2.261,3

875,3
941,9

13.728,8
82.765,2

1947 *.
3.535.3 

, 1.060,6 
749,2

347.920,9
162.653,4

Dotychczas wszystkie przetwory 
mleczarskie były zużywane wyłącz­
nie na rynku krajowym. Natomiast 
jaja i drób eksportujemy już od 
1946 roku, przeważnie do Anglii, 
Szwajcarii i Czechosłowacji. W  1947 
r. wyeksportowano 39 milionów 
sztuk ja j świeżych i konserwowa­
nych wartości 1.630 ty*, doi. i 41 
ton ja j mrożonych wartości 29 tys. 
doi. Drobiu zaś wyeksportowano w  
1946 —  47 r. 150 ton (wartość 107 
tys. doi.), a  w  sezonie 1947 —  48 r. 
350 t. (wartości 600 tys. doi.).

Plan na rok 1948 w  działo prze­
tworów mleczarskich opiera się na 
spodziewanych dostawach mleka w 
ilości 596 milionów litrów. Zakłady 
mleczarskie mają wyprodukować 177 
milionów litrów mleka konsumcyj- 
nego z czego 100 milionów na zao­
patrzenie kartkowe. Plan produkcji 
kieruje się zasadą dostarczenia jak 
największej ilości mleka konsum- 
cyjnego dla miast.

Przewidziana w planie produkcja 
masła wynieść ma 13,5 tys. ton.

Produkcja serów wyniesie tylko 
2.100 ton i obejmie jedynie gatunki 
pełnowartościowe i szlachetne. Pro­
dukcja serów nie jest szczególnie roz 
wijana ze względu na konieczność 
zużycia jak największej ilości mleka 
na cele konsuracyjgf

Produkcja śmietany wyniesie 1,1 
tys. litrów.

Ponadto przewidywana jest pro­
dukcja kazeiny w ilości 880 ton. Ka­
zeina jest cennym surowcem prze­
mysłowym. Produkcja jej w ub.r. 
wynosiła tylko 300 ton.

Produkcja przetworów mleczar­
skich, jak już wspomnieliśmy wyżej, 
wychodzi z założenia że nastąpi bar­
dzo poważny wzrost dostaw mleka,

mianowicie o 60%. Obliczenie to opar 
te jest na wzroście pogłowia, ale re­
alizacja tak znacznych dostaw bę­
dzie wymagała znacznego uapraw-

' 1 ( X »

nienie pracy i wzmocnić więzy po­
między spółdzielniami a centralą i 
polepszyć pracę handlową spółdziel 
ezośei mleczarsko - jajezarskiej.

Prąysrie ttfrodttMwtW  jajL-

niema organizacyjnego całej sieci 
spółdzielczej w tej dziedzinie.

W  bieżącym roku nastąpi jak wia 
domo reorganizacja spółdzielczości. 
Spółdzielnie mleczarsko - ja j Czar­
skie utworzą odrębną Centralę. Po­
zwoli to osiągnąć niezbędne uspraw

■Xśk makuki m « M i k  mlmmkm

N a  naradzie w Bierutowicach oma 
wiano również sprawy związane z 
planem produkcji i zbytu. Postano­
wiono min., iż centrala zakupi i roz 
prowadzi ze swych magazynów 7,5 
tys. t. masła, podczas gdy reszta zo 
stanie skierowana bezpośrednio z 
zakładów mleczarskich na miejsco­
we rynki. Dystrubucja serów zosta­
nie całkowicie skupiona w  centrali, 
a wyprodukowana kazeina pójdzie 
bezpośre«lnio do odbdorc«3w

Jeśli idzie o zaopatrzenie masłom 
postanowiono wyodrębnić i wziąć 
pod szczególną uwagę główne ośrod 
ki konsumpcyjne, mianowicie Śląsk 
Górny i Dolny, Warszawę, Łódź i 
Wybrzeże. Ponadto przewiduje się, 
że w  okresie zwiększonej sezonowej 
podaży zostanie utworzona rezerwa 
masła na okres jesienny ł zimowy w  
ilości 2.000 ton.

Plan jajczarstwa przewiduje ogól 
ny skup 240 milionów «tok  Jaj, tzn. 
o 50 Droc. wieśc i niż w  1947 r. Po­
łowa tej ilości pójdzie na eksport. 
Rezerwa na okres jesienno - zimowy 
STO IM » 34 SMUpay sątufc

niona od pracowitości i zdolnśei po­
szczególnych uczniów.

Szkoły Przysposobienia Przemy­
słowego dzięki swemu programowi, 
który kładzie nacisk na szkolenie 
masowe w warsztatach produkcyj­
nych, wyrabiają w swoich uczniach 
poczucie pracy kolektywnej, pracy w 
zespole, wyrabiają świadomych oby­
wateli, należycie pojmujących inte­
resy klasy robotniczej. Ze szkół tych 
wyjdą nie tylko przyuczeni do fa­
chu robotnicy, będą to ludzie nie 
tylko produktywni w fabryce, hu­
cie, czy kopalni. Wyjdzie z nich 
zdrowy, silny a jednocześnie facho­
wy element, rozumiejący nową rze­
czywistość odbudowującej się Pol­
ski.

Absolwenci szkół Przysposobień» 
Przemysłowego mają możność dal­
szego kształceń» się. Dla zdolniej­
szych bowiem uczniów przewiduje 
się utworzenie specjalnego kursu o 
programie gimnazjalnym, który n- 
możliwi swoim wychowankom do- 
dostęp do liceów przemysłowych i 
otworzy im drogę do wyższych szkóŁ

Toteż szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego są jakby magnesem 
dla każdego chętnego do pracy mło 
dego czoiwieka, szczególnie na wsi. 
Szkoły te wyciągają go z najdalszych 
z najbardziej zacofanych i biednych 
okolic naszego kraju do wielkiego 
miasta I przemysłu.

Młodzież męska jest przyjmowana 
do Szkól Przysposobienia Przetnysło 
wego w wieku od 17 do 19 lat życia. 
Dotychczas szkoły te są utworzone 
w przemysłach węglowym, metalo­
wym, elektrotechnicznym, hutni­
czym, energetycznym, mineralnym, 
drzewnym i chemicznym.

Szkoły Przysposobienia PrzcmyWo 
wego w przemyśle włókienniczym 
przyjmują wyłączni* dziewczęta (w 
wieku od 16 do 20 łat).

Dla ułatwień» dostępu do szkoły, 
państwo pokrywa nawet przy maso­
wym werbunku młodzieży w tere­
nie koszty przejazdu. ,

Czyni się to w wypadkach indywi 
dualnych, jeżeli kandydat jest rze­
czywiście w trudnych warunkach 
materialnych.

Ponieważ państwo loży olbrzymie 
sumy na szkolenie, młodzież zaciąga 
przy werbunku zobowiązanie, że bę 
dzie 2 lata pracować w przemyśle 
po ukończeniu szkoły, przy czym to 
praca jest normalnie opłacana. Zobo 
wiązania te potwierdzają rodzice 
uczniów lub ich opiekunowie.

Wszystkie Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego mają swoje bezpłat­
ne internaty. Młodzież w nich dosta 
je: pościel, bieliznę osobistą i poście 
Iową, mundur roboczy, codzienny 
drelichowy 1 sukienny wyjściowy. 
Uczniowie mają na koszt państwa 
pełne wyżywienie, opiekę lekarską i 
dentystyczną, podręczniki i pomoce 
szkolne, sprzęt sportowy. Meszkańoy 
internatów korzystają z urządzeń sa 
nitarnych (łaźnie, pralnie), świetlic, 
boiska sportowego.

12 państw zgłosiło udział
w Targach Poznańskich
Dotychczas zgłosiły definitywnie 

swój udział w  Międzynarodowych 
Targach Poznańskich, jakie odbędą 
się od 24 kwietnia do 9 maja 1948 
r. Związek Radziecki, Czech osi owa - 
cja, Węgry, Jugosławia, Bułgaria, Sta 
ny Zjednoczone Meksyku, Francja, 
Włochy Dania, Holandia, B e lg » i 
Szwecja.

Trwa jeszcze wymiana ożywionej 
korespondencji ze Szwajcarią, Wielką 
Brytanią i Stanami Zjednoczonymi 
A.P.

Lista zgłoszeń wystawców krajo­
wych jak 1 zagraniczny«* zostanie 
zamknięta w dniu 1 marca br.

niby p y ł kw ia tow y
W k*ŁLu tftkjtfWKwfc. o miłym
zapachu punier I4AN1DA'* doiirze ̂ prizryI ¿g^
do BicóryT Ji»e ictera «cî  z niej1” nawet 
porte»«* teak», czy ówicaeń cteletraydh, 
uadafrąc w «* tajemniczy «rok.
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£S2 i i i l  Osiągnięcia wojewódzkiej służby zdrowia
30-łecie Armii Radzieckiej

W niedzielę 22 fam, w trzech mia­
stach powiatu gdańskiego — Prusz­
czu, Nowym Stawie i Nowym Dwo­
rze na Żuławach — odbędą się u- 
roczyste obchody 30 rocznicy ist­
nienia Armii Radzieckiej.

W uroczystościach weźmie udział 
całe społeczeństwo, zrzeszone w par 
tiaeh politycznych i organizacjach 
społecznych.

Ludność wiejska * okolicznych 
gmin przybędzie również do miast, 
aby wziąć udział w obchodach.

Na program uroczystości złożą 
się pochody organizacyj politycz­
nych i społecznych, w czasie któ­
rych oddany zostanie hołd żołnie­
rzom radzieckim poległym w wal­
kach o polskie Wybrzeże.

Na uroczystych akademiach zo­
staną wygłoszone referaty omawia­
jące historię Armii Radzieckiej, 
Ludowe pieśni rosyjskie złożą się 
na program artystyczny.

Opieka nad dzieckiem—walka z gruźlicą

Program o l c i o d u
d rug ie j rocznicy OHO w Gdańsko

W dniu 21 lutego br. godz. 15 
zbiórka wszystkich plutonów ORMO 
i  MO, delegacji pocztów' sztandaro­
wych, partii, związków' i stowarzy­
szeń przy komendzie wojewódzkiej 
MO Gdańsk, ul. Nowy Świat.

Godz. 15.30 — Wymarsz na czele 
orkiestry ulicami 3-,go Maja, Pod­
wale Grodzkie do pomnika „Niezna­
nego Żołnierza“ , gdzie odbędzie się 
apel poległych ormowców.

Godz. 16.30 — Wymarsz oddziałów 
i delegacji do świetlicy stoczni Nr 1 
na akademię.

Godz. 17 — Uroczysta akademia 
z następującym programem;

1) Zagajenie, powitanie gości, po­
wołanie prezydium, 2) Referat ko­
mendanta wojewódzkiego ORMO, obra 
żujący charakter pracy, osiągnięcia 
ORMO oraz zadania ORMO za rok 
bieżący, 3) Przemówienie komendanta 
wojewódzkiego MO płk. Borkowskie­
go, 4) Przemówienie przedstawicieli 
władz, partii politycznych i związków 
sawodowych, 5) Odczytanie rozkazów 
komendanta głównego i wojewódzkie­
go MO, 6) Wręczenie dyplomów i na­
gród pieniężnych, zasłużonym człon- 
kom ORMO, 7) Część artystyczna i  
występami kół amatorskich ORMO.

_ „Wesoły sublo-

• TEATRY:
Teatr Miejski „Wybrzeże“  w Gdyni, dziś 

O godz. 19.30 komedia muzyczna „Kroi wio 
ezęgów" w inscenizacji Iwo Galla, z W. 
Katuskim w roli tytułowej.
TEATR KAMERALNY — Gdynia — Dom 
Marynarki Wojennej — Skwer Kościuszki 
li, — dziś o godz. 20 premiera sztuki J. 
Zawieyskiego ,,Ocalenie Jakuba“ w reży­
serii H. GalloweJ.

REPERTUAR KIN 
Gdynia — Warszawa „Wieczna Ewa“ . 
Gdynia — Atlantic — „Na tropie zbro-

'^Gdynia — Dom Marynarki Wojennej — 
Kino nieczynne.

Grabówek — Fala — „Znak Zorro . 
Chylonia — Promień — „Skarb Tarzana 
Oliwa — Polonia — „Statek pułapka . 
Sopot — Polonia — „Belita tańczy". 
Sopot -  Bałtyk -  „Gospoda swiątecz-

” w'rzeszcx — Bajka „Moja siostra Eillen".
Wrzeszcz — Capitol — „Ludzie bez 

skrzydeł“ .
Gdańsk — Światowid — „Triumf dr. O. 

Cannora“ — od lat 14 • . . . .
Wejherowo — Świt — „Wiiki morskie . 
Słupsk — Polonia — „Siódma zasłona . 
Lębork — Fregata — „Biały kieł 
Puck — Mewa — „Elwira Madigan . 
Kartuzy — Kaszub — „Srebrna flota . 
Kartuzy — Bałtyk — „Synowie“ .
Koszalin — Polonia — „W imię tycia . 
Kościerzyna — Bałtyk — „Synowie . 
Tczew — Wisła -  „Kopciuszek . 
Starogard — Polonia — „Msewy 3*~ 

ftrząb“ .
Białogard — Bałtyk

Szczecinek — Wolność — *Noc grud­
niowa“ .

-----o-----

G i c t t d Ł o ’
Program rozgłośni gdańskiej

na czwartek 19.11. 1948 r. na fali 1054 m.
« 00 Program ogólnopolski. 8.50 Audycja 

dla kobiet, lok. 9.00 Odczytanie programu 
lokalnego. 11.57 Program ogólnopolski.
12.50 Przegląd wydarzeń z Poznania. 13.00 
Program ogólnopolski. 14.00 Program ogól 
nopolskl. 14.50 Kursy dla nauczycieli. — 
„Jeziora, ich typy 1 znaczenie gospodar­
cze“ oprać. mgr. Bernadetta Cywińska z 
Bydgoszczy. 15.00 Aktualia, lok. 15.10 Na 
fali PZZ, pog. pt. „Zagadnienia kultural 
ne Ziem Odzyskanych“ w oprać. Euge­
niusza Paukszty z Poznania. 15.20 Kabaret 
Japoński — Takarazuka ze swoim zespo­
łem i solistkami (płyty) z Bydgoszczy.
15.50 Reportaż, lok. 16.00 Program ogólno­
polski. 16.12 „Fabryka pachnąca lasem", 
rep. dźwiękowy z fabryki mebli w Gości- 
cinie w oprać. E. Kochanowskiej 1 E. 
Martiszewskiego, transmisja z Gdańska 
na wszystkie rozgłośnie. 16.25 Program 
ogólnopolski. 22.45 Muzyka, lok. 23.00— 
23.30 Program ogólnopolski.

-----0-----

DYŻURY APTEK
od dnia 14 do 21 lutego 1948 r.

Gdynia 1 Orłowo — Apteka dra Jurkow­
skiego, Skwer Kościuszki 1 Apteka Bałtyc­
ka, ul. Śląska.

Sopot — Apteka pod orłem — Rokossow-
skeigo.

Oliwa — Apteka pod orłem — ul. Armii 
Radzieckiej.

Wrzeszcz — Apteka Bałtycka 
Gdańsk — Apteka mosrka, ul. Łąkowa.

Przeobrażenia społeczne, dokonywa 
ne na wszystkich odcinkach życia, nie 
pozostały bez wpływu na dziedzinę 
zdrowia. Sprawa organizacji pow­
szechnej Służby Zdrowia, która ma 
zabezpieczyć każdemu obywatelowi 

j  bezpłatną pomoc lekarską w chorobie 
j  — jest dziś najbardziej palącym za- 
! gadnieniem.

Usprawnienie Służby Zdrowia w 
j województwie gdańskim było przed- 
j miotem poważnej troski odnośnych 
I władz. Dokonano na tym polu dużo, 
i czego dowodem jest, że plan na rok 
i 1947 został na wielu odcinkach prze- 
| kroczony. Jest to zasługą koordynacji 
| pracy wszystkich instytucji i placó- 
| wek zdrowia w  województwie gdań- 
; skim. Pod tym względem wojewódz- 
] two nasze stoi na pierwszym miejscu 
w kraju.

NOWE SZPITALE
W roku ubiegłym odbudowano 

szpital w Malborku i Lęborku, od­
nowiono kilka innych szpitali. O- 
gólem powiększono stan posiadania 
łóżek o 521. Wydano na odbudowę 
szpitali ponad 20 mil zł.
Jeśli chodzi o Gdańsk, Sopot i Gdy- 

j nię, to zwiększona ilość szpitali w 
; tych miastach nie zaspokoi potrzeb 
| ludności, ze względu na brak leka­
rzy.

W dziale lecznictwa otwartego po 
większono ilość ośrodków zdrowia 
o 8, Najbliższym zadaniem jest roz 
budowa sieci gminnych, powiato­
wych i centralnych ośrodków, tak 
aby na terenie województwa gdań­
skiego nie było żadnej miejscowo­
ści nieobjętej działalnością Służby 
Zdrowia. Działalność lecznicza zo­
stała rozszerzona przez wprowadze­
nie poradni.
Wyniki pracy Służby Zdrowia są w 

miastach bardzo duże, natomiast na 
wsi — małe. Główną przyczyną jest 
brak środków komunikacyjnych, u- 
trudniający dojazd oraz brak lekarzy, 
którzy na ogół nie chcą się zdecydo­
wać na praktykę wiejską.

DZIECI PRZEDE WSZYSKIEM
Szczególną opieką zostały otoczone 

dzieci. Opieka nad niemowlętami, któ 
rą sprawują poradnje opieki nad 
dzieckiem, dała bardzo dobre rezulta- 
tyty. Śmiertelność wśród niemowląt 
jest mniejsza aniżeli przed wojną. W 
roku bieżącym dąży się do jeszcze 
znaczniejszej rozbudowy sieci porad­
ni dla niemowląt. Szczególną troską 
zostaną otoczone dzieci nieślubne, ja­
ko te, które wyrastają w  trudniej­
szych warunkach.

Stacje Opieki nad Dzieckiem — 
poza nadzorem nad rozwojem fizy­
cznym niemowląt — rozprowadziły 
między dzieci znaczne ilości produk­
tów spożywczych, tranu, witamin i 
bielizny. Obecnie Stacje będą roz­
prowadzały produkty i tran z da­
rów Międzynarodowego Funduszu 
Pomocy Dzieciom.
W zakresie opieki nad dzieckiem 

przedszkolnym został zorganizowany 
nadzór higieniczno - lekarski.

Opieka nad młodzieżą szkolną jest 
oparta o gminne i powiatowe ośrod­
ki zdrowia. Należy dążyć do stworze­
nia większej ilości poradni i polikli­
nik szkolnych, z których mogłyby ko­
rzystać wyłączni dzieci w wieku szkol 
nym. Pomoc dentystyczna dla ozie 
nie jest dostateczna. Trzy ruchome 
ambulatoria są niewystarczające wo­
bec fatalnego stanu uzębienia dzieci 
szkolnych.

W ALKA Z GRUŹLICĄ 
Do pierwszoplanowych zadań słnż 

by zdrowia należała i nadal należy 
walka z gruźlicą, prowadzona w Po 
radmach Przeciwgruźliczych przy 
Ośrodkach Zdrowia. Dwa lata pra­
cy na tym odcinku nie wystarczy 
jeszcze dla odtworzenia dokładnego 
obrazu rozmiarów tej strasznej cho 
roby. Jedynie na podstawie ruchu 
chorych w Poradniach Przeciwgru­
źliczych, można stwierdzić, że ilość 
chorych jest bardzo poważna i nie­
bezpieczeństwo zarażenia zdrowego 
otoczenia jest wielkie.

Obecna walka z gruźlicą nabierze 
jeszcze większego rozmachu. Przy 
Akademii Lekarskiej zostanie uru­
chomiona druga w Polsce katedra 
chorób gruźliczych, obsadzona przez 
pierwszorzędnego specjalistę. Akcja 
przeciwgruźlicza będzie szła w 
dwu kierunkach; lecznictwa żabiego

wego — w Akademii Lekarskiej — 
i lecznictwa sanatoryjnego, które zo 
stanie częściowo rozwiązane przez 
szpital gruźliczy w Olsztynie.
Szczególnie dużo wagi przypisuje 

się izolacji chorych na gruźlicę. W ro 
ku bieżącym powstaną dwa szpitale 
izolacyjne w Pruszczu i Pelplinie. Nie 
zależnie od prowadzenia 'sanatoriów, 
niezmiernie ważnym zagadnieniem 
jest stworzenie półsanatorium, które 
obsługiwałoby zaspół trzech miast. W 
takim półsanatorium lżej chorzy mo­
gliby pracować i, mieszkać. Podobny 
zakład powstanie w najbliższych 
dniach w Gdańsku i przeznaczony bę 
dzie na użytek; młodzieży akademic­
kiej.

Ważną . sprawą, która powinna zna­
leźć jak najszybsze sprawne rozwią­
zanie, jest badanie dokwaterowanych. 
Zdarzały się niejednokrotnie wypadki 
zarażenia dzieci ha skutek dokwatero 
wania chorych na gruźlicę. I

Drugą chorobą do zwalczania której 
Służba Zdrowia dołożyła wiele starań 
i wysiłku, jest kiła. Podczas gdy inne 
choroby weneryczne udało się prawie 
w zupełności zlikwidować, nasilenie 
kiły jest jeszcze stale olbrzymie. Le­
czenie sifilisu idzie dwoma torami: 
krótkodystansowo i długodystąnsowo. 
Leczenie krótkodystansowe oparte jest 
na nowoczesnych metodach leczenia 
penicyliną w celu zapobieżenia dalsze 
mu zarażeniu. Leczenie długodystan­
sowe odbywa się w Poradniach Prze- 
ciwwenerycznych przy Ośrodkach 
Zdrowia.

Jeżeli działalność Służby Zdrowia 
będzie w najbliższych latach prowa­
dzona tak aktywnie jak dotychczas, to 
spodziewać się należy, że przy ol­
brzymich kredytach, jakich Minister­
stwo Zdrowia udziela na walkę z gruź 
licą i chorobami wenerycznymi — cho 
roby te nie będą przedstawiały dla 
nas większego niebezpieczeństwa, (a)

W ieś Wybrzeża zw iększa wydajność pracy 
Współzawodnictwo rolników powiatu kościerskiego

W Kościerzynie, w gmachu staro­
stwa, odbyło się zebranie organiza­
cyjne komisji planowania i współza­
wodnictwa, na które przybyli przed­
stawiciele Władz miejscowych, partii 
politycznych oraz instruktorzy i in­
spektorzy terenowi. Zebranie miało 
na celu omówienie prac powiatowych 
komisji planowania, współzawodnic­
twa oraz zadań ośrodków maszyno­
wych.

Prezes powiatowego zarządu ZSCh, 
tow. Bolesław Wawrzyniak zapoznał 
zebranych z podstawowymi warunka­
mi współzawodnictwa apelując, .aby 
wszyscy rolnicy powiatu kościers&le- 
go wzmogli tempo pracy celem pod­
niesienia wydajności co najmniej o 
20 procent. Drugim zadaniem ma być 
całkowite zlikwidowanie ugorów oraz 
wykorzystanie maszyn rolniczych 
stojących dotychczas bezużytecznie. 
Ustawa o pomocy sąsiedzkiej powin­
na zostać jak najszybciej wcielona w 
życie i całkowicie zrealizowana.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
dostarczy rolnikom ziarno, nawozy 
sztuczne i odpowiednią ilość narzędzi, 
aby im umożliwić natychmiastowe 
przystąpienie do współzawodnictwa.

Z kolei instruktorzy i inspektorzy

terenowi przedstawili plany pracy na 
rok bieżący. Dla rozpracowania tere­
nowych planów pracy, zebrani posta­
nowili zwołać walny, zjazd przedsta­
wicieli rolnictwa, i  sołtysów, prezesów 
gromadzkich ZSCh, prezesów gmin­
nych Rad Narodowych, przedstawi­
cieli majątków państwowych, partii 
politycznych itp. Zjazd odbędzie się 
w dniu 20 lutego. (K)

*

DOM STARCÓW W POWIECIE 
KOŚCIERSKIM

Wydział powiatowy 
starostwa kościerskiego 
przejął w ub. roku dwa 
ośrodki opieki społecz­
nej. W Sobaczu powsta­
nie wielki dom starców. 
Obecnie przeprowadza 
się remont zabudowań 
i sprowadzane są po­

trzebne urządzenia wewnętrzne, meble 
oraz pościel.

Na cele utrzymania tych ośrodków 
oraz uruchomienie w nich zakładu; 
dla starców, powiatowy związek sa­
morządowy wydatkował do obecnej 
chwili 1.116.194 zł. Ogólna powierzch­
nia obszaru ornego obu ośrodków wy­
nosi 75 ha. W czasie akcji jesiennej 
dokonano w nich zasiewów w 100 
procentach. Sprzyjające warunki atmo 
sferyczne pozwoliły 'jednocześnie na 
odpowiednie przygotowanie roli pod 
zasiew wiosenny. Dom starców w So­
baczu będzie placówką samowystar­
czalną.
NA POMOC WALCZĄCEJ GRECJI

Na pomoc walczącej Grecji za po­
średnictwem naszej redakcji wpłacili: 
pracownicy dyrekcji przedsiębiorstw 
miejskich w Sopocie — 500 zł, pra­
cownicy gazowni miejskiej w Sopo­
cie — 3.500 zł.

NOWE SPĘDY ZWIERZĄT 
RZEŹNYCH

Wojewódzki zarząd Związku Samo­
pomocy Chłopskiej przystąpił w ub. 
roku do skupu inwentarza rzeźnego 
przez organibowanie spędów zwierząt 
rzeźnych. W tym celu przeszkoleni zo­

stali. instruktorzy. Została również 
zawarta umowa ze spółdzielnią „Bę- 
kongdański Samopomoc Chłopska“, na 
mocy której Związek Samopomocy 
Chłopskiej organizuje spędy pobiera­
jąc od spółdzielni 0,5 procent za czyn­
ności usługowe organizacji spędu. 
W ub. roku czynnych było ogółem 14 
miejsc spędów. W przeciągu stycznia 
zostało uruchomionych następnych 10.

Akcja organizacji spędów przez 
Związek Samopomocy Chłopskiej spo­
tyka się z uznaniem i ma jak najlep­
sze. widoki na najbliższą przyszłość. 

AKADEMIA 30-LECIA ARMII 
RADZIECKIEJ W GDYNI

Dnia 22 lutego odbędzie się w sali 
teatru Marynarki Wojennej w Gdyni 
uroczysta akademia poświęcona 30- 
letniej rocznicy istnienia Armii Ra­
dzieckiej. Na program akademii zor­
ganizowanej staraniem Marynarki 
Wojennej, Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej i ZWM złożą się 
przemówienia okolicznościowe i część 
artystyczna. W części artystycznej 
weźmie udział zespół Marynarki Wo­
jennej i ZWM-u. (A)

KONCERT NA RZECZ WDÓW 
I SIEROT

W dniu 22 lutego o godz, 19.15 w 
sali koncertowej Grand - Hotelu od­
będzie się staraniem sekcji wdów t 
sierot przy Polskim 
Związku b. Więźniów 
Politycznych w Sopo­
cie, koncert, którego do 
chód przeznacza się na 
pomoc podopiecznych.
W koncercie bierze u- 
dział Stanisław Lewiń­
ski oraz Aleksander 
Hernest.

Odsłonięcie sztandaru PPS
w sf®szni gdyńskiej

w stoczni Nr. 13 w Gdyni odbyła 
się uroczystość odsłonięcia sztandaru 
miejscowego kola PPS. Na uroczy­
stość tę przybył również, przebywa­
jący w tym dniu na Wybrzeżu mini­
ster żeglugi tow. Adam Rapacki.

Po wręczeniu sztandaru odbyły się 
przemówienia zaproszonych gości, któ 
rzy złożyli życzenia dalszej pomyśl­
nej pracy. W imieniu dowództwa 
Marynarki Wojennej przemówił do 
zebranych kpt. Pastusznik.

W imieniu WK PPS zabrał głos 
poseł Górny oraz poseł Koss.

W imieniu PPR przemówił tow. 
Bogdański.

Na zakończenie uroczystości prze­
mówienia wygłosili wicewojewoda 
gdański tow. Gadomski i przedstawi­
ciel Stronnictwa Demokratycznego 
ob. Zieleń. (O)

Drzewo jesl w lesie
a robotnicy czekają

Już z dworca kolejowego w Lę- . klepek, przechodzą do podręcznego
' tartaku, gdzie specjalnie miniaturowe 
traki wykonują pierwszą czynność— 
deski na klapki Dopiero od tej chwi­
li zaczyna się praca na hali maszyn 
Każdy z robotników zajęty jest przy 
swojej maszynie .i dokłada wszelkich 
starań, żeby praca przez niego wyko 
nywana była nie tylko ilościowo wy­
dajna, lecz by również pod względem 
jakości nie ustępowała pracy kole 
gów.

Pod okiem starych fachowców szyb 
ko uczą ślę sztuki bednarskiej mło­
dzi, pełni zapału, robotnicy. Jadwiga 
Sadowska w czasie okupacji została
jako mała jeszcze dziewczynka wy­
wieziona na roboty do Niemiec. Po 
powrocie do kraju przystąpiła od ra 
zu do pracy w fabryce. W krótkim 
czasie opanowała maszynę i dzisiaj 
jest jedną z lepszych fobotnic przy fu 
gowaniu klepek.

Najstarszego pracownika fabryki 
Willego Penke spotykamy przy jego 
warsztacie. Człowiek ten wrósł w te­
ren fabryczny.

— „48 lat minęło, gdy przyszed­
łem do fabryki. Byłem pierwszym 
z robotników, którzy rozpoczęli bu­
dowę i produkcję w małej fabrycz­
ce“  — mówi jubilat. „Wszystkie ma 
szyny, motory, ulepszenia i popraw 
ki to moja praca. W' roku 1916 stra 
ciłem rękę przy heblarce, jednak 
pracy nie porzuciłem, ponieważ ko­
cham ją i cieszę się, że mogę być w 
dalszym ciągu na swoim stanowi­
sku i uczyć młodych przyszłych na­
szych zastępców“ .

borku widać plac i zabudowania 
Fabryki Beczek. 6-cio hektaro­
wy teren całkowicie zabezpiecza 
potrzeby rozbudowy fabryki i roz­
szerzenia jej produkcji. Niestety 
chwilowo nie można o tym myśleć 
ponieważ zdarzają się wy-padki, że 95 
osobowy personel, nie ma co robić 
przez szereg dni z powodu braku ma 
teriału. Ograniczone przydziały drze­
wa ze Zjednoczenia odbijają się ujem 
nie na produkcji, a co niemniej waż­
ne ńa zarobkach robotników. Fabry­
ka nastawiona jest na produkcję du­
żych beczek 100 litrowych, 25- i 13- 
litrowych oraz małych fasek. Perso­
nel z łatwością wyrabia 300 beczek 
dziennie. Cała produkcja rozprzeda- 
wana jest w . Gdańsku. Zamówień 
jest dużo. Zapotrzebowania rynku nie 
cierpią zwłoki, robotnicy chętnie pra 
cowaliby bez przerwy — niestety 
rozporządzenia Zjednoczenia parali­
żują ich ruchy. Mając na uwadze po­
lepszenie bytu oraz nadzieję na więk 
sze przydziały surowca, personel fa­
bryki samorzutnie; postanowił przystą 
pić już od lutego rb. do współzawod­
nictwa pracy z pokrewną fabryką w 
Gdańsku.

Na placu, jak okiem sięgnąć, widać 
surowiec czekający na obróbkę. 
Świerk, sosna, dąb, buk, w zależności 
od wymagań klienta, przechodzi sze­
reg operacji, by w końcu, po długich 
wędrówkach, przez około 70 maszyn, 
znaleźć się w magazynie w postaci 
gotowej do wysyłki beczki. Okrąglaki 
krajane ręcznie na kawałki, długości

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY FOZAKNt! j 
Gdansk -  31-334 , 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, €t-i 
Orunia — 31-338,
OM w a -  32-622.

Kronika wypadków
POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO

Dnia 17 ten. na strychu domu przy 
ul. Elbląskiej w Gdańsku powiesił się 
tam zamieszkały Rudolf Supa. Przy­
czyny samobójstwa dotychczas nie 
ustalono.

SKRADŁA LICZNIK
Helena Konikowska, zam. w Gdań­

sku przy ul. Oruńskjój 98 skradła 
licznik elektryczny i dwie ramy okien­
ne z szybami ze sklepu spółdzielni 
„Ster“ przy ul. Orońskiej 94. Złodziej­
ka została aresztowana.

WŁAMYWACZE U KRAWCA 
I  RZEŻNIKA

Do warsztatu rzeźniczego Pawła Mi­
siaka, zam. w Oliwie przy u l Grun­
waldzkiej 594 włamali się złodzieje, 
którzy skradli wędlin i mięsa na su­
mę 60.000 zł. Tej samej nocy włamy- 

l wacze dostali się do warsztatu kra-

g
kiego Brunona Szerysa zam. przy 
Armii Radzieckiej 23 w Oliwie i 
dli materiały, nodszewki i skro- 

aanutwf*.

Motława to przedłużenie portu gdańskiego
Czy ożyją starogdańskie magazyny i elewatory?

Jeśli ktokolwiek stanie na moście 
zwodzonym przy Zielonej Bramie w 
Gdańsku i spojrzy na wybrzeża Mo- 
tławy, to zobaczy wśród ruin budzące 
się nowe życie.

Nieopodal mostu wznosi się budy­
nek elewatora „Deo Gloria“, który zo 
stał w  ciągu ubiegłego roku odbudo­
wany kosztem 5 mil. zł. Od maja 1947 
roku elewator ten jest już czynny. — 
2.000 metrów kw. jego powierzchni cze 
ka na towary. Może się tu pomieścić, 
na kilku kondygnacjach, do 3.000 ton 
zboża. Wszystkie- urządzenia elewato­
ra aż do windy elektrycznej o dużej 
nośności i rękawa do przeładunków 
ziarna ze statków czy barek są . czyn­
ne i czekają na pracę.

W dalczym ciągu prowadzona jest 
bez przerwy odbudowa następnych 
dwóch obiektów. Jeden z nich to „Ma 
gazyn Wisłoujścia“, drugi zaś history­

czny magazyn „Pod Koroną“, pocho- pełnomocnika do składowania zbóż. 
dzący jeszcze z roku 1775. Na jego ; A przecież w  tym czasie, gdy elewa- 
frontonie widoczny jest stary herb poi ! tor ten był zupełnie pusty, w mły- 
ski. Ministerstwo Kultury i Sztuki, do nach i magazynach „Społem“ psuło się
ceniąjąc zabytkowe znaczenie budo­
wli, na jej zabezpieczenie, połączone 
z odbudową dolnych kondygnacji, prze 
znaczyło poważne sumy, aby utrzymać 
styl starogdański. Do 20 marca br. 
pierwsze kondygnacje obu magazynów 
mogą być oddane do użytku. Zdawało 
by się, że nic nie stoi na przeszkodzie 
rozwojowi Motławy, jako dalszego od­
cinka portu gdańskiego.

Niestety, przykład odbudowanego e- 
lewatora nie pozwala na optymizm. 
Elewator ten otrzymał pierwszy ładu­
nek towaru we wrześniu, a do chwili

zboże i mąka, jakoby na skutek prze­
ładowania. Twierdzono przy tym u- 
parcie, że nie było sposobu na urato­
wanie tych artykułów.

Jest jeszcze inny moment, który na­
leży w tej sprawie uwzględnić. Wo­
dy Motławy zostały już oczyszczone z 
wraków, przynajmniej w takim stop­
niu, że statki, o zanurzeniu do 5 me­
trów, mogą do nich śmiało zawijać. 
Do portu gdańskiego wpływa cała ma­
sa małych jednostek pływających 
państw skandynawskich. Jeśli weźmie 
my jeszcze pod uwagę dawny, przed-

Obeenie ob. Penke jest głównym 
majstrem maszynowym, przynosząc 
swoją wiedzą duże korzyści dla fabry 
ki.

Kierownictwo fabryki mimo trud­
ności z otrzymaniem surowca nie tra 
ci nadziei, że okres przejściowy' mi­
nie, a zdolny i chętny do pracy perso 
nel potrafi podnieść wielokrotnie pro 
dukcję. W projekcje na najbliższy rok 
dyrekcja fabryki** przewiduje rozsze­
rzenie i rozbudowę warsztatu. Na roz 
ległym terenie fabryki powstaną no­
we działy obróbki drzewa, stolarski i  
galanterii drzewnej. W krótce rozpoez 
nie się w nowo projektowanych ha­
lach wyrób ławek szkolnych, stołów i 
Szaf. W ten sposób straty wojenne w 
sprzęcie szkolnym i domowym, zosta­
ną częściowo zaspokojone, a fabryka, 
mając więcej zamówień, będzie mo­
gła polepszyć byt materialny swoich 
pracowników. ! (k)

---- o-----

obecnej magazynował ogółem do ty- j wojenny, ożywiony ruch statków na 
siąca ton różnych towarów. Dziś znaj- j Motławie, nasuwa się konieczność wła 
duje Się w nim zaledwie 160 ton ję- j ściwego wykorzystania tego odcinka
czmienia, pozostającego w dyspozycji

2.600.000 roboczogodzin
poświęcą stocznie na budowę nowych jednostek

Zjednoczenie Stoczni Polskich oprą 
oowało już plan produkcyjny na rok 
1948, który przewiduje przepracowa­
nie 7 227.000 roboczogodzin. W porów 
na-niu z rokiem ubiegłym plan ten zo 
stał opracowany dużo dokładniej z 
rozbiciem na specyfikacje produkcji 
i obejmuje całość prac stoczniowych 
z działu okrętowego. Przede wszyst­
kim uwzględniono w planie ilość go­
dzin przeznaczonych na budowę cał- 
jriem nowych jednostek pływających-

Na budowę nowych jednostek prze­
znaczono przeszło 2.600.000 godzin pra 
cy. Na remont statków około 2.800.000 
godzin, spośród innych prac, które bę­
dą wykonywały stocznie, ; najwięcej 
godzin przewidziano na budowę i re­
mont taboru kołowego. W szerokim 
planie inwestycyjnym, który również 
został opracowany, przewidziano bu­
dowę różnych obiektów, mogących u- 
łatwić - wykonani« produkcji okręto­
wej. (MS

portu również i obecnie.
Na przykładzie Motławy widoczny 

jest brak koordynacji wysiłków róż­
nych instytucji gospodarczych, zwią­
zanych niejednokrotnie ze sobą resor­
towo. Jedne z nich inwestują, inne, 
które powinny te inwestycje wyko­
rzystać, nie potrafią tego zrobić i bo­
rykają się z trudnościami.

Planowanie i koordynacja wysił­
ków, stosowane w innych dziedzi­
nach życia, przyczynią się na pewno 
do zaktywizowania i tego ważnego 
odcinka portu gdańskiego, jakim by 
ła i powinna być nadal Motiawa. 
Mając połączenie z portem właści­
wym, posiada ona również dosko­
nałe połączenia kolejowe, które po­
zwolą zmniejszyć obciążenie stacji 
kolejowych na najbliższym zapleczu 
Bortu. jm)

f g  D o a n o z z m a D p

RUCH STATKÓW W GDYNI 
I  GDAŃSKU

Dnia 17 bm. do Gdyni przybyło 6 
statków, a wyszło 10. Statki na wyj­
ściu zabrały przeważnie węgiel i koks. 
Do Gdaiiska weszło w tym dniu 5 stat
ków po węgiel, wyszły 4 — z węglem 
i jeden — z koksem.

„TOBRUK“ ODSZEDŁ DO STOCZNI 
Polski statek „Tobruk“, który po 

ośmiomiesięcznej podróży przybył w 
tych dniach do Gdańska z ładunkiem 
butów, odszedł do stoczni gdyńskiej 
na doroczne dokowanie. W ciągu 8 dni 
oczyszczone zostaną m. inn. części pod 
wodne statku.

PO RAZ OSTATNI W GDYNI 
Dn. 17 bm. po raz ostatni zawinęły 

do Gdyni promy szwedzkie: „Starkę“ 
Drotting Victoria“. „Starkę“ przy­

wiózł 5 wagonów ładunku, a odchodząc 
w tym samym dniu zabrał z Gdyni m. 
inn. jeden wagon płynnego gazu. Prom 
Drotting Victoria“ przywiózł 43 pa­

sażerów i 4.123 kg drobnicy. Z Gdyni 
Drotting Victoria“ zabrał 4 wagony 

węgla, 3 wagony gwoździ, 3 wagony 
butli żelaznych do tlenu oraz ładunek 
wyrobów żelaznych i drutu.

400 BEKONÓW DLA ANGLII
Polski statek „Lublin“ , który odszedł 

z Gdyni do Londynu, zabrał ogółem 
623 tony drobnicy, w tym 400 ton be­
konów, 60 ton łososia, 35 ton jaj mro­
żonych, 10 ton mebii oraz ładunki żo­
łądków wieprzowych, tkanin itd.

Polski statek „Śląsk“ zabrał z Gdy­
ni do Rotterdamu 1.000 ton węgla I 
100 ton drobnicy.

EKSPORT CEBULI 
Polski statek „Lech“, który niedaw­

no powrócił do Gdyni, w dniu 21 lu­
tego odjedzie do Anglii, zabierając o- 
statui ładunek cebuli w ilości 500 ton.

WYSŁALIŚMY PRÓBKI 
DYWANÓW

Szwedzki statek „Sonderjyland“, od­
chodząc w tych dniach z Gdyni do Ko 
penhagi, zabrał 322 tony drobnicy, 
wśród której znajdowały się próbki 

! dywanów, wodomierze, szkło ornamen 
towę i zwykle, 100 skrzyń kubków cyn 
kowych oraz ładunek bieli cynkowej 
dla Amsterdamu.

„GOKICA“ ODSZEDŁ 
DO AMSTERDAMU 

Jugosłowiański statek „Gorica“ po 
wyładowaniu masowego ładunku •  
Gdyni, odszedł do Amsterdamu,
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Plany i możl iwości
roszarni lnu w  Lęborku

Zdewastowany i zniszczony, a tak 
ważny dla okolicy obiekt, jakim jest 
Roszamia Lnu w Lęborku, praecho- 
d*ił od chwili zakończenia działań wo­
jennych * rąk do rąk. Każdy z chwi­
lowych właścicieli, po stwierdzeniu ko- 
niecsności włożenia poważnej pracy 
dla uruchomienia placówki, rezygno­
wał zostawiając zrujnowaną fabrykę 
na pastwę losu. Obecny właściciel Ro­
ssami — Centralny Zarząd Przemysłu 
Włókienniczego, po przejęciu jej od 
„Społem“ przystąpił do remontu ma­
szyn i zabudowań.

PRÓBNA PRODUKCJA
Po długich miesiącach przygotowań 

rozpoczęła się w 1846 roku próbna pro­
dukcja. Brak większych kredytów pa­
raliżował jednak dalsze prace przy od­
budowie, nie pozwalając na rozszerze­
nie wytwórczości.

Do normalnej pracy fabryki potrzeb 
na jest określona z góry ilość wykwa­
lifikowanych plantatorów, posiadają­
cych dobrze pielęgnowaną ziemię. Na 
Początku Roszarnia Lnu w Lęborku 
borykała się a trudnościami, nie mo­
gąc zaangażować odpowiedniej ilości 
plantatorów.

UPRAWA LNU
Mała garstka chętnych do uprawy 

lnu rolników najczęściej nie była o- 
heznama z tego rodzaju pracami. W 
skutek tego mała była wydajność Ro~ 
szarni, a zniesiony przez powódź most 
rv* Wiśle utrudnił w  dużym stopniu 
dostawę surowca z miejscowości poło­
żonych po drugiej stronie rzeki.

TERENY PLANTACYJNE
Ma wiosnę br. rozpocznie się pełna 

produkcja oraz związane z tym pozy­
skanie dalaaych terenów plantacyj­
ny«*. Rosaamia w Lęborku pray peł­
nej pro«iukcji, będzie potrzebowała

1.500 ha plantacji. Jak wykazało do­
świadczenie, we własnym interesie Ko­
szami leży sprawa dostarczenia plan­
tatorom nawozów i ziarna oraz odbiór 
lnu na miejscu.

PLANOWA AKCJA
W celu przeprowadzenia planowej 

akcji, po całym terenie podległym Ko­
szami, rozmieszczeni będą wykwalifi­
kowani br »karze, którzy na miejscu o- 
szacują odbierany len. W związku ze 
zwiększeniem produkcji załoga lębor­
skiej Koszami wzrośnie o 100 proc., o- 
bejmując około 180 robotników. Chcąc 
przeprowadzić akcję zbioru lnu jak 
najwydajniej fabryka, oprócz posiada­
nych brakarzy, wykwalifikowała na 
specjalnych kursach w Miroszewłe na 
Śląsku nowych pracowników. Na 40 
uczestników kursu pracownicy lębor­
skiej Koszami otrzymali S pierwsze 
miejsca. Są to ob. ob.: Jerzy WoU-rzk. 
Stanisław Pietkiewicz oraz Wacław 
Marchei.

NOWI PRACOWNICY
W chwili obecnej Dyrekcja fabryki 

przystąpiła do werbowania nowych 
plantatorów. W tym celu 9 pracowni­
ków przeprowadza odpowiednią akcję

na terenie Lęborka, Słupska, Bytomia
i Sławna. Nowo zaangażowani planta­
torzy oraz dotychczasowi otrzymają 
potrzebną ilość ziarna do siewu.

SAM TON LNU
W 6 stodołach Koszami «aaka aa 

przeróbkę przeszło 3.000 ton lnu. O- 
becnie przeprowadza się jedynie od- 
ziarnianie i segregowanie słomy oraz 
oczyszczanie ziarna dla plantatorów. 
Segregacja słomy polega na sorto­
waniu słomy według koloru i dłu­
gości. Jest 1» praca konieczna 
dla procesu biologicznego. W ce­
lu oddzielenia włókna od drewna, 
należy słomę moczyć ewentualnie słać

na specjalnych polach dla jej zrosze­
nia. Sztuczne moczenie jest niewskaza­
ne, ponieważ włókno traci swą war­
tość .System słania i roszenia odbywa 
się na 27-hektarowym polu. Rozłożo­
na słoma przez 6 tygodni przechodzi 
proces naturalnego zwilżania.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
Sprawnie przeprowadzona akcja 

werbunkowa plantatorów oraz skru­
pulatne i dokładne odebranie lnu od 
chłopów może gwarantować Roszar­
ni w Lęborku duży rozwój w przyszło­
ści W interesie obu stron leży jak naj­
dalej idące solidne ustosunkowanie się 
do pracy. (k)

Dźwigi i taśmowiec dla portu w Szczecinie
Na ostatnim posiedzeniu międzymi­

nisterialnej komisji aktywizacji, obec­
ni zapoznali się a kolejnością, w jakiej 
»ostaną uruchomiona w powie ssose- 
cińskkn urządzenia przeładunkowe, 
zamówione zagranicą. Najpierw więc 
nadejdą do Szczecina dźwigi tamówio 
n* w Czechosłowacji. Pierwszy a dale 
Sieci« zamówionych dźwigów nadej-

Kto zna zbrodniczą 
działalność

»rsr«sss t T tS :
HOP K GDAŃSKA, pro«*cni tą o 
rgloiwenie *1« osobiste w gmach« Ko 
mendy Wojewódnkiej MO w Szczeci­
nie __ Wały Chrobre*« nr 3, pokój l 
j j l  vr godzinach od 8 do 16, celem j 
złożenia zeznań oo do Jogo zbrodni- 
mej działalności na szkodę Narodn 
Polskiego w czasie okupacji na tere­
nie woj. gdańskiego i saczecińskiego.

Rozwój życia muzycznego
w  S z c z e c in ie

Po meudałyeh próbach zorganizo- 
wania w Szczecinie Orkiestry Syroio- 
nicznej, tutejszy oddział Związku Mu- 
syków utworzył tzw, orkiestrę salo­
nową, która ma być podstawą do »or­
ganizowani* przyszłej Orkiestry Sym 
fonicznej, jaką niewątpliwie Szczecin 
winien posiadać. Orkiestra ta dała jus 
szereg dobrych koncertów’, przeważnie 
dla robotników SBCzecińskich zakła­
dów pracy.

Istniejące w Szczecinie Robotnicze 
Towarzystwo Muzyczne ostatnio roz­
poczęło swą działalność.

Do ożywienia życia muzycznego w 
naszym mieście i w województwie w 
dużvm stopniu przyczynia się działal­
ność Centralnego Biura Koncertowe­
go w Szczecinie. Zorganizowało ono 
dotychczas kilka koncertów i recitali, 
między innymi odwiedzili Szczecin: Li 
sieeki, Bielicki, Nonet Czeski i Filhar 
mania Bałtycka. W najbliższym eaasie 
przewidziany jest przyjaad sławnego 
skrzypka belgiskiego oraz wybitnych

pianistów polskich. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że wszystkie koncerty 
i recitale organizowane preee CBK po 
wtarzane są również dla robotników 
szczecińskich zakładów pracy oraz 
dla młodzieży szkolnej.

Dla pełnego obrazu życia imusyca- 
nego Szczecina należy j®**c*e wymię 
nić dwie szkoły muzyczne, które po­
siada Szczecin. Skupiają one ponad 
600 uczennic i uczniów.

Poważną trudnością w organizowa­
niu koncertów jest fakt że Zarząd 
Miasta nie zgadza się z „zasady“ na 
zwalnianie od podatków koncertów, 
jakkolwiek są one przeważnie deficy 
towe. Poza tym saczecińaki OKZZ nie 
zawsze wywiązuje się z przyjętych na 
siebie zobowiązań. Ostatnio, np. z o 
kaaji preyjaadu Filharmonii Bałtyc­
kiej CBK odstąpiło dla robotników bi 
lety za sumę 26 ty«. *1, które OKZZ 
sobowiązał się rozaprzedać. Niestety 
roesproedał tylko za 13 ty«, ti, a resz­
ta została stracona.

dzie w  grudniu br. i »ostanie urucho­
miony najpóźniej w  marcu roku przy­
szłego. Tak więc dźwigi te już nie bę­
dą brać ud&iału w wykonaniu planu 
przeładunków z portu szczecińskiego 
za bieżący rok. Następne dźwigi przy­
bywać będą w odstępach miesięcz­
nych, począwszy od daty dosrtawy 
pierwszego dźwigu.

Dopiero, w  drugiej połowie 1949 ro­
ku nadejdzie do Szczecina 'aśmowiec 
zamówiony w  Stanach Zjednoczony«*. 
Będzie to najnowocześniejszy taśmo­
wiec w  Europie. Praktyczna zdolność 
przeładunkowa taśmowca w ciągu 
doby wyniesie 10.000 ton węgla. Poza 
tym zaletą taśmowca jest fakt, że wę­
giel podczas przeładunku nie ulega 
niszczeniu. Na taśmowcu będzie mo­
żna przeładować rocznie 3 miliony ton 
węgla.

S u ro w i*  k a r y  
dla handlarzy biletami

Bilety ulgowe powrotne, tzw. pra­
cownicze stanowią 53 proc. ogólne; 
liczby sprzedawanych przez MZK bi­
letów tramwajowych. Jak stwierdzo­
no, wiele oaób „handluje“ biletami ul­
gowymi, odstępując je różnym, nieu­
prawnionym do ich posiadania oso­
bom.

Sprzedaż i odstępowanie tramwajo­
wych biletów ulgowych jest niedopusz 
oaalna i w  wypadku udowodnienia te­
go przekroczenia winny pociągnięty 
»octanie do odpowiedzialności i stra­
ci prawo korzystanie z ulgowych prze 
jadaów.
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CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO

___ „  B,t«firitnir ul. Karanbrt* Nr *
Teł. 33-91 kont. e**k. B.G.K. 13S

Md««» detalienty Nr 1
SECEECIN .
wł. Jagiellońska róg Alej W°i**'*

Sklep deśałlomy Nr t 
SZCZECINEK, 
ul- 9-go Maja 29 
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Fray sklepie pracowni* 
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Mącimy najwyOme ceny.
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FARMARNiA I PRALNIA CHEMICZNA
W SZCZECINIE, AL. WOLSKA POLSKIEGO 41 

właściciel: Mieeayslaw Stefańcayk 
priyjmuje do farbowania i cay^cKenia garderobę 
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i fachowa obsługa. Ceny praystępn*. IłD-Sk

D R O G E R I A
K. GRZĘDZIELSKI

SZCZECIN, AL. WOJSKA POLSKIEGO W

poi««*: wody koieóikte, perfumy, poder ! kremy. 
___________________  IM-SS

DROGERIA MEDTCTHAUVA
KAZIMIERZ JEZIERSKI

Szceeein, B. KmywenaWgo »

poleca w wielkim wyborne: perfumy, 
wszelkie artykuły kosmetyczne.

pudry oraz 
lSS-Sk

isowocaaana Klektrownta Pyłowa w Etfeląg« 
oossukujo:
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Nagrody Czytelników
„Głosu Ludu”

dla przodowników pracy
Społeczna akcja zbierania nagród dla czołowych przedstaw! 

cieli ruchu współzawodnictwa pracy rozszerza się coraz bar­
dziej.

W  dniu wczorajszym Redakcja nasza otrzymała od TOW . 
IN2. MIECZYSŁAWA LESZA, GENERALNEGO DYREKTO­
RA CENTRALNEGO ZARZĄDU PRZEMYSŁU METALOWE­
G O  pismo następującej treści:

Do Redakcji „Głosu Ludu"
Warszawa, Smolna 12

W  imieniu Centralnego Zarządu Przemysłu Metalowego 
przyłączam się do akcji czytelników „Głosu Ludu", ofiarujących 
nagrody dla przodowników pracy.

Uważając, że w akcji tej należy uwzględnić nie tyfleo przo- 
downików pracy w przemyśle i komunikacji, lecz i uczestników 
współzawodnictwa w rolnictwie, Centralny Zarząd Przemysłu 
Metalowego proponuje przyznawanie nagród również chłopom, 
którzy osiągną najlepsze wyniki w wyścigu pracy o podniesienie 
wydajności pracy rolniczej i zwiększenie zbiorów z hektara.

W  tym celu Centralny Zarząd Przemysłu Metalowego ofia­
rowuje na nagrody dla przodowników pracy w rolnictwie:

10 PŁUGÓW JEDNOSKIBOWYCH;
10 BRON DWUPOLOWYCH;
5 MŁOCARŃ;
3 ZEGARY KOMINKOWE.

IN I. MIECZYSŁAW LESZ 
DYREKTOR GENERALNY 
♦

* *

Redakcja z największym zadowoleniem przyjmuje wniosek 
tow. inż. Mieczysława Lesza w sprawie rozciągnięcia akcji na­
gród również na przodowników pracy w rolnictwie.

Zwracamy się tą drogą do MIN. ROLNICTW A I REFORM 
ROLNYCH oraz do ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU 
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ, aby ze swej strony opraco­
wały wnioski o sposobie i terminie przyznawania nagród przo­
downikom pracy w rolnictwie, jak również, aby przedstawiły do 
nagród ofiarowanych przez Centralny Zarząd Przemysłu Mo­
telowego odpowiednich kandydatów.

Przypominamy jednocześnie, że w liczbie nagród, nadesła­
nych dotąd przez Czytelników „Głosu Ludu", a przeznaczonych 
dla czołowych uczestników współzawodnictwa pracy w bieżą 
cym miesiącu, figurują następujące przedmioty:

SREBRNA PAPIEROŚNICA; ZŁOTE PIÓRO WIECZNE; 
ODBIORNIK RADIOWY; ZAM SZOW Y KOŻUSZEK: 
ZEGAREK ROCZNY.

X  Y V \ZC \_.S i % T

BŁAWATY — GALAN TUK IA

„M O DA"
B. GKAUBKKGER

s z c z e c in , a l . w o j s k a  p o l s k ie g o  i i

Połać*: wyroby wtefcieonáeE* w bogatym asorty­
mencie. isa-sg

KAKBIARNIA I  PRALNIA CHEMICZNA

Kurant  F l o r i a n
SZCZECIN, «I. Poertnw* « 1 «1. Śląsk* m

przyjmuj* do «eyroeKcnS* 1 farbowani* garderobę 
«roo materiały. 141-Sk

SZCZECIN, AL. JEDN. NARODOWEJ 3*

Służy swej klienteli schludnym pomieszczeniem
__________ .____________________________________1P-S»

J  Foto  O L IM P IA
SZCZECIN, Alej* Piast«w «

Portrety, ad jęcia grupowe, fotografie do legitymacji, 
zdjgcia rodzajowe, roboty fotoamatorstóe i wszelkie 
prace wchodzące w zakres fototechniki i fotokopii. 
Wykonuje soiidnie I fachowo, na zamówienia wysyła 
fotooperatorów, dla Związków Zawodowych udziela­
my 3® procent zniżki. 114-Sk

« • W C M W A  — KAW1ABN1A

„TA-JOJ"
K a z im ie r *  b a t k o w m s i

MW fZCm , B. Kraywonstego «

poleca * »«* • »  **rgee potrawy, wódki, likiery i piwa-

BMTAEKACJA „«TORTOWA"

W . SZUKAŁSKI
aMCBECIK. B. KBZTWOPgTBOO

Skład Materiałów Drzewnych

4  Adam KULESZA
SBCSS8CW, B. K I R Y W O I I S f * « «  

poi,et»: ufttMkly boBuwiuft« —

STOLARNIA MEBLOWA
F. Jędrzejewski

SZCZECIN. POCZTOWA M

w yk o n n lt w « « ! k l n  p i w  M atoiwklc

m aom m oR STW o przewozowe

Meller  Marian
SZCZECIN, UogUMktaw* M

dysponuje vne ltia ii iredkawf lokomocji na miasto 
i teren. 14S-SR

KOSfSKA MISTYFIKACJA
Łudzi naiwnych nie brak I nie 

brak sposobów nabierania ich —
mogą to
być bry­
lanty z car­
skiej ko­
rony, po­
niemieckie 
skarby — 

Leokadia 
Malinow­

ska z Torunia nabierała na konie z 
UNRRA. Objechała ona całe Pomo- 
rae i zbierała zadatki na konie, któ­
re w  nieograniczonej ilości posiada 
jej kuzyn w Gdańsku. Nim sprawą 
zajęła się milicja oszustka zdołała ze 
brać przeszło milion zł.

STRUSIA PO LITYKA
Grzywną 100.000 zł ukarany ze­

stal Kazimierz Struś z Rzeszowa, 
który sprzedawał sodę kaustyczną u- 
staliwszy dla siebie marżę zarobko­
wą w wysokości 500 proe.

MARMOLADA RZECZ LEPKA 
Przed Wojskowym .

Sądem Rejonowym w 
Bydgoszczy rozpoczął 
się proces dyrektora 
naczelnego Państw.
Fabryki Marmolady i 
Przetworów Owoco­
wych, Miecz. Derwiń- ,
»kiego oraz najbliższych jego współ­
pracowników, oskarżonych o dokona 
nie nadużyć na snmę przeszło 10 mi­
lionów zł.

Artykuły żelazne
i

sprzęty kuchenne
w wybór«* poltet: 

r-ma Zt. Hean»rlin t 
SZCZECIN 

B. Krzywoustego »
132-Sl:

RESTAURACJA 
„ J E D N O Ś Ć " ,  
EBONCZAK JAN 1 

SZCZECIN
ol. Jagiellońska S3 i

- ►  STUDIO 4 - i

F o to g ra f i i
artystycznej

„M  a  ł  e  j k o "
Al. mostów ■h

dowodowa w ar 
tautreżnym wykonaniu.

UMk

T RUKAN- A i f T O
K*flektOfy. jęłuc»*, hy­
drol, uszczelnienia, aku 
mulatory, pompy i inne 
akcesoria samochodowe.

137-S*

l - t h  S E U l S C Y
K ,A WATT

KONFEKCJA 
I Wytwórnia Czapek 
SECEECIN, Al. Wnjst:* 

M OH, Egody)

OGROn owocowy przy G* 
montowni w Żelechowie 
do wydzierżawienia, infor­
macje: Szeaeein, Partyzan­

c i. 25-23.

ZAKZĄU Miejski m. Gdyni 
Wydala! Opieki Społecznej, 
Spanikuje wykwalifikowa­
nego wychowawcy dla daie 
ci «d  lat S—14 w Domu 
rgieck* Oksywie, kptosue- 
«w  Wydala! Opieki Spoto- 
ę̂ nej Zarząd Mtcjckt, PO- 
hó.1 Nr 5«, m-Wk

-MAR YSTFŃTC A "  właściciel, g i  A  JA. J. I J U j I N  I V X 1  STANISŁAWA KONDRATEŃKO

Szczecin -  Al. Wojska Polskiego 18
POLECA W  WIELKIM WYBORZE

131-Sfc _________ GALANTERIĘ DAMSKĄ I DZIECIĘCA

«W AftM A  Fabryka Obra 
blank zatrudni natych­
miast tokarzy, freaerów,

i sjsüfleray, buchalterów. — 
1 Egtomenla uetne lub picem 

ne do Wydziału Personalna 
. go Gdańsk, ul. Lakowa M, 
| «  *0«*. Od t—Uk 
* ł«-WJt

CENTRALNY ZA R Z Ą D  
Państwowego Przemysłu Konserwcwego

—  D Y R E K C J A  h a n d l o w a  —
Oddział w Poznaniu -  Pododdział w Szczecinie 
ui. Jagiellońska 14, 1-sze piętro, t e I eł o n 25-33

P o fc r a m y  Sconou/ngm  p . ¿ m
K u p c o m  Hurtowym- Dęta listom, sfołówkon 
oraz Zakładom Gastronomicznym nasze wy­
roby, które sq pierwszorzędnej jakości i skal­
kulowane po możliwie najniższych cenach.

P o s i a d a m «  s i o l e  n o  s M n t i^ S e t

Konserwy mięsne, rybne 
i warzy wno owocowe.*smniiit

Dostawo na miasta własnymi środkami
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Odbudowujemy zabytki stolicy

Pałac Lubomirskich będzie siedzibą
Muzeum Archeologicznego

n et . nn vv> M n V... ... L_i; _ . i i ' « r . ■

« W M Ó W

Kiedy w połowie X V II wieku mag 
Bateria polska uznała za nieodzow­
ny punkt dobrego tonu posiadanie w 
•tohey własnych pałaców i pociągnę 
ł»  całymi dworami za przykładem 
Króla Zygmunta II I  do Warszawy,

cami pałacu, byli od połowy do końca 
X IX  w. Krasińscy.

Pałac ulegał w ciągu ostatnich 
trzech stuleci ciągłym przebudowom. 
Barokowy budynek przebudował w 
XV III w. Tirregaille w stylu rococo.

łacu i część budowanego przez lUrre-. 
gaiłle‘a prawego skrzydła z ocalałą! 
owalną salą parterową. Ocalał rów­
nież parter oficyny od ulicy Ptasiej,' 
oficyny przed wojną 3-piętrowej.

W całym budynku prowadzi się ro­
boty zabezpieczające i tylko część.śród, 
kowa odbudowuje się kompletnie. Pa 
łac Lubomirskich przyznano Państwo! 
wernu Muzeum Archeologicznemu,; 
które zapakowane w skrzyniach i pa-j 
kach, korzysta na razie, z gościnności! 
Muzeum: Narodowego. Jak zwykle

brak funduszów hamuje bardzo tem­
po odbudowy. W r. 1947 Wydano na 
konserwację i wstępne roboty budo­
wlane 5 milionów złotych. Na rok bie 
żący przewidziane kredyty wynoszą 
9 milionów złotych, czyli tylko 30 pro 
cent sumy, potrzebnej na odbudowa­
nie pałacu i oddanie go Muzeum Ar­
cheologicznemu. z którego zbiorów 
nie korzysta na razie nikt,i prócz pa­
jąków na strychach Muzeum Narodo­
wego- (1)

Witaminy konkurują między sobą...

Od Pałacu Magnatów -  

Od straszliwej ruiny do
palące wyrastały we wszystkich punk 
tach miasta. Przedmieścia, które by­
ły przeważnie jurydykami, tj. terena­
mi należącymi do osób prywatnych i 
nie podlegającymi prawom miejskim, 
zaludniły się dzięki temu w X V II w. 
poważnie.

Dzisiejszy plac Żelaznej Bramy, na 
którym w X V II w. wybudowali swój 
pałac Wielopolscy, należał do ich ju- 
rydyki i nosił nazwę „Rynku Wielo­
pole“ . Miano „pałacu Lubomirskich“ , 
pod którą znany jest od początku 
X V IIf w. zawdzięcza swoim następ­
nym po Wielopolskich właścicielom, 
którzy go w  tym czasie odziedziczy­
li. Ostatnimi magnackimi mieszkań-

-  do domu handlowego 
Muzeum Archeologicznego
a na przełomie X V III i X IX  w. Hem- 
pel, nadając budowli chartek klasycz 
ny. W Wolnej Rzeczypospolitej wre­
szcie zeszpecono pałac haniebnie, do- 
budowując dwa piętra i robiąc ze sty 
Iowego. podpartego klasycznymi ko­
lumnami — dom handlowy.

W 1939 r. pałac, w  którym mieściła 
się wtedy na dobudowanych dwóch 
piętrach szkoła powszechna, został 
zniszczony. Bomby zniosły doszczęt­
nie szpecące górne kondygnacje i dzi­
siejszy projekt odbudowy opiera się 
na zachowaniu klasycznego zewnętrza 
i rococowych wnętrz.

Z całej siedziby Lubomirskich za­
chowała się część XVII-wieczna pa-

Nowy numer „Rady Narodowej“
Ostatni numer dwu-tygodnika „RA­

DA NARODOWA“ z dnia 15 lutego br. 
przynosi artykuły,, omawiające podsta 
wowe aagadnienia samorządowe.

Numer ten zawiera tekst uchwały 
Sady Państwa w przedmiocie obniże­
nia kosztów administracji samorządo­

wej i jej usprawnienia oraz omówie­
nie uchwały i
W art, pt. „Granice przedsiębiorczo, 

ści samorządu“ prof. dr. M. Jaroszyń­
ski uzasadnia stanowisko, że samorząd 
powinien dążyć do rozbudowy zakła­
dów typu użyteczności publicznej, mo 
że rozbudowywać przy tych zakładach 
pr^dsiębiorstwą uboczne“ i pomocni­
cze, nie powinien natomiast sięgać do 
rozbudowy przedsiębiorstw jedynie ze 
względów fiskalnych.

W artykule „Nowe majątki samorżą 
dowe“ dyr. I. Klajnerman omawia u- 

j chwaloną ostatnio przez Sejm ustawę 
o przejmowaniu niektórych majątków 

| przez samorząd, zwracając uwagę, ja­
kie czynności związki samorządu tery- 

; torialnego powinny podjąć dla ustale- 
! nia i ujawnienia swego prawa włas- 
; ności.
| Dyr. A. Wendel w artykule pt. „Po- 
i moc sąsiedzka“ omawia aktualne za­
gadnienia organizowania samopomocy 
w  zbliżającej się akcji siewnej.

Działalność Komunalnego Funduszu 
Pożyczkowego omawia dyr. K. Sobo- 
ka.

Redakcja ogłasza w  numerze kon­
kurs dla gmin na temat „Sprawozda­
nie z działalności gmin za 1947 rok“ .

15 wyróżnionych gmin otrzyma na­
grodę w postaci biblioteczek

Jedną z największych zdobyczy lat 
ostatnich w dziedzinie witaminologii 
było wykrycie, a następnie również 
i sztuczne wyprodukowanie nowego 
witaminu, należącego do obszernej, gru 
Py witaminu B, tzw. kwasu folowego. 
Lek ten znalazł zastosowanie w zwal 
czaniu anemii złośliwej i' innych nie­
dokrwistości, zwłaszcza typu podob­
nych do anemii złośliwej, w których, 
ciałka czerwone krwi są , większe r od 
prawidłowych. Poza tym stosowano, go 
w przypadkach spru, chorobie często 
występującej w pasie zwrotnikowym, 
ale spotykanej niekiedy i w klimacie 
umiarkowanym, w przewlekłych bie­
gunkach, w chorobie głodowej z ob­
rzękami i w niektórych innych, rza­
dziej spotykanych schorzeniach. 
Kwas folowy stał się trwałym nabyt­
kiem terapii.

W roku 1946 udało się zsyntetyzo- 
wać w 2 ośrodkach naukowych, nie­
zależnie od siebie, pewne nowe sub­
stancje chemiczne o działaniu wita­
minu A. W ten sposób obok, uzyska­
nia syntetycznej witaminy pomnożo­
no również ilość, „witamin wielokrot­
nych“.

Doskonałą metodą leczenia gruźli­
czej choroby skóry, wilka pospolitego

je zebrał ten autor w mońografii, wy 
danej przez Centralny Instytut Położ 
nictwa i Ginekologii, Z około 1.000 
przypadków porodów, W których za­
stosowane zostały domięśniowe 
wstrzykiwania tiaminy w 40 proc. po 
ród był bezbolesny, w 51 proc. przy­
padków bóle były .w znacznym stop­
niu stępione. 1 W 3.2 proc. działanie 
witaminu, Bk było tylko .bardzo krót­
kotrwałe, a w 5,6 proc. metoda ta w 
ogóle zawiodła. Szub stwierdził, że w 
okresie porodu wydzielanie witaminu 
Bi . przez rodząca jest; ! w : znacznym 
stopniu zmniejszone, nawet przy: za­
stosowaniu leczniczym dużych jego 
ilości.

Smith - doniósł o,, skutecznym lecze­
niu migreny przez riboflawinę, 3 ra­
zy dziennie po 5 miligramów. Po 
przerwaniu tego leczenia w niektó­
rych przypadkach bóle głowy zjawia­
ły się ponownie, w-innych ustępowa­
ły one na-stałe. W przypadkach z na 
wrotami ponowne stosowanie ribofla- 
winy usuwało je. .

Kwas nikotynowy! inny składnik ze 
społu witaminowego B. o okazał się 
skuteczny w szeregu przypadków za­
burzeń miesiączkowych. W szczegól­
ności dobre wyniki osiągnięto przy

Przed mistrzostwami narciarskimi Polski w Karpaczu
W Karpaczu jest już wszystko przy 

gotowane do X X III narciarskich mi­
strzostw Polski, które rozpoczynają 
się 18 bm. Będzie to największa im­
preza sportowa ze wszystkich organi­
zowanych dotychczas na Ziemiach 
Odzyskanych.

Protektorat nad zawodami objęli: 
marszałek Polski Michał Żymierski, 
premier Józef Cyrankiewicz, wicepre­
mier Gomułka Wiesław i prezes PZN, 
wiceminister Wolski.

Warunki śniegowe uległy w ostat­
nich dniach znacznej poprawie; śnieg 
pada w dalszym ciągu. Prócz wiel­
kiej skoczni w Karpaczu i skoczni tre 
ningowej w Bierutowicach przygoto­

wano w górach do zawodów małą 
skocznię terenową.

Idąc na rękę organizatorom mi­
strzostw, dyrekcja Funduszu Wczasów : 
Pracowniczych przydzieliła na czai 
zawodów najlepiej wyposażone pen­
sjonaty na terenie Karpacza dla za­
kwaterowania zawodników i gości.

Program X X III mistrzostw: środa, 
18 bm. — otwarcie zawodów i loso­
wanie; czwartek 19 bm. — bieg zjaz­
dowy; piątek 20 bm. — bieg na H 
km; sobota 21 bm. — slalom nad Ma­
łym Stawem; niedziela 22 bm. — kon 
kurs skoków otwartych i do kombi­
nacji; poniedziałek 23 bm. — bieg roł 

| stawny 4 x 10 km i zamknięcie zawo*1 
* dów.

„Legia”— AIS ( f - w a )  w hokeju 5:1

, . . , ’ l WOL! LtUUJ.tr W ,y lłiłvi. Ublcj-glllcŁO. plAY
0i â1z1a.A°, S1? stosowanie witaminu w stosowaniu kombinowanym kwasu ni
wielkich dawkach. Stosuję się. doust­
nie do 150.000 jednostek dziennie 
przez okres od szeregu tygodni do kil 
ku lat. Raab zaczął ją stosować rów­
nież w  innym schorzeniu gruźliczym, 
bardzo trudno poddającym się do­
tychczasowym metodom leczniczym, 
a mianowicie w ropniaku opłucowym 
gruźliczym. Stosował on duże dawki 
witaminu doopłucnowo raz w  tygod­
niu przez 10 do 36 tygodni. Już po

kotynowego z hormonem jajnikowym 
w przypadkach bolesnego miesiączko 
Wania. .

Kwas nikotynowy jest środkiem roa 
szerzającym naczynia krwionośne. 
Czasami utrudnia tó jego stosowanie 
lecznicze, gdyż chorzy skarżą się na 
zaczerwienienie - skóry i przykre sen­
sacje subiektywne. Ale właściwość ta 
znalazła również bardzo wartościowe

Zamiast zapowiedzianego meczu ho 
kejowego KKS „Brda“ — AZS 
(W-wa), na lodowisku urządzonym na 
centralnym korcie ,Leg ii“ odbyło, się 
we wtorek spotkanie pomiędzy „Le­
gią“ i AZS (W-wa), które przyniosło 
zwycięstwo drużynie wojskowych w 
stosunku 5:1 (3:1, 1:0, 1:0),

W drużynie „Legii“ wystąpili na­
si olimpijczycy: Przeździeeki, Bro- 
mer i Ginter, brak było natomiast 
Doleckiego. W AZS-sie na bramce 
Wystąpił przedwojenny reprezenta­
cyjny zawodnik Sznajder, który był 
najlepszym graczem na lodowisku.

Spodziewaliśmy się zobaczyć pięk­
ną grę naszych reprezentacyjnych 
zawodników, tymczasem Ginter i 
Bromer nic nam nie pokazali wśród

chaotycznej walki. Przeździeeki zaś 
nie miał specjalnie dużo roboty. Wal 
ka na ogół była na niskim pozio­
mie. Nie widać było wcale przemy­
ślanych akcji zespołowych. Bramki 
padły albo z pojedyńczych przebo­
jów, albo w wyniku zamieszania pod 
bramkowego. Obie drużyny wystą­
piły w poodbnych zielonych kostiu­
mach, co utrudniało orientację sa­
mym zawodnikom. Na poziom gry 
wpływał również zły stan lodowiska, 
w którym pełno było dziur.

Bramki dla „Legii“ strzelili: Swi- 
carz, Ślusarczyk, Leonardziak, Maj­
kowski, Ginter —- po jednej.

Dla AZS-u honorową bramkę zdo­
był Straszak.

Sędziowali: Wujek 1 prof. Paru- 
szewski. Widzów 500. !W.)

Którzy z lekkoatletów Wybrzeża
pofatią eta mistrzostwa zimowe do O ls ztp a

kilku tygodniach wydobywana' 7  op“-

POkreWayCh kierim-^mh:T5kane S  *0kach są kontynuowane. zachęcające
Ciekawe są spostrzeżenia, poczynio 

ne w, dziedzinie konkurencji witami-

bardzo

Jedną z największych zdobyczy me

! g s  r dzir r t  'r r i  *d r bzastosowani,, J n . n n L  »karnych w  latach ostatnich jest wyzastosowaniu codziennym dużych da 
wek witaminu B* (tiaminu) mogą zja krycie działania:-; witaminu H czyli 

kwasu para - amino - bedźwinowegowiać się objawy niedoboru kwasu ni KW . P , J a-™»0 - nęazwmowegi
kotynowego'w postaci pelleagry i nie Pr^ciwko tyfusowi plamistemu i i n -  
doboru innego również składnika gru ny?  f orobon? te3 samel * ruPL Cbo'

,wyWjm H“
" Odwrotnie niż wiele balrterii. „ I ,  

■ w L  »  w i 5 S  £  f  S . i  tylko nie „  one wrażliwe na działa-
ZZLT-rZSSLS ISSZTZS <*. **•*". »«lainidowyoh. ale n ,pewną racjonalność stosowania daw­
niej używanych wyciągów i konćen- wet rozwijają się lepiej w ich obec­

ności Ponieważ zaś kwas para - aml

Już za kilkanaście dni odbędą się 
w Olsztynie ogólnopolskie mistrzo­
stwa zimowe w lekkoatletyce. Mi­
strzostwa te są bardzo popularne 
wśród klubów Wybrzeża, które rok 
rocznie gęsto je obsyłały, a „Geda- 
nia“ zdobyła nawet laur mistrzowski 
■w punktacji drużynowej.. .

Wśród lekkoatletów okręgu gdań­
skiego panuje ożywiony ruch. Trenu 
ją oni intensywnie, a odbyte przed 
paroma dniami mistrzostwa” indywi­
dualne Wybrzeża w  hali dały mate­
riał orientacyjny.

Najsilniejszym zespołem będzie chy 
ha „Zryw“ (Gdańsk). Ma on duże 
szanse na zwycięstwo w sztafecie 
3 x 800 m, w  której startować będą 
Kielas, Wenta i Świniarski. Jest moż 
liwe, że „Zryw“ wystawi dodatkową 
sztafetę w tej konkurencji. Dalszym 

RWalS**“ » „bezkonk.uręncyj;
ny,. tśndęrn dFugodyśtańśdw^;' KieIaś-^:

-powinien-
zagrozić W biegu na -3,000- m. Ponadto 
Krzyżanowski, w  kuli dochodzący do 
14 m, może sprawie dalszą miłą nie­

spodziankę. Do tego dochodzą zawód 
nicy na krótkie i średnie dystanse.

Dalszą drużyną z terenu Wybrzeża 
będzie „Gedania“. Ma ona silny ze­
spół kobiet, z których wybija się mi­
strzyni Polski — Penners i utalento 
wana Brochówna. Do tego dochodzi 
Frost w tyczce i paru skoczków. Drtt 
żyną o wielkich nadziejach jest HKS 
„Wybrzeże“. Jego atutem jest posia­
danie dużo utalentowanej młodzieży, 
osiągającej już dobre rezultaty. Moc­
nym punktem jest mistrz Polski na 
800 m Nowak, który poprzednia star­
tował w  Bydgoszczy.

Do rzędu wymienionych mogą jes* 
cze dojść poszczególni lekkoatleci * 
innych klubów, którzy pojadą z pet? 
nymi szansami w  rozgrywkach, w ska 
li ogólnopolskiej.

Lekkoatletyka Wybrzeża nie 
jtiż kopciuszkiem i można z pełllO 
wiarą powiedzieć, że osiągnie takie 
rezultaty, które dadzą jej jedno z ca», 
łowych pozycji w polskiej lekkoatle­
tyce.

Krzysztof

Nowe władze Unii (Tczew)

, r- . . . . nosci romewaz zas Kwas para - ami

*  i ? ° ,  . * * * » * -  >“ * - w » « »  -famidów, powstałą , myśl zastosową-
Dużą sensację wywołały doniesie- nia go przeciw Ricl^ettsiom. Praktyka 

nia Szuba z Leningradu o działaniu potwierdziła teorię, a medycyna zy- 
przeciwbólowym witaminu B1 w bó- skała nareszcie skuteczny lek przeciw 
lach porodowych. Doświadczenia swo durowi plamistemu Hip.

Przy dużym udziale członków odby 
ło się w  Tczewie Walne Zebranie Ko 
lejowego Klubu Sportowego „Unia“ 
Po sprawozdaniu poszczególnych wy 
działów oraz komisji rewizyjnej, u- 
dżielono absolutorium ustępującemu 
zarządowi.

W uznaniu zasług, położonych przy 
rozwoju sportu w Tczewie, wyróżnio 
no ob. ob. Drążkowskiego (dotychcza 
sowy prezes), dr. Węglewskiego, Prof i 
ca, Kożyczkowskiego (20 lat na stano 
wisku sekretarza), Biesa, Grabowskie 
go, Okubskiego, Lemańskiego Schmid 
ta i Dragę. Dyplomy za godną obronę 
barw Klubu otrzymali: piłkarze — 
Bielecki Gliński i Bielęcki oraz bokse

A  przecież od tej łączności zależało wykońanie za­
dań, dla których przeprowadzony został ciężki, sześć- 
setkilometrowy marsz na tyłach wroga. Przyszliśmy, 
by wysadzać pociągi na najważniejszych odcinkach 
Unii komunikacyjnych wroga, a nie mieliśmy już ma­
teriałów wybuchowych. Brakło nam również ludzi dla 
prowadzenia roboty w  takiej skali, o jakiej myśleliśmy. 
Czekaliśmy na pomoc, która miała przybyć z Mosk­
w y ■— przede wszystkim na materiały wybuchowe, 
aparaturę radiową i baterie dla stacyj nadawczych. 
Dni mijały, wyczerpywała się resztka prądu, a sa­
molot obiecany przez Moskwę wciąż jeszcze nie 
przybywał. W  nocy z dwunastego' na trzynasty 
lipca zapaliliśmy umówiony znak — literę „g“ i obok 
mak, okrągłe ognisko, które z samolotu winno było 
wyglądać jak kropka. Samolot nie przyleciał. Te­
raz każdej nocy paliliśmy ogniska sygnałowe. Z a ­
brakło w  końcu prądu dla aparatu nadawczego, mo­
gliśmy już tylko słuchać Moskwy.

Rankiem czternastego lipca zbudziłem się w  cięż­
kim nastroju. Miałem uczucie, że stało się coś złego, 
co nie da się naprawić, lub że zbliża się jakieś nie- 
bezpieczeńtwo. Rozmyślałem nad przyczynami me­
go niepokoju i nie mogłem ich znaleźć. Usiłowałem 
M początku pokonać swój nastrój pokpiwając sobie 
W myśli z wszelkich przeczuć i innych „babskich 
bredni“. Wszystko nadaremnie: nie mogłem sobie 
znaleźć miejsca. Koło południa nerwy nie wytrzy­
mały napięcia, postanowiłem o dobę wcześniej przed 
ustalonym terminem wysłać ludzi pod wielki krzyż, 
aa spotkanie grup dywersyjpych. Trzech wysłanych 
przeze mnie ruszyła w  drogę niezbyt dobrze rozu­
miejąc dlaczego idą dziś a nie jutro, zresztą ja sam 
nie mógłbym tego wyjaśnić. Mój bezpodstawny nie­
pokój wzrastał. Po pięciu godzinach wrócił kiere-' 
wnik trójki, Szłykow. Zameldował, że spośród sze­
ściu ludzi, wysłanych trzeciego lipca nad rzekę Łań, 
wróciło do wielkiego krzyża dwóch. Dowódca gru­
py, lejtnaat Michów i żołnierz Jakowlew. Czterej

rzy — Kamiński, Tramowski, Mazu­
rowski, Stojałowski i Czapiewski.

Nowy zarząd ukonstytuował się ns 
stępuj ąco: Prezes — Profic, I wice­
prezes — Czarnecki, II wiceprezes — 
Darga, sekretarz —: Brzoskowski, za­
stępca sekretarza — Schmidt, skarb­
nik -— Szczypiński: gospodarz — Ma* 
chalski.

Kierownicy sekcji: piłkarskiej — 
Kożyczkowski, bokserskiej — Profic, 
wioślarskiej — Okubski, gier sporto­
wych — Grabowski, tenisa stołowe­
go — Bramiński.

Nowym władzom życzymy owocnej 
pracy nad dalszym rozwojem wych^J , 
wania fizycznego w  Tczewie.

G. LINKÓW

na
poszli na wieś po produkty i wkrótce przybędą. M i­
chów zameldował, że wykonał swoje zadanie wysa­
dzając w  powietrze dwa pociągi, lecz nie spotkał ni­
kogo ze swoich. Chociaż stawiał umówione znaki 
na ustalonym miejscu, nie zjawił się ani Sadowski, 
»ni jego ludzie.

„Oto n " zczęście, które przeczuwałem" — pomy­
ślałem sobie.

Szłykow ciągnął dalej.
— Podczas meldunku lejtnanta Jakowlew milczał, 

a kiedy ruszyłem w  drogę powrotną, poszedł ze mną 
pod pretekstem odprowadzenia mnie i opowiedział, 
że Michów jest zdrajcą. Grupa wcale nie poszła na 
wyznaczone miejsce, nie zapalała sygnałów i nie wy­
sadziła pociągów w  powietrze. Pewien czas przesie­
działa w  bezpiecznym miejscu w  lesie, a teraz wró­
ciła. Tol schowano. Michów namówił do zdrady 
najpierw jednego żołnierza, a potem we dwójkę agi­
towali po kolei pozostałych. Z  Jakowlewem rozma­
wiali na końcu i grozili, że go zabiją, jeśli ich wyda. 
Musiał więc zgodzić się.

Zdrada w  oddziale! Było to nieszczęście, którego 
rozmiarów nikt z nas nie mógł sobie uprzytomnić. 
Nawet Jakowlew nie wiedział jak daleko posunął 
się Michów w  swej zdradzie. Trzeba było przed­
sięwziąć szybkie kroki, by zapobiec dalszym konse­
kwencjom. Kazałem Szłykowowi wyruszyć nie­
zwłocznie, odszukać Michowa i rozstrzelać go. Trze­
ba było pozbawić grupę kierownika jeszcze przed, 
powrotem czterech pozostałych. N a  ich spotkanie, 
poszedłem sam wraz z moją szóstką. Spotkaliśmy się.
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przywitaliśmy. Trzej byli przygnębieni, unikali me­
go spojrzenia, czwarty zaś (Ów, który pierwszy prze­
szedł na stronę zdrajcy) zachowywał się arogancko, 
z wielką pewnością siebie.

— Czy nasz lejtnant wrócił? — zapytał i stanął 
w  postawie „spocznij“ wystawiając naprzód nogę 
i kiwając czubkiem buta.

—  Lejtnant źle się czuje, odpoczywa w  sztabie —  
odpowiedział. Szłykow. Wiedział dobrze, że zdraj­
ca więcej nie wstanie, lecz sumienie jego,' po dokona­
niu ciężkiego, lecz niezbędnego czynu, było czyste 
i dlatego mówił spokojnie.

—  A  no, stańcie jak się należy — powiedziałem — 
i zameldujcie jak zostało wykonane zadanie.

—  Jak kazaliście, tak i zrobiliśmy —- niechętnie 
odpowiedział żołnierz.

— A  wy co powiecie? —  zwrócił się do pozosta- 
łych.

-— Zgadza się wszystko, jak powiedziano — wy­
straszone głosy zabrzmiały każdy oddzielnie.

Zacząłem wówczas szczegółowe badanie: na ja­
kim odcinku wydarzyła się katastrofa, co wiozły po­
ciągi, skąd, ile wagonów zostało zniszczonych. Lu­
dzie zaczęli mylić się, ale herszt wtrącając się do od­
powiedzi usiłował ocalić sytuację. Kiedy rozmowa 
nasza znalazła się w  ślepej uliczce i jasne się stało, 
że wszyscy beznadziejnie kłamią, powiedziałem pro­
sto z mostu: « •

— Dość. W asza zdradziecka zmowa została wy­
kryta. Nie szukajcie waszego dowódcy Z  mojego 
rozkazu zóstal rózśtfzeiańy jako głóWnń Winowajca
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wszystkiego. W y  czterej możecie zmazać waszą wi­
nę czynami bojowymi. Towarzyszu Jakowlew, do 
którego z nich macie całkowite zaufanie?

— Jak to? — zapytał Jakowlew.

•— N o  tak, z kim poszlibyście bez obawy na wy­
pełnienie dowolnego zadania bojowego?

Jakowlew wskazał dwóch, z którymi na mój roz­
kaz poszedł nocować do bazy. Pozostałym kazałem 
odejść na odległość dwóch i pół tysięcy kroków 
i czekać tam do rana. Przeczuwając, że grozi im 
coś złego, trwożnie skupili się obok siebie. Zapadał 
zmierzch, trzeba było przed nastąpieniem nocy skoń­
czyć z tą sprawą. Pozostawienie całej grupy razem 
było dość ryzykowne. Mogli zabić Jakowlewa. 
Z  drugiej strony było nas zbyt mało, by pozostawić 
ochronę dla Jakowlewa; moja szóstka miała naza­
jutrz wyjść na spotkanie Bryńskiego, zaś w nocy pa­
lić ogniska sygnałowe dla samolotu — należało od­
izolować podejrzanych, oddalając ich od siebie.

— Pójdziecie tam, gdzie wam powiedziałem i prze­
nocujecie — zwróciłem się do dwóch pozostałych —  
broni wam nie odbieram. Jeżeli jesteście tchórzami 
i nie potraficie zmazać swej winy w  przyszłości czy­
nami bojowymi, to możecie iść sobie z bronią, gdzie 
się wam żywnie podoba. Jeśli zaś zdecydujecie się 
uczciwie walczyć o wolność Ojczyzny, to przyjdźcie 
jutro o godzinie trzynastej minut trzydzieści, a otrzy­
macie zadanie bojowe.

Piętnastego lipca o godzinie trzynastej minut trzy­
dzieści dwaj żołnierze, którzy uznali swoją winę 
i zapragnęli ją naprawić, przybyli, by otrzymać za­
danie bojowe. Wszyscy czterej wywiązali się dziel­
nie z otrzymanych poleceń i byli w  późniejszym cza­
sie wzorowymi żołnierzami.

Tego samego dnia posłałem jeszcze kilku party­
zantów na spotkanie Sadowskiego, a sam zostałe® 
z nieliczną grupą. Każdej nocy zapalaliśmy umó­
wione znaki sygnałowe. (&  c Q j
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